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SŁOW O W STĘPNE.

Dzieje szkoln ictwa polskiego mają swoje bardzo piękne 
k a rty . Co zaś zasługuje na baczną uwagę, to to, że do­
la i  n iedola naszej szko ły łączyła  się bardzo ściśle z do­
lą  i  n iedolą narodu.

Gdy b y liśm y  m ora ln ie  zd row i i  państwowo m ocni lub  
gdy bodaj jeden z tych  czynn ików  b y ł s ilny , szkoła p o l­
ska stała na w yżynie. Upadek mySli państwowej i  zd ro ­
w ia m oralnego łączy ł się zawsze z upadkiem  szkolnictwa. 
Próbom  odrodzenia ducha państwowego i  narodowego 
towarzyszą skuteczne usiłowania około odrodzenia szkoły 
narodowej.

W  n in ie jszym  szkicu popu la rnym  podamy najważnie j­
sze tego rodza ju  m om enty z dzie jów  naszego szkolnictwa. 
N ie gubiąc się w szczegółach, w yb ierzem y z przesz ło ­
ści ty lk o  to, co każdy Polak, a przedewszystkim  nau­
czycie l po lsk i, o szkole po lsk ie j w iedzieć pow inien.





I. ZA  P IASTÓ W . — A K A D E M JA  K A ZIM IE R ZO W S K A .

Początek szkół w Polsce sięga czasów zaprowadzenia 
u nas chrześcijaństwa w edług obrządku łacińskiego. W te ­
dy dopiero mogła rozpowszechniać się po k ra ju  nauka 
czytania i  p isania w alfabecie łac ińskim .

W  epoce piastowskie j, c z y li w p ierw szym  okresie ro z ­
w o ju  państwa polskiego, szkoła polska, zorganizowana na 
w zór zachodnio-europejskiej, urządzonej tam przez klaszto­
ry , a po tym  przez doradców Karo la  W ie lk iego , dźwiga 
się pow o li i  z przerw am i. Spełnia w edług s ił swoje za­
danie, k tó re  m ia ło  na celu wykształcenie przedewszystkim  
potrzebnej ilośc i duchowieństwa i  u rzędn ików  kanće la rji 
k ró lew sk ie j, zazwyczaj także duchownych. Zostaje pod 
w yłącznym  w pływem  Kościoła, ja k  we w szystk ich  zresztą 
kra jach  E uropy. W ładzę zw ierzchnią nad szkołam i nasze- 
m i sprawował a rcyb iskup  gnieźnieński.

Szkoły d z ie liły  się w owym  czasie na: klasztorne, ka ­
tedra lne, ko leg jackie  i  parafja lne , ostatnie od w. 13-go. 
Z w ie rzchn ik  szkół ka ted ra lnych  nazywał się scho lasty­
k iem  (m agister scholarum ), szkół zakonnych— m ag is te r 
p rin c ip a lis . M łodzież szkolna mieszkała zazwyczaj w  pew ­
nego rodza ju  in ternatach , chociaż później m og li także 
uczęszczać do szkoły t. zw. obcy (extranei), ży jący n ie ­
raz z żebran iny (żacy).

O gół narodu mało ko rzys ta ł z ośw iaty, chociaż nie 
b ra k ło  usiłowań, ażeby i  tem u zadaniu podołać, czego do­
wodem powstające pow o li szko ły  para fja lne . Co w ięcej: 
na synodzie duchowieństwa w Łęczycy w r. 1285 a rcy ­
b iskup gnieźnieński, Jakób Świnka, nakazał, aby na rzą d ­



ców szkół w yb ierano ludz i, znających dobrze język  po l­
ski, oraz aby nauczano w tych  szkołach języka po lsk ie ­
go, b iorąc niezawodnie p rzyk ła d  od Niemców, gęsto ro z ­
siedlonych po m iastach po lskich, k tó rzy  w szkółkach 
swoich pa ra fja lnych  u p ra w ia li naukę języka niem ieckiego.

Jednakże, ja k  przed tym , tak i  potym , przeznaczeniem 
szko ły w Polsce pozostało na d ługo przyswojenie m łodzie­
ży znajomości języka łacińskiego i  wychowanie jej. w du­
chu praw om yślnym  czy li scholastycznym. Język ła c iń ­
sk i bowiem b y ł po trzebny duchowieństwu; w n im  sp isy­
wano akta rządowe. S łowem—łacina, podobnie jak  w ca­
łe j E u rop ie  zachodniej, by ła  i  w Polsce najważnie jszym  
przedm iotem  nauki. Ona to wprowadzała m łodzież w św iat 
p iśm ienny, k tó ry  posług iw a ł się łaciną, a dla języków  na­
rodow ych czy li „w u lg a rn ych ” (lingua  vernacula) okazywał 
sporo lekceważenia.

Szkoły za P iastów  sta ły  na poziom ie e lem entarnym , 
katedralne i n iektó re  k lasztorne —  na średnim , a nawet 
wyższym, skoro uczono w n ich  te o lo g ji i prawa. Szkoły 
katedra lne is tn ia ły  w Gnieźnie, K rakow ie , P łocku, Pozna­
n iu , K ruszw icy, W łocław ku i W roc ław iu . Ź ród ła  h is to ­
ryczne wspom inają o szkołach ko leg jackich  w K ielcach 
i  S tobnicy. W  owych szkołach średnich nauczano sied­
m iu  sztuk wyzw olonych: g ram a tyk i, d ja le k tyk i, re to ry k i,  
m uzyk i, a ry tm e tyk i, g ieom e trji i astronom ji. N ie trze ­
ba sądzić, że treść odpowiadała tak w ysokim  nazwom. 
M uzykę np. stanow iła nauka śpiewu kościelnego, astrono- 
m ję— poznanie kalendarza kościelnego i n ie k tó rych  szcze­
gółów z as tro log ji. G ram atyk i łac ińsk ie j uczono z Dona- 
tusa. Nauka by ła  trzystopn iow a ( tr iv iu m ) lub  czterostop­
niowa (quad riv ium ).

K to  chcia ł um ieć więcej, w yb ie ra ł się w daleką na 
owe czasy podróż kołową do B o lon ji, Padwy lub  Paryża. 
W yjeżdża ły też po tę naukę już od w. 12-go liczne sto­
sunkowo zastępy m łodzieży (m iędzy innem i: b łog. Iw o 
Odrowąż, św. Czesław, św. Stanisław Szczepanowski, b łog. 
W incen ty  Kadłubek, Konrad ks. Śląski), k tó re  nie ty lk o  
u m ia ły  posiąść uczoność zagraniczną, ale nawet zdobyw ały 
tam sławę i rozgłos p isarsk i. B y ł to  wszakże stan n ie ­
zadowalający, bo, o ile  Polska pragnęła rozw ijać się na 
ró w n i z innem i narodam i, potrzebowała, oczywiście, wyż­
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szej uczeln i (s tud ium  generale) w k ra ju , k tó raby  p rom ie ­
niowała na cały naród, szerzyła i  podnosiła w n im  k u l­
tu rę .

P ierw szym  kró lem , k tó ry  tę potrzebę w całej pe łn i 
zrozum iał, b y ł osta tn i z rodu  P iastów, Kazim ierz W ielki. 
Spędziwszy w iele la t za gran icam i o jczyzny, gdzie p rz y ­
p a trz y ł się dobroczynnym  skutkom  wyższej ośw iaty, po 
powrocie do k ra ju  i  objęciu rządów postanow ił założyć 
wyższą uczelnię w Polsce. B y ł on zarazem p ierw szym  
kró lem , k tó ry  o to  zadanie m ógł się pokusić. W iadomo 
bowiem, że św ietnie zapowiadająca się Polska piastowska 
wnet popadła w upadek p o lityczn y  wskutek testamentu 
Bolesława Krzywoustego, k tó ry  po d z ie lił Polskę na dz ie l­
nice i  na raz ił państwo na d ług ie  i  ciężkie spory i  w a lk i 
m iędzydzie ln icowe. Dopiero o jcu Kazim ierza W ie lk iego, 
W ładysław ow i Łok ie tkow i, pow iodło się część rozb itych  
dz ie ln ic  złączyć na nowo w jedność państwową. D opie­
ro  Kazim ierz W ie lk i w odbudowanym  w ten sposób czę­
ściowo państwie m ógł zacząć rozum ną gospodarkę, zasłu­
żyć sobie na przydom ek W ie lk iego  i na zaszczytny sąd 
h is to r ji,  że „zasta ł Polskę drewnianą, a zostaw ił m uro ­
waną.”

Wyższa uczelnia Kazim ierza W ie lk iego, umieszczona 
w K rakow ie , powstała w r. 1364 i  nazywa się w h is to ­
r j i  naszego szkoln ictw a Akademją Krakowską. Akadem ji 
te j, złożonej z w ydzia łów  sztuki, prawa i  m edycyny, nie 
dostawało najważniejszego w owych czasach w ydz ia łu  teo­
logicznego, gdyż papież U rban V  nie u d z ie lił na założe­
nie tego w ydz ia łu  pozwolenia, lękając się może powstania 
herezji w w ierze, czym już  b y ły  dotkn ię te sąsiednie Cze­
chy. Akadem ja Kazim ierzowska kszta łc iła  g łów nie p raw ­
n ików , k tó rych  k ró l Kazim ierz, tw órca S ta tu tu  W iś lick ie - 
go i  p ie rw szy na w ie lką  skalę prawodawca P o lsk i, b a r­
dzo potrzebował.

Należy przypom nieć, że Kazim ierz W ie lk i, zakładając 
akademję, in sp iro w a ł się po części na dworze parysk im , 
a delegat jego, Jan z G rotowa, wracając z Aw in jonu , 
p rzyw ió z ł ze sobą z F ra n c ji do nowej ucze ln i trzech f i ­
lozofów i  trzech uczonych w praw ie. Urządzenie akade­
m ji opa rł na wzorach w łoskich.
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O tw arcie  akadem ji Kazim ierzow skie j m ia ło  dla p rz y ­
szłości k u ltu ry  po lsk ie j znaczenie zasadnicze. Mieszko I  
och rzc ił Polskę w obrządku łac ińsk im  i  zw iązał ją  w ten 
sposób z Europą zachodnią. Zorganizowana na w zór 
akadem ji zachodnich, akademja Kazim ierzowska ukorono­
wała n ie jako dzieło Mieszka I  i  wprowadzała k u ltu rę  
polską w sferę k u ltu ry  zachodnio-europejskie j, przesądza­
jąc raz na zawsze d ro g i rozwojowe narodu polskiego. 
W ysunięta na kresy te j k u ltu ry , Polska o trzym ała  posłan­
n ic tw o, k tó re  spełniała i  spełnia do tej po ry , a będzie ta k ­
że spełniać w przyszłości.

I I .  EPO KA JA G IE LLO N Ó W .

Świetność akadem ji Kazim ierzow skie j by ła  niedługa. 
Po śm ierc i mądrego założyciela omal o n ie j n ie zapo­
mniano. A le, na szczęście, spadkob ierczyni tro n u  polskiego, 
z k ró lew sk ie j k rw i P iastów po kądz ie li, Jadwiga, żona 
w. ks. litew skiego, a po tym  k ró la  polskiego, W ładysława 
Jag ie łły , niew iasta uczona i  w ie lka  m iłośniczka k ra ju , po­
stanow iła wskrzesić dzieło w ie lk iego dziada w jeszcze 
większej świetności, wziąwszy sobie za doradców: spo­
w iedn ika Jana ze Szczekną, rek to ra  wszechnicy heidel- 
bersk ie j Mateusza z K rakowa, b iskupa krakow skiego P io ­
tra  Wysza i Jaśka z Tenczyna.

B y ła  też tego p iln a  i  nieodzowna potrzeba. Polska Jag ie l­
lonów by ła  rozm iaram i bodaj na jw iększym  państwem w ów­
czesnej Europ ie . D la rządzenia tym  kra jem  potrzebowano 
mnóstwa lu d z i św ia tłych, k tó rych  tru d n o  by ło  słać dopiero 
po nauk i za granicę. Staraniem  k ró lew sk ich  małżonków 
pow iod ło  się zjednać dla m yś li szlachetnej papieża, B on i­
facego IX , k tó ry  też pozw o lił na o tw arc ie  w ydz ia łu  teo­
logicznego. W  ten sposób w r . 1400 powstaje w K ra ko ­
w ie Uniwersytet Jagielloński. Nazywał się un iw ersytetem  
od łacińskiego w yrazu un ive rs itas  (całość, m ianow icie  
nauk), Jag ie llońsk im — od im ien ia  rodowego kró lew skiego 
odnow icie la. P ierw szym  rek to rem  b y ł S tanisław ze Skal- 
m ierza, wychowanek un iw ersy te tu  w Pradze.

K ró l W ładysław  Jag ie łło  u rzą d z ił un iw e rsy te t na w zór 
paryskiego, obda rzy ł funduszam i, pełnom ocnictw am i i p rz y ­
w ile jam i. Oto n iek tó re  z tych  p rzyw ile jów .
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U niw ersyte t sta ł się szkołą powszechną i m ia ł p ra ­
wo zakładać szkoły niższe, t. zw. ko lon je  akademickie. 
K a ted ry  obsadzać m ia ł sam k ró l lub  czynić to na przed­
stawione propozycje. U n iw ersy te t sam sobie przep isyw a ł 
rząd wewnętrzny, za tw ierdzany przez panującego. Sam 
w yb ie ra ł rek to ra , k tó rym , w edług p rzyw ile ju  Kazim ie­
rza W ie lk iego, nie pow in ien być n ik t rzeczyw iście uczą­
cy, ani n ik t  a v obowiązku jeszcze uczenia zostający. Rek­
to r  o trzym a ł insygn ja  kró lew skie : płaszcz pu rpu row y , 
ko łn ie rz  sobolowy i  berło . M ia ł on także prawo „ im p r i-  
m a tu r” d la książek i  prawo k lą tw y  przeciw  k rzyw d z ic ie ­
lom  funduszów un iw ersyte tu .

Pod dozorem kanclerza, stróża p rzyw ile jó w  un iw e rsy­
tetu, k tó ry m  b y ł każdorazowy b iskup  k rakow sk i, un iw e r­
syte t m ógł egzaminować i  udzielać stopn i naukowych. 
Nie m ia ł być przez n ikogo w izytow anym , ani re form ow a­
nym , ty lk o  przez k ró la  lu b  umocowaną przez niego oso­
bę. Dobra un iw e rsy te tu  wolne być m ia ły  od podatków 
i  innych  ciężarów pub licznych ; należał do un iw ersyte tu  
dozór nad wydawanemi dziełam i; b y ł asylum , ja k  kościół; 
m ia ł dozór nad lekarzam i i aptekarzam i w K rakow ie ; b y ł 
dziedzicem m ajątku po zm arłych bez testamentu akade­
m ikach; m ia ł być trybuna łem  apelacyjnym  w sprawach 
cyw ilnych  m iędzy akadem ikam i a innem i; b y ł ju ry s d y k ­
cją dla w szystkich osób akadem ickich, w pewnych w y ­
padkach nawet nad rek to ram i; do kasy un iw ersy te tu  m ia­
ły  w pływ ać g rzyw n y  za pozywanie pod leg łych w ładzy 
re k to ra  do innego sądu.

K ró low ie  późnie js i obdarza li un iw ersy te t dalszemi do­
nacjam i i  p rzyw ile jam i. Z ygm unt I  S tary postanow ił 
w r. 1536, że każdy nauczyciel pub liczny, ja k ie jko lw ie k  
kondyc ji, pod zw ierzchnictw em  akadem ji w k tó ry m k o l­
w iek m iejscu uczący, b y ł szlachcicem, pók i uczył, gdy 
zaś skończył la t dwadzieścia uczenia, nabyw ał na zawsze 
szlachectwa z całym  potomstwem  i  prawa do najp ierw szych 
w k ra ju  urzędów. P rzyw ile j ten wskazywał z jednej s tro ­
ny, że akademję uważano w owym  czasie za opiekunkę 
szkoln ictw a, z d ru g ie j, że powagę je j podtrzym yw ano 
specjalnem i p re rogatyw am i podwładnego nauczycielstwa.

Można powiedzieć bez przesady, że obdarzony takie- 
m i prawam i i  p rzyw ile ja m i un iw ersyte t stawał się naczel­
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ną władzą szkolną, k tó ra  pod na jogó ln ie jszym  nadzorem 
Kościoła m iała kierować losam i całego szkoln ictw a k ra jo ­
wego i  wychowywać m łodzież w  duchu potrzeb państwa 
polskiego. Żałować trzeba, że stosunki odm ien iły  się pod 
tym  względem w w. 17-ym i  18-ym i  że prawa akadem ji 
zostały naruszone przez zakon Jezuitów , co odb iło  się 
szkod liw ie  na w ychow aniu pub licznym  w Polsce.

W iek 15-ty należał do na jśw ietn ie jszych w dziejach 
un iw ersy te tu  Jagie llońskiego. N auk i humanistyczne i  ma­
tematyczne m ia ły  znakom itych nauczycie li. M łodzież g a r­
nęła się tłum n ie  do akadem ji i  k o lo n ji akadem ickich. 
U czy li się swoi i  obcy. W  okresie m iędzy r . 1433— 1509 
praw ie  połowę studentów s tanow ili cudzoziemcy, k tó rz y  
organ izow a li się na un iw ersytec ie  w osobne nacje. Pod 
koniec w. 15-go uczniem un iw e rsy te tu  Jagie llońskiego b y ł 
jeden z najpotężniejszych um ysłów  świata, chluba na j­
większa naszego narodu, M iko ła j Kopernik.

Głośni cudzoziemcy s ła w ili uczoność akadem ji. A n g lik  
Leonard Cox og łos ił w r. 1518 pochwały un iw ersy te tu  
(„D e  laudibus Academiae Cracoviensis” ), w k tó rych  w ie l­
b i ł  polską d ja lek tykę  scholastyczną. P rzesławny Erazm  
z Rotterdamu dedykow ał w r . 1529 swoje wydanie dzie ł
Seneki b iskupow i K rakowa, jako „cen trum  uczoności eu­
ro p e jsk ie j.”  W iadom o też, ja k  w ie lką  ro lę  odegra ł u n i­
w ersyte t k rakow sk i już  w p ierwszej połow ie w. 15-go 
w sławnym  sporze o wyższość soboru nad papieżem.

A le już  ko ło  po łow y w. 16-go stosunki zaczynają od­
m ieniać się na gorsze. Napróżno Szymon M aryck i snuje 
swoje daleko idące p ro je k ty  o rgan izac ji szko ln ictw a. A n ­
drze j F rycz  M odrzewski darem nie sław i dostojeństwo 
stanu nauczycielskiego, równego kró lew skiem u i  b isku ­
piemu. Jan Kochanowski upom ina się głośno, ażeby nie 
pozwalać m łodzieży na w yjazdy do szkół zagranicznych, 
dopóki nie ukończy s tud jów  na un iw ersytec ie  Jag ie l­
lońskim .

Jakież b y ły  powody te j n iekorzystne j odmiany? Na­
przód  gorączkowa ciekawość m łodzieży, k tó ra  w yryw a ła  
się na Zachód, szczególnie do N iem iec i W łoch, gdzie 
mogła brać bezpośredni n ie ja ko ju d z ia ł w w ie lk im  ruchu  
um ysłowym , zogniskowanym  około humanizmu (odrodze­
nie nauk s ta rożytnych  Greków i Rzym ian) i reform acji
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(usiłowanie naprawy stosunków koście lnych). Pom ijanie 
akadem ji krakow skie j przez m łodzież z rodz in  na jw p ły- 
wowszych m ia ło  pośredni powód w tym  także, iż aka- 
demja m iała pośród swoich uczniów  w iele dzieci m iesz­
czańskich i  nawet w łościańskich, a rosnące p rzyw ile je  sta­
nu szlacheckiego kazały odcinać mu się od tych  warstw  
już na ław ie szkolnej. Powód b y ł to sm utny i wcale dla 
nas niezaszczytny. T rzecim  powodem zaniedbania oświa­
ty  kra jow e j sta ł się kw ie tyzm  stanu szlacheckiego, rów no­
czesny z zaczynającym się rozprzężeniem  u s tro ju  pań­
stwowego Po lski, po śm ierci ostatniego z Jagie llonów  po­
g łęb ia jący się coraz bardzie j, z najw iększą szkodą dla 
dalszej przyszłości dziejowej.

I I I .  KR Ó LO W IE  E LE K C Y JN I. — SZKO ŁY ZAKO NNE.

T ru d  pracy Piastów i  śm iałej rzu tkośc i Jagie llonów  
zaczął iść na marne. Pod w pływ em  czynn ików  zewnętrz­
nych i  w ewnętrznych państwo polskie  za czasu k ró ló w  
e lekcy jnych  zaczęło ch y lić  się coraz szybciej ku  upadko­
w i. Smutnej ew o luc ji na gorsze w dziedzin ie  życia p o li­
tycznego tow arzyszy ł upadek ośw iaty narodowej.

E lec tio  v ir i t im ,  szkod liw y pom ysł Jana Zamoyskiego, 
rzu c iła  koronę polską na b ieg p rzypadku, w prow adziła  
nadm ierny w p ływ  zagranicy na stosunki wewnętrzne, sta­
ła się powodem niesnasek i n iezgody wśród am bitnych 
rodów  w ielkopańskich , naraziła  Polskę na zbro jne ro ko ­
sze i  krwawe w a lk i domowe, spowodowała przekupstw o 
i  ju rg ie ltn ic tw o .

Po ucieczce H enryka  Walezego w s tąp ił na tro n  p o l­
sk i ry ce rsk i Stefan B a to ry . K ró l ten zrozum ia ł posłan­
n ic tw o dziejowe Polaków, dążył do u trzym an ia  w powa 
dze w ładzy kró lew sk ie j, ale ry ch ła  śm ierć przecię ła pas­
mo nadziei, jak ie  Polska po jego osobie mogła sobie 
obiecywać.

Dynastja Wazów, pochodząca po kądz ie li z rodu  Ja­
g ie llonów , ja kko lw ie k  trzech k ró ló w  z tego rodu  zasiada­
ło  ko le jno na tron ie , nie zdołała już  ocalić ani powagi rządu, 
an i po lsk ie j m yś li państwowej. Abdykacja Jana Kazim ierza 
była  jaskraw ym  dowodem rozk ładu  wewnętrznego, skoro



p a try jo tyczn y  ten monarcha w o la ł tu łaczkę w dalekie j 
F ra n c ji, n iż c iern iow ą koronę w ojczystej Polsce.

^N ied ług ie  panowanie M ichała W iśn iow ieckiego w p ro ­
w adziło  głębsze jeszcze rozdwojenie w narodzie, głębszy 
jeszcze upadek po lsk ie j ra c ji stanu. Nie dźw igną ł k ra ju  
z n ie d o li bohaterski Jan I I I  Sobieski. Zwycięstwa jego 
nad T u rka m i — to ostatnie prom ien ie  ryce rsk ie j sławy 
narodu, ale na zmianę stosunków w ew nętrznych w płynąć 
one nie p o tra fiły . O statn i ryce rz  k rzyżow y nie zdoła ł 
nawet osadzić syna swego po sobie na tro n ie  po lskim . 
Cudzoziemscy Sasowie b y li bezs iln i wobec nałogów bez- 
rządu, a osta tn i k ró l e lekcy jny, S tanisław August, b y ł 
człow iekiem  bez w o li, k tó ry  nie ty lk o  nie um ia ł porwać 
za sobą narodu w c h w ili ka tak lizm u dla P o lsk i, ale nie 
u m ia ł nawet ocalić honoru własnego i  narodowego.
W -IZ  ostatn im  Jagiellonem  zaginęła polska racja  stanu. 
P rzypom nia ła  się ona jeszcze Wazom (kró tk iego  panowa­
n ia  Batorego nie można brać w rachubę), ale dobre ich 
chęci okazały się za słabe wobec rozdarc ia  w ewnętrz­
nego.

Stan szlachecki, k tó ry  ju ż  za Jagie llonów  u ją ł w ręce 
wszystkie prawa i  p rzyw ile je , sta ł się za k ró ló w  e lekcy j­
nych jedynym  czynn ik iem  w ładzy i  znaczenia, stał się 
„narodem." Następstwem tego by ła  nierównowaga spo­
łeczna, k tó ra  zniszczyła piękne i  potężne dziedzictwo P ia ­
stów i  Jagie llonów , trudem  i  o fia rą  w szystk ich  warstw  
narodow ych zbudowane. Mieszczaństwo zubożało; w ło- 
ściaństwo, p rzyku te  do g leby, popadło w stan bezwzględ­
nej n iew o li, stało się rzeczą, numerem inwentarza gospo­
darczego.

D opóki nie u c ich ły  ostatnie odgłosy hum anizm u i  r e ­
fo rm ac ji, życie umysłowe zachowywało jak ie  tak ie  tętno. 
Gdy i  tego zabrakło , stan szlachecki pog rąży ł się w z b y t­
kow nym  używ aniu, nie troszcząc się o n ikogo ani u g ó ry , 
ani u dołu. Rzucone jeszcze w w. 16-ym demagogicznie 
przez warchoła Orzechowskiego: „Rzeczpospolita jest na 
to, aby dawała” — stało się przykazaniem  rzeszy szla­
checkiej. Kazania S karg i o m iłośc i o jczyzny o d b ija ły  
się, ja k  groch od ściany. Społeczeństwo stawało się co­
raz w ięcej n iezdo lnym  do zrozum ienia p ięknych  jego 
słów: „Jakobych się na jad ł i  nasycił, gdy kom u co do­
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brego uczyn ię .”  Głęboka anarchja w żarła  się w życie pu ­
bliczne. W  tych  to czasach powstały owe tak charakte­
rystyczne, a tak  w yłącznie po lskie  przysłow ia :

Polska nierządem  stoi;
W olno w Polsce, ja k  k to  chce;
Zastaw się, a postaw się;
Poznać pana po cholewach;
Za k ró la  Sasa jedz, p ij i  popuszczaj pasa...

Bujność temperam entu narodowego znalazła upust 
w  po tw ornych  p ija tyka ch  i  rozpuście, w ku ligach , zajaz­
dach, in tryg a ch , burdach se jm ikowych, polowaniach, bez­
m yślnych  oracjach i  rów n ie  bezm yślnych fraszkach czy li 
anegdotach.

Szlachta wzięła na siebie c iężk i obowiązek, ale nie 
um ia ła  i  n ie mogła m u sprostać. W ołano wprawdzie 
z emfazą, że „p ie rs i szlacheckie są puklerzem  o jczyzny,” 
ale puk le rza  tego b rak ło  coraz częściej, choć ojczyzna 
żądała pomocy.

Pozbywszy się współzawodników u dołu, zabrano się 
do gó ry : zaczęto niszczyć os ta tk i w ładzy i  powagi k ró ­
lewskie j, tak, że k ró lo w ie  c i s ta li się naprawdę ty lk o  
„m alow anem i.”  Obawa przed „abso lu tum  dom in ium ,” n i­
czym zresztą nieuzasadniona, stała się narzędziem  dema­
gogicznym  w rękach w archołów  dom owych i  czynn ików  
postronnych. B y ła  jednakże jedna jeszcze ins ty tuc ja , 
k tó ra  mogła stać się źródłem  odrodzenia narodowego. 
In s ty tu c ją  tą b y ł sejm, przeznaczony na to, ażeby zara­
dzać potrzebom  Rzeczypospolite j. A le i  tę in s ty tuc ję  
zniszczyła źle zrozumiana „ wolność" szlachecka, a właści­
wie okropna swawola, bo pozwalająca szlachcicow i czynić 
bezkarnie, co mu się podoba.

W  r. 1652 znalazł się n ierozum ny poseł S ic iński, k tó ­
r y  słowem: veto (nie pozwalam) zerw ał obrady sejmowe. 
Marszałek sejmu, A ndrze j M aksym iljan  F redro , udawał 
rozpacz, ale uznał obrady za zerwane. Od tego czasu 
veto jednego posła, nierozumnego lub  przekupionego, 
m ogło zerwać obrady sejmowe, a Rzeczpospolita s trac iła  
w ten sposób ostatnią in s ty tuc ję , w k tó re j mogła radzić 
o swoim losie i  jąć się w potrzeb ie  naprawy.

Gdy władza kró lew ska została zniszczona, a sejm u n i­
cestw iony, Rzeczpospolita przestała być państwem, a sta­
ła  się anarch istycznym  zespołem dom in jów  szlacheckich,
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n iezdo lnym  do trw a łego życia państwowego. Dodajm y, 
że Rzeczpospolita nie m ia ła  nawet wojska na swoje po ­
trzeby, bo to, jak ie  by ło , s łuży ło  pod o fice ram i cudzo- 
z iem skiem i lub  też by ło  u trzym yw ane przez k ilkunas tu  
w ielm ożów, mogących w każdej c h w ili zagrozić choćby 
k ró lo w i i  kum ających się z m onarcham i postronnem i, 
k tó rz y  za to w ielmożom  owym  w yp łaca li „ ju rg ie lty ” , czy­
l i  pensje roczne.

P rzyw idzen ia  stanu szlacheckiego zakorzen iły  się tak 
głęboko, że — w brew  przestrogom  i  upom inan iu  m ędr­
szych i  lepszych w narodzie — electio v ir i t im  i  libe rum  
veto uchodz iły  za „ źrenice złotej wolności. ”

To też n iem al dz iw ić  się trzeba, że Polska, pogrążona 
w bezrządzie, ostała się przecież przez pó łto ra  jeszcze 
w ieku  jako  państwo, fo rm a ln ie  nawet n iepodległe. Dzia­
dowie nasi tak  p rzyzw ycza ili się do tego bezrządu, iż 
uważali, że Polska znajduje się pod szczególniejszą opie­
ką Bożą, a u s tró j P o lsk i jest najlepszy na świecie.

Upadek p o lityczn y  P o lsk i pociągnął za sobą upadek 
ośw iaty. Ten znowu nie pozwalał na dostrzeżenie zła 
i  pog łęb ia ł jeszcze bardzie j upadek p o lityczn y . Nastało 
trag iczne  błędne koło, k tó re  pogrążyło  nakoniec ojczyznę 
w stan n iew o li.

Polacy lu b ią  naśladować d rug ich . „Paw iem  narodów 
byłaś i  papugą” — pow iedzia ł niegdyś S łowacki o tym  
naśladowaniu i  chęci imponowania d rug im . B ra liśm y też 
w iele od obcych. B ra liśm y  rzeczy dobre i  złe, z łych, 
n iestety, więcej, złe też dłużej się u nas u trzym yw a ły  
i trw a ły  nawet w tedy, gdy gdzie indzie j już  się z n ich 
wyleczono.

W  dziedzin ie  ośw iaty w w. 17-ym p rzy ję liśm y  z zagran i­
cy makaronizm  (w trącanie w yrazów  obcych w mowę o jczy­
stą) i  panegiryzm  (s ty l napuszony, pochwalny i beztreści- 
w y). Gdy na zachodzie E u ropy  obie te m ody us tąp iły  
po n ied ług im  stosunkowo czasie jako szkodliwe, u nas 
rozbu ja ły , ja k  zie lsko na ugorze, i  doszły do ostateczno­
ści, tym  więcej, że znalazły g o rliw ych  ogrodn ików  w ów­
czesnym naszym szkoln ictw ie.

M akaronizm  ro z ró s ł się tak n iesłychanie, że zachwa­
śc ił n ieuleczaln ie nasz język. K s iążk i z tego czasu są 
n iek iedy tak bardzo naszpikowane łaciną, iż może je  ro ­
zumieć ten ty lko , k to  zna język  łac ińsk i, zwłaszcza, że 
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potym  już  nie ty lk o  w trącano słowa łacińskie, ale do słów 
łac ińsk ich  dorabiano końców ki polskie, tw orząc z języka 
polskiego najdziwacznie jszy żargon, k tó ry  jednak w spół­
czesnym n iezm iern ie  się podobał. M akaronizm  g ro z ił po 
p ros tu  zagładą językow i polskiem u.

Równie szkod liw y b y ł paneg iryzm , k tó ry  doszedł 
w Polsce do okropnego w pros t zw yrodn ien ia . B rak  ro ­
zumu i  treśc i zastępowano kw ia tkam i sty low em i i  naj- 
sztuczniejszemi dowcipam i. Mądre ks iążk i n ie ukazywa­
ły  się praw ie wcale w owym  czasie. R ozkrzew iły  się na­
tom iast pochwalne oracje. „S łow akam i p raw dziw ie  je ­
steśmy, bo za dużo słów używ am y”  — ska rży ł się już 
czcigodny kanon ik  S tarow olsk i. D zis ia j oracje te i  pa- 
n e g iry k i w ydają się nam śmieszne. W  owym  czasie jed ­
nak uchodz iły  za szczyt dow cipu i  rozum u. Tak więc pa­
neg iryzm  zab ija ł rozum  Polaków.

Gdy tak  zło różnego rodza ju  Polskę nawiedza, szkol­
n ic tw o nasze rośnie ciągle ilościowo, a upada jakościowo. 
Szkół, nawet akadem ji, m noży się co niem iara. Z ło  m o­
że się tym  ła tw ie j rozszerzać.

Za Zygm unta  Augusta ka rd yn a ł Hozjusz sprowadza 
do P o lsk i zakon Jezuitów, ażeby naród doprowadzić 
znowu do jedności w w ierze, s iln ie  zachwianej wzrostem 
protestantyzm u. Zakon ten szybko dostosowuje się do 
w arunków  polskich, obejm uje w swoje ręce szko ln ic tw o 
i zyskuje w ten sposób przeważny w p ływ  na ca łokszta łt 
wychowania narodowego.

Akadem ja krakowska p a trzy ła  niechętnie na w ydz ie ra ­
nie sobie przodow nictw a i  k ie row n ic tw a  w dziedzin ie w y ­
chowania narodowego, wydawała pisma obronne, w y ta ­
czała procesy, ale u trzym ać się p rzy  słusznym  swoim 
praw ie  nie p o tra fiła , p rzegra ła  sprawę z w p ływ ow ym  za­
konem, s trac iła  naukowe znaczenie, stoczyła się pod ko ­
niec w. 17-go na stopień licho  prowadzonego sem inarjum  
duchownego. O db iło  się to  bardzo szkod liw ie  na pań­
stw ie po lsk im . Gdy bowiem akademja, m im o swoich nau­
czyc ie li duchownych, by ła  szkołą n ie jako państwową i  w y ­
chowywała m łodzież u siebie i  w swoich ko lon jach w du­
chu ogólno-obyw atelskim , szko ły zakonne jezu ick ie  s łuży­
ły  przedewszystkim  dobru  zakonu, a narodu o ty le  t y l ­
ko, o ile  in teresy narodu zgadzały się z in teresam i za­
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konu. Można też powiedzieć, że przez dopuszczenie aka 
dem ji do upadku rząd po lsk i w ypuśc ił z rą k  na jw ażnie j­
sze narzędzie w p ływ u  na przyszłość własną, oddał rząd 
dusz w opiekę obcą, k tó ra  nie zawsze musiała być do­
b ra  ze względu na in te resy Polski,* jako państwa. B y ł to 
wszakże jeden ty lk o  z przejawów  ogólnej anarch ji, ogó l­
nego zaniku po lsk ie j m yś li państwowej i  upadku po lsk ie j 
ra c ji stanu.

K ró l W ładysław  IV  dostrzeg ł to niebezpieczeństwo 
wyłączności szkó ł jezu ick ich  i p róbow a ł przeciw staw ić 
im  zakon P ija rów . A le ani ten zakon, ani liczne inne: 
Bazyljanów, Dom in ikanów , Teatynów, współzawodnictwa 
z Jezu itam i nie w y trzym a ły . Już w d ru g ie j połow ie 
w. 17-go zakon Jezuitów  dz ie rży  wszechwładnie w d łon i 
ca ły — można powiedzieć —  ster wychowania m łodzieży 
po lsk ie j, a inne zakony i  akademja krakow ska muszą się 
do jego metod pedagogiczno-dydaktycznych dostosowy­
wać, aby u trzym ać się p rzy  ja k im  tak im  w pływ ie .

Metoda pedagogji jezu ick ie j i  innych  zakonów była  
dwojaka: wszczepianie ślepej w ia ry  w słowa m istrzów  
i wdrażanie w ślepe posłuszeństwo. „ Iu ra re  in  verba ma- 
g is t r i ” i „Różdżką Duch św ięty dziateczki b ić  ra d z i” — 
to dwa naczelne przykazania ich  szkoły. Metoda p rze­
trw a ła  długo; m o n ito r boćkowski b y ł panem szkoły, 
a jeszcze w połow ie w. 18-go Naruszewicz napisał swoją 
„Odę do b izuna” ...

Zapytaćby można, dlaczego szkoła jezu icka stała się 
tak potężną i wszechwładną. Odpowiedź łatwa. Jezuici 
u m ie li chodzić po l in j i  najm niejszego oporu i dopasowy­
wać się do o p in ji społeczeństwa, aby w następstwie opi- 
n ją  tą k ierow ać po swojemu. N ieraz zatraca się lin ja , 
czy Jezuic i bardz ie j dostosowują się do o p in ji, czy opi- 
n ja do n ich. Czy należy i*zucać za to na Jezuitów  ka­
mieniem? Można im  zarzucać co najwyżej, że n ie chc ie li 
czy nie u m ie li złego w społeczeństwie dostrzec, że, u toż­
samiwszy dobro  zakonu z dobrem  ojczyzny, p o d trzym y ­
w a li może nieraz m im ow o li złe nałogi, że, stworzyw szy 
najdogodniejsze w a runk i dla rozw o ju  zakonu, na wszystko 
inne m ie li oczy zamknięte.

Oświata ogólna, wyższa, średnia i  elementarna, upa­
dała coraz bardzie j. W  w. 18-ym ojczyzna Regiomonta- 
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na, K opern ika  i  Heweljusza nie m iała m iernego nawet 
obserwatora. Co więcej! K opern ika  uważano za here tyka  
i  byna jm n ie j nie cieszono się jego sławą Polaka.

Z nakom ity  po lsk i mąż stanu, ks. H ugo K o łłą ta j, pisze 
na ten temat jędrne a zwięzłe uwagi:

„N apróżno tam  szukać wad lub  doskonałości rządu, 
sądzić o dowcip ie lub  tępości ludu, chwalić lub  naganiać 
obyczaje, stanowić o charakterze narodowym , gdzie oświe­
cenie nie p rzyszło  do tego p rzyna jm n ie j stopnia, aby 
mogło w ydobyć i  oddać w całej rzete lności obrazy tak 
ważne... N igdzie  praw ie  nie zastanawiano się nad tym , 
że oświecenie narodowe na jbardz ie j rozszerzyć się może 
przez udoskonalenie m owy ojczystej. Łacina bardzo d łu ­
go przeszkadzała postrzeżeniu te j prawdy... Za zepsu­
ciem i  znikczem nieniem  m owy m usia ł nastąpić n ikczem ­
ny sty l, zarazem w strę t do czytania dzieł, po polsku w y ­
dawanych; w strę t czy te ln ików  zrażał p isarzy od prac lu b  
tłum aczenia obcych; p rzysz ło  nakoniec do tego, że mowa 
polska s łuży ła  ty lk o  do kazań, do pism m istycznych, do 
paneg iryków , do mów weselnych lub  pogrzebowych... Na 
obszarze Rzeczypospolite j b y ły  różne język i. Rząd tako­
wą mów różnicę pow in ien b y ł, ile  możności, zmniejszać, 
w ie lo rak ie  d ja le k ty  do siebie zbliżać, ję zyk i n iesłow iań­
skie w ytępiać lub  p rzyna jm n ie j do tego doprowadzić sta­
nu, żeby każdy m ó w ił po po lsku z po trzeby zw iązku 
z rządem, choć m ógł pozostać p rzy  swej dawnej mowie 
przez nałóg i  uprzedzenie... Śmieszna rzecz: Polska,
właściw ie tak zwana, używała łac iny  w sądach i  kancela- 
rjach aż do ostatniego momentu, chociaż po lsk i ję zyk  
b y ł w ygodnym  i  dostarczającym  w całej praw nicze j um ie­
jętności d la L itw y  i  wszystkich województw  ruskich ...

Oświata duchowieństwa była  bardzo nizka. Raz na 
pub licznym  popisie w konw ikc ie  P ija rów  le k to r re fo rm a ­
ck i nie m ógł pojąć, ja k im  sposobem machina e lektryczna 
wydaje ogień; po łoży ł więc pod korbę  Agnus Dei: świę­
tość, z wosku zrobiona, ła tw o się złamała, przypadek na­
ro b ił hałasu, a le k to r chcia ł koniecznie dowodzić, że to 
b y ły  czary... Skutkiem  tego i pospólstwo b y ło  ciemne 
zupełnie. Najw iększym  wstrętem  do u trzym yw an ia  szkó­
łek fa rnych  by ło  uprzedzenie szlachty. Właściciele dóbr 
nie chcielit aby ich poddani, ja k  zwykle mówiono, bałamuci- 
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l i  się naukami... Zważając, iż duchowieństwo świeckie, 
a jeszcze bardzie j zakonne, najw ięcej z pospolitego skła­
dało się ludu , n ie można dosyć się w ydz iw ić  te j obojęt­
ności względem oświecenia pospólstwa, k tó ra  we wszyst­
k ich  panowała zakonach. Bez św iatła  b y ły  także kob ie ­
ty , nawet szlacheckie, z n ie licznem i, oczywiście, w y ją tka ­
m i. B y ło  wziętą rzeczą, ażeby nie u czy ły  się pisać, aż 
za mąż wydane, czego nawet w k laszto rne j przestrzegano 
edukacji, dla czego wszystkie  p raw ie  ko b ie ty  po lskie  nie 
ty lk o  b rz y d k i m ia ły  charak te r pisma, ale nawet nie 
u m ia ły  o r to g ra f j i” ...

Trzeba nareszcie dodać, że w ca łym  tym  okresie ma- 
karon iczno-paneg irycznym  g łów nym  przedm iotem  nauki 
by ła  łacina. Język po lsk i aż do re fo rm y  Konarskiego 
n ie  b y ł nawet przedm iotem  osobnym nauki. W  po rów ­
nan iu  z czasami P iastów  i  Jag ie llonów  stan rzeczy u leg ł 
w  tym  względzie bodaj zm ianie na gorsze. Za mówienie 
po po lsku na przerw ach i  rekreacjach szkolnych smaga­
no w innych...

K to  chce przekonać się naocznie, ja k  g łębok im  stał 
się u nas upadek ośw iaty, ten niechaj weźmie do rę k i 
dwutomowe „Nowe A te n y ” ks. Benedykta Chm ielowskie­
go, encyklopedję dla pokoleń w 18-ym w ieku, a zobaczy, 
czym pisarze k a rm ili wówczas czyte ln ika . Prawda, że 
zb ió r ks. Chm ielowskiego b y ł kom pilac ją  z rzeczy ob­
cych, ale obcy już  o ty ch  bzdurach zapom nieli, gdy 
u nas m ia ły  jeszcze najw iększe wzięcie. Nad um ysłowo- 
ścią obcą unos iły  się już  w tedy duchy Kartezjusza, Ba- 
kona, Le ibn iza , Newtona. W  ojczyźnie K opern ika  i K o ­
chanowskiego panowały natom iast n ieprzeb ite  ciemności.

Dzia ło się to wszystko m im o tego, że szkół i  nawet 
akadem ji —  ja k  ju ż  wspomniano — przybyw a ło .

Czym b y ł w  m yś li funda to rów  un iw e rsy te t k rakow sk i 
d la  K o rony, tym  m ia ł się stać dla L itw y  uniwersytet w i­
leński. Jezu ic i o tw o rz y li w W iln ie  w r. 1569 swoje ko- 
leg jum . K ró l Stefan B a to ry  uposażył je w p rzyw ile je  
u n iw e rsy te tu  w r . 1578, zatw ierdzone w r . 1579 przez 
papieża Grzegorza X I I I ,  a przez sejm w r . 1585. Do 
dwóch w ydzia łów , f i lo z o f ji i  te o log ji, W ładysław  IV  do­
da ł w r . 1641 prawo i  medycynę. W yd z ia ł medyczny
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został a to li o tw a rty  dopiero w r. 1783, gdy un iw e rsy te t 
przeszedł pod nadzór K o m is ji E dukac ji Narodowej.

W  r . 1595, za p rzyw ile jem  papieża Klemensa V I I I ,  
Jan Zam oyski o tw o rzy ł akademję w Zamościu z trzem a 
w ydzia łam i: f i lo lo g ji,  prawa i  m edycyny, zatw ierdzoną 
przez k ró la  Zygm unta  I I I  w r. 1601. W  r. 1648 za ze­
zwoleniem  papieża Innocentego X  przydano w ydz ia ł teo­
log iczny. Akadem ja ta, przeznaczona zwłaszcza dla m ło ­
dzieży z ziem rusk ich , nie doszła i nie mogła dojść w o k re ­
sie upadku p o lityczno -ku ltu ra lnego  do większego rozw o­
ju . Została zam knięta w r. 1784.

Z am ia ry  Zamoyskiego b y ły  bardzo piękne, ja k  to w i­
dać z szkicu dyp lom u, akademję ustanawiającego (w  prze­
k ładzie  Stanisława Staszica):

„Zawsze tak ie  rzeczpospolite będą, jak ie  ich  m ło ­
dzieży chowanie. Nadto przekonany jestem, że ty lk o  edu­
kacja publiczna  zgodnych i  dobrych  ro b i obywatelów . 
P rzeto  chętnie poświęcam cząstkę m ają tku na ustanow ie­
nie w Zamościu akadem ji, w k tó re jb y  polska m łodzież 
b ra ła  zdrowe obyczajów  początk i i  ćw iczy ła  się w nau­
kach, dążących do jednego z ustawami Rzeczypospolitej za­
m iaru. Na ten koniec czynię tak ie  nauk rozłożenie: 
W  pierwszej klasie początk i nauk i m ora lne j i  od polskie­
go języka zaczynając początk i g ra m a tyk i łac ińsk ie j i  g re ­
ck ie j dawane będą. W  d ru g ie j m ora lna nauka, syntaksis 
i p rozodja rzeczonych języków . W  trzec ie j same ty lk o  
pierwsze początk i re to ry k i, tłum aczenie i  okazywanie 
osnowy dobieranych w językach po lsk im , g reck im  i  ła ­
c ińsk im  pisarzów, sfera (astronom ja), a ry tm etyka , gieome- 
t r ja  z doświadczeniem w polu  i  log ika . W  czw arte j h i- 
s to rja  natura lna , fiz yka  i  nauka lekarska. W  p ią te j h i- 
s to rja  powszechna i  wymowa. Nauczyciel w ym ow y za­
wsze m aterje, ściągające się do Rzeczypospolite j, dawać 
swoim  uczniom  pow in ien, a w dzie jop iśm ie p rzyczyny  
g łów nie jszych w rządach odm ian — i  one p rzyrów nyw ać 
do k ra ju  starać się będzie. W  szóstej klasie nauczyciele 
m ora lne j nauk i uczyć będą obowiązków człow ieka i po­
w inności obywatela. W  siódmej klasie tłumaczone będą 
prawa w powszechności. W  ósmej prawa ojczyste, s ta tu ­
ty , kancelarje, sądów gatunek i  sądzenia sposób.”



Pom ysł Zamoyskiego, uwzględn ia jący w tak wysokim  
stopn iu  wychowanie narodowo-obywatelskie, nie doszedł, 
n iestety, do spełnienia. Następcy n ie z rozum ie li m yś li 
fundato ra . Analogiczne pom ysły p o ja w iły  się dopiero za 
czasów K om is ji E dukac ji Narodowej.

W  r. 1612 k ró l Z ygm unt I I I  nadał prawa akadem ji 
Tcolegjum jezuickiemu w Poznaniu. Gdy jednak sejm i  aka­
demja krakow ska zaprotestowały, akademja pozostała in ­
s ty tuc ją  p ryw a tną  i  do trw a ła  jako taka do r . 1773, w k tó ­
ry m  została zniesiona wraz z zakonem Jezuitów.

W  r . 1608 Jezuic i o tw o rz y li kolegjum we Lwoioie i  sta­
ra l i  się dla niego o p rzyw ile je  akadem ji. Nadał je  k ró l 
Jan Kazim ierz w r . 1661. Sejm i akademja krakowska 
w n ios ły  pro test. Papież za tw ie rdz ił bu llę  kró lew ską w ro ­
ku  1679. Rzecz by ła  w zawieszeniu. W  dawnej swojej 
fo rm ie  akademja lwowska została zam knięta w r. 1773, 
a po robotach wstępnych, zaczętych w r . 1783, o tw arta  
na nowo w  r. 1817 jako un iw ersy te t, z początku niem iec­
k i,  od r . 1867 na nowo po lsk i. D yp lom  b y ł podpisany 
już  w r . 1784— i  w tedy po raz p ierw szy nie starano się 
o zatw ierdzenie dyp lom u przez papieża.

Nawet na dalekich kresach o tw a rto  za k ró la  Zygm un­
ta I I I  akademję Mohylańską w K ijow ie , k tó ra  przez d łu g i 
czas pozostawała pod stanowczym w pływ em  k u ltu ry  p o l­
skie j i  by ła  in s ty tu c ją  polsko-ruską, co dowodzi bardzo 
dob itn ie , że nawet upadająca k u ltu ra  polska w yw iera ła  
w p ływ  przyciąga jący na Wschód. Z powodu zaniku p o l­
skie j m yś li państwowej w p ływ u  tego dziadowie nasi nie 
um ie li, na nieszczęście, wyzyskać.

Trzeba dodać, że dopiero U kład H adziacki z r. 1658/9 
podn iósł szkołę M ohylańską do godności akadem ji, p rz y ­
czyni w  umowach zaznaczono w yraźnie, że ma się ona 
cieszyć tak iem i samemi p rzyw ile ja m i i  ta k iem i wolnościa­
m i, ja k  akademja w Krakow ie.

Gdy mowa o w p ływ ie  k u ltu ry  po lsko-łac ińskie j na 
Wschód, godzi się wspomnieć, że w iek 1 7 - ty in a w e t 18-ty 
dostarcza bardzo w ie lu  dowodów tego dobroczynnego dla 
polskości prom ieniow ania. W prowadzanie sfederowanych 
z Polską narodów  na zasadzie „w o ln i z w o lnym i, ró w n i 
z ró w n y m i”  w k rą g  k u ltu ry  po lsk ie j, a odryw anie ich 
od węzłów wschodnich, leżało przecież w in teresie p o l­
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skie j ra c ji stanu, pomagało em ancypacji skonfederowa- 
nych. W yn ik iem  tego w p ływ u  b y ł akt U n ji B rzeskie j 
z r. 1595. Już z początkiem  w ieku  następnego znamien­
nym  w tym  względzie objawem by ło  nawrócenie się zna­
kom itego pisarza ruskiego, Melecjusza Sm otrzyckiego, 
władającego w książkach po lsk ich  doskonałą polszczyzną, 
k tó ry  z Szawła sta ł się Pawłem, z zaciętego schyzmaty- 
ka pojednanym  z polskością un itą . Język po lsk i zna jdy­
w ał m iłośn ików  nawet na dworze carskim . Posługiwała 
się n im  w korespondencji starszyzna kozacka; używ ał go 
d la  tych  samych celów chan k rym sk i; jeden z poetów r u ­
m uńskich s ław ił w w ierszach po lsk ich  k ró la  Jana I I I  So­
bieskiego. W p ływ  ten języka polskiego na Wschód p rze­
trw a ł czasy oderwania się Kozaczyzny, a jeszcze w d ru ­
g ie j połow ie w. 18-go ówczesny prawosław ny m e tro p o li­
ta k ijo w s k i w ie lb i w wierszach po lsk ich  carycę Kata­
rzynę.

W  zw iązku z tem i fak tam i możnaby snuć daleko idą­
ce kom binacje na temat państwowo-polskich m ożliwości 
rozw ojow ych, ale h is to rja  nie zna w yrazu  „g d y b y ” , za j­
muje się ty lk o  szeregowaniem zjaw isk i  wydarzeń, ana­
lizą  p rzyczyn  i  skutków . Ta też zimna prawda h is to ­
ryczna każe jedyn ie  ubolewać, że dziadowie nasi przez 
dwa praw ie stulecia nie ty lk o  strzec n ie u m ie li w ie lk ie ­
go dziedzictwa Jagie llonów , nie ty lk o  n ie u m ie li go ro z ­
szerzyć, ale co gorsza — pogrążeni w  nierządzie, od­
c ię li się od dobrych  w p ływ ów  świata zachodniego i  w sy­
tości p ry w a ty  zanurza li przerażająco szybko w przepaść 
wspólny korab o jczysty.

W spomnieć nakoniec wypada o p rób ie  założenia szko­
ły  najwyższej w Prusach, nazwanych później K ró lew skie- 
m i. M is trz  k rzyżack i, Konrad Z ó llne r, uzyskał w r. 1387 
p rz y w ile j papieża Urbana V I na założenie nowego „s tu ­
d ium  generale”  w mieście Chełmnie, k tó re  m ia ło  być zo r­
ganizowane na w zór akadem ji bolońskie j. A le rzecz nie 
weszła w życie. D opiero w r. 1473 b iskup  chełm iński, 
W incen ty  Gosławski, z upoważnienia k ró la  Kazim ierza 
Jagie llończyka p ozw o lił m iastu Chełmnu na o tw arcie  aka­
dem ji, k tó ra  nazwała się „Academia Culmensis f i l ia  Bono- 
nensis.”  A le i  tym  razem szkoła nie rozw inę ła  się, po-
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została zaniedbaną przez nas placówką, o znaczeniu ko- 
lo n ji akadem ickie j krakow skie j.

Do szkół wyższych można także zaliczyć pierwsze 
szko ły zawodowe w Polsce, a to  seminarja duchowne, oraz 
odpowiadające im  now icjaty klasztorne. W śród na js ta r­
szych sem inarjów  w ym ien ić  należy: w arm ińskie, założo­
ne jeszcze przez Hozjusza, we W łoc ław ku z r . 1568, Po­
znaniu z r . 1572, na Żm udzi z r. 1574, w W iln ie  z ro ku  
1582, Gnieźnie z r. 1591, P u łtusku  z r. 1592, Łow iczu 
z r. 1593, Lw ow ie  i  K rakow ie . Do n ich  naros ły  nowe 
sem inarja w w. 17-ym i  18-ym. N ow ic ja tów  k laszto rnych  
by ło  również sporo, jeże li zważymy, że liczba k lasztorów  
w  Polsce w ynosiła  z początkiem  w. 18-go 973, zakonni­
ków  zaś i  zakonnic by ło  w tym  czasie ponad 51.000, to  
znaczy 1 osoba zakonna na każdych 300 mieszkańców 
Polski.

L iczba szkół średnich by ła  niemała i  ciągle narastała. 
B y ły  to ko lon je  akadem ji k rakow sk ie j i  w ileńsk ie j, kole- 
g ja  k lasztorne i  szko ły protestanckie . Jedne i  d ru g ie  
d z ie liły  się na niższe i  wyższe. Jeden z h is to ryków  na­
szego szko ln ic tw a n a liczy ł 40 k o lo n ji akadem ji k ra ko w ­
skie j, ale liczba ta by ła  zmienna. Za Zygm unta  I I I  
i  W ładysława IV  liczba k o lo n ji n ie przenosiła  17-tu. Do 
wyższych k o lo n ji akadem ickich należały m iędzy innem i: * 
ko leg jum  Nowodworskiego w K rakow ie, Lubrańsk iego 
w Poznaniu, szkoła we Lwow ie, B ia łe j na Podlasiu i  w P iń ­
czowie. Szczególną sławą cieszyło się ko leg jum  w P o­
znaniu, założone w r. 1519 przez biskupa Jana Lub rań ­
skiego. Do szkoły te j uczęszczał sławny poeta polsko- 
łac ińsk i, Klemens Jan ick i. M ia ło  to ko leg jum  z początku 
pięć klas: gram atykę, re to rykę , m atematykę, filo zo fję  
i  prawo. Kolon je m ia ły  jednak przeważnie trz y  klasy: 
gram atykę, poetykę, re to rykę , n iek iedy jeszcze czwartą: 
d ja lektykę .

Akadem ja zamojska m ia ła  ko lon ję  w Ołyce, k tó ra  jed ­
nak m ia ła  raczej charak te r sem inarjum  duchownego, n ie  
zaś wyższej szko ły św ieckiej.

Ko leg jów  jezu ick ich , do k tó rych  należy także zaliczyć 
ko lon je  akadem ji w ileńsk ie j, by ło  68. M ia ły  one po pięć 
klas: in fim a , gram atyka, syntaksis, poetyka i  re to ryka , 
n iek iedy  jeszcze klasę wstępną: parva, ale b y ły  także
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szko ły jezu ick ie  o trzech klasach. Rząd w szystk ich  szkół 
je zu ick ich  spoczywał w ręku  jenera ła  zakonu i  p ro w in ­
cjała, p lan zaś o p a rty  b y ł o głośne „R a tio  atąue ins titu tio  
studiorum  Societatis Iesu” , zatw ierdzone ostatecznie przez 
jenera ła  zakonu K laudjusza A quavivę  i  ogłoszone d ru ­
kiem  w Neapolu w r . 1599. Łac iny  nauczano w szko­
łach jezu ick ich  w edług głośnego A lw ara.

P ija rzy , sprowadzeni do P o lsk i przez W ładysława IV , 
dop row ad z ili w  okresie przed re fo rm ą  Konarskiego do 
23 szkół; późnie j liczba  ta jeszcze wzrosła. W  ko legjach 
p ija rsk ich  bywało po siedm klas: parva, in fim a , gram a­
tyka , syntaksis, poetyka, re to ryka  i f ilo zo fja  z matema­
tyką . Szkoły p ija rsk ie  uw zg lędn ia ły  w wyższym  stopniu, 
n iż  jezu ickie , naukę języka polskiego, u czy ły  też h is to r ji 
po lsk ie j i  prawa powszechnego i  s ta ra ły  się budzić w m ło ­
dzieży ducha obywatelskiego. Na czele szkół p ija rsk ich  
stał jene ra ł zakonu i  p row inc ja ł, podobnie ja k  w szko­
łach jezu ick ich .

Pośród innych  zakonów do większej ilo śc i szkół do­
p ro w a d z ili Bazyljan ie, w  szczególności na wschodnich 
ziem iach Rzeczypospolite j. B y li to  Bazyljan ie un iccy 
i  szko ły ich  w n iczym  praw ie  nie ró ż n iły  się od jezu ic ­
k ich . P raw osław ni m ie li m iędzy innem i szkoły wyższe 
we Lw ow ie  i  Ostrogu.

Na szczególniejszą uwagę zasługują szkoły średnie p ro ­
testanckie, k tó rych  poziom naukowy b y ł nieraz wcale w y­
soki. Do najg łośn ie jszych należały g im nazja w Torun iu , 
Gdańsku i  Elblągu, najlepsze n iew ą tp liw ie  w  ówczesnej 
Polsce. U w zg lędn ia ły  też p rz y  w yk ładow ym  języku  ła ­
c ińsk im  język  po lsk i jako  osobny p rzedm io t nauki, cze­
go nie by ło  w gim nazjach ka to lick ich . C harakte r tych  
szkół b y ł przeważnie n iem iecki, ty lk o  szkoła w Bojano­
wie m ia ła  charakte r po lsk i. S ta tu t g im nazjum  to ruńsk ie ­
go z r . 1660 można uważać za wzorowy. Uczęszczali do 
niego synowie w ie lu  znakom itych rodz in  po lskich. Do­
skonałe by ło  także g im nazjum  gdańskie, założone w ro ­
ku  1557, z katedrą języka polskiego od r. 1589. P ie rw ­
szym nauczycielem  języka polskiego b y ł dobre j sławy 
poeta, Jan R yb iński. G im nazjum  to bodaj pierwsze w P o l­
sce m ia ło  gabinet anatom ji i  h is to r ji na tu ra lne j. Ucznia­
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m i jego b y li m iędzy in n ym i: sławny g ieograf, K lu g e r i  sław­
n y  astronom , Heweljusz.

W ie lką  sławę zdobyła sobie szkoła t. zw. B ra c i Cze­
skich w Lesznie, p rzerob iona w r . 1626 na szkołę wyższą 
przez wojewodę bełskiego, Rafała Leszczyńskiego, a to 
szczególnie po r . 1636, za re k to ra tu  znakom itego peda­
goga czeskiego, Jana Amosa Komeńskiego. Jednym  z je j 
nauczycie li b y ł g łośny p rzy ro d n ik , Jan Johnston. Szkoła 
w  Lesznie m ia ła  charakte r now ożytny, przezwyciężywszy 
scholastycyzm  i jednostronny, w yłącznie na starożytne j 
f i lo lo g ji op a rty  hum anizm , kładąc zaś nacisk na ję zyk i 
nowożytne i  h is to rję  naturalną.

Socynjanie czy li A rja n ie  m ie li także k ilk a  dobrych  
szkół aż do swojego z P o lsk i wypędzenia. N ależały do 
n ich : szkoła w P ińczowie, Lew artow ie , Rakowie, K is ie li-  
n ie  i  Lusław icach. Szkoły lewartowska, rakowska i  lu - 
s ław icka m ia ły  charak te r szkół wyższych. Uczono w n ich  
łac iny , g rek i, hebrajszczyzny, teo log ji, prawa rzym skiego, 
m atem atyki i  m uzyk i. Dzieje Socynjanów i  ich  szko ln ic ­
tw a wymagają jeszcze opracowania historycznego. W ia ­
domo bowiem, że posiadali wśród siebie tęgie um ysły. 
Dość wspomnieć nawróconego z musu poetę, Wacława 
Potockiego.

L iczb y  szkółek elem entarnych i  pa ra fja lnych  n ie zna­
m y dokładnie, ale zdaje się być pewnym, że i  pod tym  
względem nie tra c iliś m y  na ilośc i. H is to ry k  szkoln ictwa, 
Łukaszew icz, pisze, że za panowania Zygm unta  I I I  i  W ła ­
dysława IV  is tn ia ły  i  nad kształceniem  m łodzieży p raco­
w a ły  trz y  akademje, szkół akadem ickich 17, jezu ick ich  
36, oprócz tego sporo zakładów protestanckich , liczbę 
zaś szkół i szkółek e lem entarnych oblicza na przeszło 
1,500. We w szystk ich  tych  szkołach pob ie ra ło  przypusz­
czaln ie naukę 60— 80,000 m łodzieży. O koło po łow y w ie­
ku  18-go is tn ia ły  t rz y  wszechnice, liczne sem inarja du ­
chowne, szkół akadem ickich 10, jezu ick ich  67, p ija rsk ich  
27, p ro testanckich  5, razem szkół wyższych 112, szkółek 
zaś niższych by ło  napewno przeszło 1,500, a uczniów  r a ­
zem około 60,000.

A le wszystkie te szkoły ze względu na p rogram  b y ły  
z n ie licznem i bardzo w y ją tkam i oderwane od życia, ze 
względu zaś na organizację oderwane od państwa, aczkol­
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w iek państwo to, rządzone przez szeroką rzeszę szlache­
cką, potrzebowało w yrob ien ia  obywatelskiego u jednostek. 
S ku tk i takiego stanu rzeczy m usia ły się pomścić. W praw ­
dzie w innych  państwach europejskich szkoła stała także 
w  dość luźnym  zw iązku z władzą centra lną i  by ła  p rze ­
ważnie pod nadzorem duchowieństwa świeckiego i  zakon­
nego, ale w państwach tych  is tn ia ł au tokra tyzm , państwo 
by ło  jakoby p ryw a tną  własnością panującego, mogło więc 
w y ro b ić  się poczucie państwowości, m ogła usta lić  się ja ­
kaś tra d yc ja  adm in is tracy jna  i  po lityczna; —  w Polsce 
panowała o liga rch ja  i  demagogja szlachty, wszystko roz- 
przęgało się, a szkoła, n ie um iejąca uczyć obowiązków 
obyw ate lskich , n ie ład ten pośrednio pomnażała.

Szkoły, o k tó rych  mowa, w ychow yw ały, oczywiście, 
m łodzież męską. O w ychowaniu dziewcząt nie myślano 
u nas na serjo aż do założenia K om is ji E dukac ji N arodo­
wej, k tó ra  także wykształceniem  kob ie t postanow iła się 
zająć. Nie znaczy to, jakoby sprawy wychowywania ko­
b ie t n ie poruszano, jakoby kob ie ty  nasze żadnego w y ­
kształcenia n ie  pob ie ra ły . Tak źle nie by ło , choć nie 
by ło  też dobrze.

Pod w pływem  hum anizm u Jędrzej Olaber z Kobylina  
przem awia w swoich „ Gadkach”  z r. 1535 za rów noupraw ­
n ien iem  kob ie t na po lu  um ysłow ym  i  za ich  ró w n o m ie r­
nym  z mężczyznami w naukach kształceniem. N iektó re  
panie polskie, od k ró low ych  K in g i, Jadw ig i i  E lżb ie ty  
zaczynając, posiadały wysokie wykształcenie. N ie b rako ­
wało kob ie t w ykszta łconych nawet pośród mieszczaństwa, 
zwłaszcza krakow skiego. A le i  g łosy za kształceniem  ko ­
b ie ty  i  ko b ie ty  wykształcone należały do w y ją tków , na 
tle  ogólnej c iem noty u kobiet, skąd nawet poszedł wyraz: 
n iew iasta (od: nie wiedząca).

Pierwsze poważniejsze usiłowania na tym  po lu  za­
wdzięczają panie po lskie  kró low om  naszym, Francuzkom . 
M arja  Ludw ika , żona W ładysława IV , sprow adziła  z F ra n ­
c j i  W iz y tk i; M arja  Kazim iera, żona Jana I I I ,  sprowadziła 
stam tąd Sakram entki. Od te j p o ry  zamożniejsze dziew­
częta szlacheckie, u Sakramentek także mieszczańskie, 
zaczęły pobierać lepsze wykształcenie. W  szkołach tych  
uczono francuskiego, polskiego, śpiewu i  robótek, a g łów ­
nie ćwiczeń re lig ijn y c h . Naukę rzeczy gospodarskich po­
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zostawiono dalej wychowaniu domowemu. Pierwsza ro ­
zumna dziewczęca szkoła pub liczna  powstała około po ło­
w y  w. 18-go p rzy  k lasztorze św. Jana w K rakow ie , w k tó ­
re j uczono czytać, pisać, rachować, szyć, prać, gotować, 
a na życzenie rodziców  także języków  i  m uzyki.

IV . TEO RJA PEDAG O G ICZNA.

D łu g i okres dzie jow y od p rzy jęc ia  chrześcijaństwa aż 
po re fo rm ę Konarskiego nie w yda ł w Polsce samodziel­
nych teo re tyków  pedagogji. P isarze nasi pedagogiczni 
b ra li m yś li i w zory  z E u ropy  zachodniej, ho łdow a li w ięc 
ko le jno scholastyce, hum anizm ow i i  rea lizm ow i, zależnie 
od tego, jak ie  p rądy  p rze n ika ły  teo rję  i  p ra k tykę  peda­
gogiczną na Zachodzie. Zap łodn ien i k u ltu rą  Zachodu, 
u m ie li jednak n ie jednokro tn ie  przystosować ją  do specy­
ficzn ych  w arunków  państwa polskiego i  w ykaza li w tym  
k ie ru n ku  dużo samodzielności. Dość wspomnieć żądanie 
naszych teo re tyków  pedagogji, ażeby szko ln ic tw o podpo­
rządkować państwu i  wychować m łodzież w poczuciu obo­
w iązków obywate lskich . N iestety, żądania tego rodza ju  
naszych pedagogów nie w ydaw ały przez d łu g i czas re zu l­
ta tu , m im o to zasługują na pamięć jako objaw dobrych 
chęci i  p rzen ik liw ego  rozum u.

Już w w. 15-ym ciekawe m yś li czytać można w  dzie­
le Ślązaka Byczj/ny  p. n. „L a b y r in th u s  v itae  con iuga lis ,”  
gdzie położony jest nacisk na wyuczenie m owy ojczyste j, 
upraw ian ie  ćwiczeń fizycznych  i  s iedm iu sztuk mecha­
nicznych, oraz uwzględnione jest wychowanie dziewcząt. 
Z tegoż w ieku pochodzi lis t królowej Elżbiety, żony K azi­
m ierza Jagie llończyka, o wychowaniu kró lew icza, w k tó ­
ry m — pod w pływ em  niezawodnie poglądów K a llim acha— 
żąda się rów nom iernego kształcenia cia ła i  ducha, pod­
kreśla się naukę w ym ow y i języków  nowożytnych, urno- 
ra ln ie n iu  przyzna je  się pierwszeństwo przed w ykszta łce­
niem. W  szczególności żądanie wychowania fizycznego 
nastąpiło w tym  czasie pod w pływ em  hum anizm u.

W iek 16-ty wykazuje sporą liczbę - teo re tyków  peda­
gog ji, a tam  nawet, gdzie nie idzie  specjalnie o szkołę, 
dzie ła  n ie k tó rych  p isarzy, ja k  np. M iko ła ja  Reja , Andrse-
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ja  F rycza Modrzewskiego i  Łukasza Górnickiego, mają w y­
b itn y  charak te r dydaktyczny czy ii pouczający.

Na czoło w yb ija ją  się w tym  w ieku: Szymon M a ryck i 
przez żądanie, ażeby państwo w zię ło  w swoje ręce spra­
w y wychowania, oraz Andrzej Modrzewski przez podno­
szenie znaczenia stanu nauczycielskiego i  obm yślanie fu n ­
duszów, na podstawie k tó ry c h  możnaby zaprowadzić po­
wszechne nauczanie publiczne.

Pierwsze ks iążk i o wychowaniu, napisane w języku  
po lsk im , w ysz ły  z pod p ió ra  Erazma Glicznera-Skrzetu- 
skiego i  M iko ła ja  Reja. Obaj c i pisarze ho łdu ją  w yob ra ­
żeniom protestanckim . G liczner w yda ł naprzód p rze ło ­
żone z Lo rich jusa  przez Koszuckiego „K s ię g i o wychowa­
n iu  i  o ćw iczeniu każdego przełożonego” , następnie na­
p isa ł dz ie łko  o ryg ina lne  „K s ią żk i o w ychowaniu dzieci, 
z k tó rych  rodz icy  ku wychowaniu dzieci swych naukę 
dołożną wyczerpnąć mogą” (K raków  1558). G liczner sta­
w ia naukę wysoko, ale wychowanie fizyczne i  kształcenie 
kob ie t zbywa m ilczeniem . M iko ła j Rej pisze według w yo­
brażeń już  w tedy wszechwładnego stanu szlacheckiego 
i  dlatego ks ięg i jego dydaktyczne budzą szczególniejsze 
zaciekawienie.

Gęsto rozsiane we w szystkich pismach Reja wskazów­
k i wychowawcze ogn isku ją  się w dwu dziełach: „W ize ­
runek w łasny żywota człow ieka poczciwego” , p rzeróbka 
z „Zodiacus v ita e ” Palingenjusza i „Z w ie rc ia d ło  abo Ż y ­
w ot poczciwego człow ieka” (K raków  1568). Zwłaszcza 
„Z w ie rc ia d ło ”  jest kopa ln ią  wyobrażeń Reja o wychowa­
n iu . Pisarz-samouk zajmuje tu  stanowisko ściśle u ty l i ­
tarne, chce wychować „poczciwego”  ziem ianina, k tó ry  po­
w in ien  w iedzieć, co w in ien  jest Bogu, o jczyźnie i  p rz y ­
jacio łom .

W edług Reja, dusza człow ieka po p rzy jśc iu  na św iat 
jest jako „goła tablica” , k tó rą  trzeba dop iero  zapisać. 
Rej, w łasnym  przykładem  pouczony, jest p rzec iw ny w y ­
chowaniu publicznem u, gdyż w szkole można się popsuć 
„z  p lugawem i ch ło p ię ty ” , przem awia natom iast za w ycho­
waniem domowym, dawanym przez „zacnego a bogoboj­
nego precep to ra ” . G łow y dziecka radz i n ie obarczać 
tru d n e m i naukam i, ale przedewszystkim  wpoić w dziec­
ko zasady m oralne i  czytać z n im  żyw oty  sławnych lu ­
dzi. Resztę dadzą rozm ow y ze starszemi i  obserwacja-
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P rzyk łada  w ie lką  wagę do ochędóstwa ciała i  wychowa­
nia fizycznego. Radzi po tym  poby t na dworze w ielko- 
pańskim  dla nabrania og łady i  znajomości rzeczy pu­
b licznych , przyzwala też na wyjazd za granicę, ale nie po 
to, aby szukać tam niegodziwej zabawy lub  g ry  w ka rty , 
lecz p rzypa tryw ać się dobrym  urządzeniom i  zastosowy- 
wać je następnie w ojczyźnie.

P iękną książkę W łocha, P io tra  Pawła W ergerjusza, 
(1349 — 1428), p rze ło ży ł i  w yd rukow a ł w r. 1564 M arc in  
Kw iatkowski p. n. „Książeczki rozkoszne o poczciwym  w y ­
chowaniu dz ia tek” .

Za dzie ło treśc i wychowawczej uważać też należy Ł u ka ­
sza G órn ick iego „D w orzan ina ” , p rzekład z w łoskiego huma­
n is ty , Baltazara Castiglione. „D w o rza n in ” uw zględn ia —  
co prawda —  już  człow ieka dorosłego i  uczy go t. zw. 
dobrego tonu, ale z w arunków , jak ie  G ó rn ick i stawia 
dw orzan inow i, można wywnioskować, czego uczyć się po­
w in ien  ów dw orzan in  za m łodu. Będzie tam znajomość 
języków  s ta rożytnych  i nowożytnych, wychowanie fizycz ­
ne i  wysokie ćwiczenie moralne.

W iek 17-ty ma także k ilk u  znacznych teo re tyków  pe­
dagog ji. Piszą on i w pierwszej połow ie tego w ieku, 
w  d ru g ie j upadek sta ł się już  tak  g łęboki, że b ra k ło  na­
wet zainteresowania się sprawam i należytego wychowania.

Tu wspomnieć należy p rogram  akadem ji zamojskiej 
Jana Zamoyskiego, Szymona Szymonowicza „H ercu les  pro- 
d iceus” , gęsto rozsiane po różnych dziełach uw agi w y ­
chowawcze Szymona Starowolskiego, in s tru kc je  Jakóba So­
bieskiego, dane synom na w yjazd za granicę, bardzo mą­
dre uwagi w  n ie k tó rych  satyrach Krzysztofa Opalińskiego 
i w sielankach Bartłom ieja Zimorowicza. Cenny m ate rja ł 
zna jdu jem y także w „p rzyd a tka ch ” do przekładów  z A ry ­
stotelesa Sebastjana Petrycego z r. 1618. P e trycy  podkre ­
śla wychowanie fizyczne, a wychowanie m oralne i  ksz ta ł­
cenie charakte ru  ma dla niego większe znaczenie, an iże li 
sama nauka. Aleksander Olizarowski wydaje w r . 1651 
ciekawe dzie ło „De p o łit ica  hom inum  societate” , k tó rego  
rozdz ia ł dziesiąty, poświęcony spraw ie wychowania, k ła ­
dzie nacisk na kształcenie obywatelskie . St. Herakljusza  
Lubomirskiego „Rozm ow y Artaksesa z E w andrem ” zawie­
ra ją  też sporo ciekawego m aterja łu , a należą już  do d ru ­
g ie j po łow y w. 17-go.
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N a jw yb itn ie jszym  pisarzem pedagogicznym po lsk im  
w tym  w ieku b y ł Joachim Pastorjusz, N iem iec z urodze­
nia, obdarzony szlachectwem po lsk im , k tó ry  w yda ł w ro ­
ku  1654 doskonałą książkę „Palaestra nob ilium ” . K ładzie 
w n ie j wagę na nauki p rzyrodn icze , matem atykę i  h is to- 
r ję  ojczystą. Książka Pastorjusza n ie mogła już  znaleźć 
w ówczesnej Polsce zrozum ienia, podobnie jak  prace d y ­
daktyczne Jana Amosa Komeńskiego, napisane w czasie, 
gdy b y ł rek to rem  szkoły po lsk ie j w Lesznie.

Kanonem dla szkoły po lsk ie j stała się „R a tio  studio- 
ru m ” K laudjusza A quav ivy . Tymczasem w zachodniej 
E urop ie  Thomasius wprowadza nowy k ie runek  na u n i­
w ersy te ty  n iem ieckie; w H a lli powstaje p ierw szy nowo­
ży tn y  un iw ersy te t i  sławne „Paedagogium ” Franekego;. 
w B e rlin ie  Le ibn iz  zakłada pierwszą w Niemczech akade- 
mję nauk. We F ra n c ji rozpowszechniają się w szkołach 
teorje  filozo ficzne  Kartezjusza, w A n g lji Bakona i  Locke’a. 
W  Polsce natom iast scholastycyzm święci try u m fy , prze­
pełnione n im  akademje kra jow e, ko lon je  akadem ickie i  ko - 
legja zakonne, on stanow i św iatopogląd ówczesnego spo­
łeczeństwa. Teoretyczne w yw ody rozum nie jszych peda­
gogów pozosta ły wołaniem  na pustyn i.

V. REFORM Y S T A N IS ŁA W A  KONARSKIEGO.

Nawet w czasach najgorszych nie zbywało nam na lu ­
dziach m ądrych, p a try jo tycznych  i  nie dbających o popu­
larność, k tó rz y  zło w id z ie li i  m ie li odwagę nawoływać 
do re fo rm  i  popraw y.

W  w ieku 18-ym, nawet w pierwszej jego połow ie, lic z ­
ba lu d z i rozum nych nie maleje. D ociera ją  nowe ożyw­
cze p rądy z Zachodu, k tó re  walą taranem  w zwały uprze­
dzeń, bezm yśli i  n ierządu. Nie wszyscy zw ą tp ili w moż­
ność popraw y, jak  to  u czyn ił nawet m ądry  Stanisław He- 
rak ljusz  L u b o m irs k i w  dziele: „De van ita te  co n s ilio ru m ” 
(O bezskuteczności rady).

D ygn ita rze  ko ronn i chw yta ją  za p ió ro , p róbu ją  w ysta­
w ić zło, przem aw iają do przekonania, woła ją o naprawę. 
Stanisław Jabłonowski pisze swój „S k ru p u ł bez s k ru p u łu ” , 
Stefan Oarczyński „A natom ję  Rzeczypospo lite j” . P rzodu ­
je m iędzy n iem i n iedoszły k ró l po lsk i, Stanisław Leszczyn-
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ski, k tó ry  wydaje swój „G łos w o lny, wolność ubezpiecza­
ją cy ” , a nie mogąc służyć ojczyźnie na tro n ie  po lsk im , 
czyn i to według s ił w dalekie j L o ta ry n g ji. A le  na jw ięk­
sze zasługi zdobywa sobie wychowanek poniekąd Lesz­
czyńskiego, potom ek starożytnego rodu  w skrom nej sza­
cie zakonnika p ija rsk iego , ks. Stanisław Konarski.

On to z całą stanowczością „odw aży ł się być m ą d rym ” , 
ja k  to k ró l S tanisław August P on ia tow ski bardzo słusz­
nie  kazał w yb ić  na poświęconym  jego czci medalu: Sape- 
re auso (Temu, k tó ry  odważył się być m ądrym ).

Na czym  polegają niespożyte zasługi Stanisława K o ­
narskiego?

U m ia ł postaw ić djagnozę zła, um ia ł podać ś rodk i za­
radcze i  m ia ł odwagę cyw ilną  w ystąpić n ie jako do w a lk i 
z uprzedzeniam i i p rzyw idzen iam i całego — można po­
wiedzieć —  narodu!

Gdy cały naród sądził, że wychowanie zakonne, 
w szczególności jezu ick ie , jest najdoskonalsze, K onarski 
m ia ł odwagę powiedzieć, że jest ono zupełnie złe i  do­
maga się gw ałtow ne j re fo rm y .

Gdy ca ły naród w e lukubrac jach  makaroniczno-pane- 
g iryczn ych  w id z ia ł szczyty s ty lu , dowcipu i rozum u, K o­
na rsk i m ia ł odwagę nazwać je  na jobrzyd liw szem i p o tw o r­
nościam i w ym ow y, rozum u i  języka.

Gdy lib e ru m  veto uchodziło  u całego narodu za źre ­
nicę z ło te j wolności, K onarsk i m ia ł odwagę nazwać to 
zgubne nadużycie bałwanem, k tó ry  pow in ien  być podcię­
tym  u samego korzenia.

Trzeba b y ło  zaiste odwagi, ażeby w ten sposób prze­
ciw staw ić się u ta rte j i  zakorzenionej o p in ji. Toż nie 
dziw , że na śm iałka posypały się g rom y. Jezuic i oskar­
ż y li go przed papieżem o n iedow iarstw o. M usia ł b ron ić  
się na piśm ie. Na sejm ikach domagano się, aby w y rz u ­
cony b y ł z k ra ju  jako szkodnik, a ks iążk i jego aby ręką 
kata spalone b y ły  na stosie. Grożono mu skrytobó jstw em . 
O fiarow yw ano b iskupstw o. K ona rsk i n ie u g ią ł się ani 
p rzed  groźbam i, ani przed ob ie tn icam i, zby t bow iem  do­
brze o słuszności swojej b y ł przekonany, za bardzo ko ­
cha ł ojczyznę. Należał też do ludz i, k tó rz y  już  za życia 
patrzą, ja k  pog lądy ich  zwyciężają w o p in ji.
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Gienjalność Konarskiego polegała na tym , że, widząc 
w ie le  złego, nie wszystko naraz chcia ł reform ować, ale 
ja k  m ądry lekarz stara ł się poznać choroby najcięższe 
i te naprzód uleczyć, pow tóre  zaś, że um ia ł podać „s k u ­
teczne rad  sposoby” .

W iedz ia ł dobrze Konarski, że pokolenie starsze, w na­
łogach i  p rzyw idzen iach wychowane, nawyknień swoich 
tak szybko w yzbyć się nie p o tra fi. Reform ę postanow ił 
zacząć od dorastającego pokolenia. W  tym  celu otw o­
r z y ł w W arszawie w r. 1740 t. z w. Collegium nobilium  
c z y li ko leg jum  dla szlachty, w k tó ry m  zaprow adził nowy 
p rogram  nauki i nową metodę pedagogiczną. Zaczął K o­
na rsk i od szlachty, bo by ła  to jedyn ie  w pływ ow a w a r­
stwa w narodzie, a to od szlachty najbogatszej, od dzie­
c i w ielmożów, bo w iedzia ł, że w Polsce sYarym zwy­
czajem cały k ra j pójdzie za panami. K o leg jum  jego, 
w p ierw szym  ro ku  praw ie  bez uczniów, zdobyło z cza­
sem taką frekw encję i  w p ływ , iż czu jn i na ilość m łodz ie ­
ży Jezu ic i m usie li re form ow ać swoje ko leg ja  na sposób 
szko ły wzorowej Konarskiego.

P rogram  Konarskiego, lubo zachowywał jeszcze łacinę 
jako  język  w ykładow y, w prowadzał jednak polszczyznę 
jako  osobny przedm iot, a obok niego francuszczyznę, k tó ­
ra  stała wówczas na w ysokim  stopn iu  doskonałości i  m ia ­
ła  dobroczynn ie  oddzia ływać na zachwaszczoną m akaro­
nizm am i i  panegiryzm em  polszczyznę. W prow adza ł też 
K ona rsk i naukę h is to r ji k ra jow e j i  prawa ojczystego, 
ażeby m łodzież mogła poznać zło i  dobro przeszłości 
i  wychowała się na dobrych  obyw ate li państwa. Za p rz y ­
kładem  Zachodu szkoła Konarskiego objęła także nauki 
p rzyrodn icze  i  posług iw a ła się p rzy  ich  nauczaniu do­
św iadczeniam i, co b y ło  n iezm ierną i  gorszącą d la  w ie lu  
współczesnych nowością. F ilo zo fja  scholastyczna zastą­
p iona została przez Konarskiego filo zo fją  Kartezjusza 
i  Bakona, co rów nież w yw o ływ a ło  z początku w ie lk ie  zgor­
szenie, zwłaszcza wśród m is trzów  jezu ick ich . Nareszcie 
batog czy rózgę, najważniejsze do tej p o ry  ś rodk i w y ­
chowawcze, zastąp ił K onarsk i budzeniem szlachetnej am­
b ic j i  i  współzawodnictwa, oraz rozw ijan iem  poczucia oby­
watelskiego.



K onarsk i zajął się specjalnie w ytęp ien iem  wad s ty lu  
i  w ym ow y (re to ry k i) . W  tym  celu napisał dzieło „B e  
emendandis eloquentiae v it iis ”  (O napraw ie błędów w ym o­
wy), w  k tó ry m  w ys tą p ił w  sposób n ieprze jednany p rze­
c iw  m akaronizm ow i i  paneg iryzm ow i, chłoszcząc n ie m i­
łos ie rn ie  uznane w ie lkości, a zaczynając od bezlitosne j 
k r y ty k i  w łasnych u tw orów  m łodocianych, k iedy  to  sam 
jeszcze ogólnym  wadom ulegał. Książka w yw oła ła  burzę. 
N a jw yb itn ie js i m is trzow ie  jezu iccy i  in n i rz u c il i się na 
Konarskiego, ale bez skutku. K onarsk i zw yc ięży ł na ca­
łe j l in j i .  Jak daleko zaś sięgała w  tym  k ie ru n ku  re fo r ­
ma Konarskiego, dość powiedzieć, że postaw ił on zasadę, 
iż lepiej jest pisać jasno i  mądrze stylem choćby najprost­
szym, n iż  niejasno i  niedorzecznie stylem choćby najbardziej 
kwiecistym i  chwytającym za ucho. Ponieważ wymowa zb y t 
w ie lu  m ia ła  jeszcze zw olenników  w narodzie i  znajomość 
je j niezawodnie potrzebna by ła  w społeczeństwie, w k tó ­
ry m  k w it ło  życie publiczne, K onarsk i napisał nowy pod­
ręczn ik  w ym owy, k tó ry  z ryw a ł z dawnemi wadami i  po­
dawał m łodzieży na ćwiczenie i w zory tak ie  p rz jddady, 
k tó re  uczy ły , ro z w ija ły  serce i  rozum , p rzygo tow yw a ły  
do pożytecznego życia obywatelskiego.

W  dawniejszych ko legjach zakonnych m łodzież o d g ry ­
wała od czasu do czasu, zazwyczaj z początkiem  i  koń ­
cem ro ku  szkolnego oraz w czasie uroczystości św iątecz­
nych, sz tuk i teatralne, a w łaściw ie d ja log i w liche j ła c i­
n ie i  o tendencji w yłącznie n iem al ascetycznej. K onarsk i 
zachował zwyczaj przedstawień tea tra lnych , ale przedsta­
w ien ia same zre form ow ał, wprowadzając sz tuk i także p o l­
skie, a w ogólności rzeczy o tendencji uszlachetniającej, 
zwłaszcza w k ie ru n ku  rozumnego pojm owania obowiązków 
obyw ate lskich i  budzenia czynnego p a try jo tyzm u  wśród 
m łodzieży. Sam nawet wzorową sztukę dla tego celu 
napisał.

Gdy K onarsk i za ła tw ił się z re fo rm ą  szko ln ictw a i  w y ­
chowania, zabra ł się do re fo rm y  życia po litycznego i  na­
p isa ł w yborne dzie ło „ 0  skutecznym rad sposobie". Na 
początku p rzedstaw ił w k ró tk im  zarysie upadek k ra ju  
i  w y lic z y ł mnóstwo wad, w  k tó rych  społeczeństwo by ło  
pogrążone. Jedną z tych  wad nazwał największą, a to  
lib e ru m  veto, te j też wadzie całe dzieło pośw ięcił i  ta k
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grun tow n ie  i  rzeczowo szkodliwość zryw an ia  sejmów 
przedstaw ił, iż  i  w tym  k ie ru n ku  -  m im o sarkania i  gn ie ­
wów ciemnej rzeszy szlacheckiej— w yg ra ł na całej l in j i .  
Po po jaw ien iu  się dzieła Konarskiego żaden już  sejm nie 
został zerwany, aczkolw iek fo rm a ln ie  dopiero sejm czte­
ro le tn i zniósł zgubne nadużycie.

Im ię  Stanisława Konarskiego będzie też na zawsze zło- 
tem i g łoskam i wypisane w rzędzie najlepszych p a try jo tó w  
i na jrozum nie jszych p isarzy po litycznych . W  p ierw szym  
zaś rzędzie należy mu się złota ka rta  w dziejach nasze­
go szkoln ictw a. W  tym  też k ie ru n ku  znalazł K onarsk i 
niezadługo znakom itych naśladowców, k tó rzy  teo rję  i  p ra k ­
tykę  nauczania m ie li postaw ić na n iebyw ałe j dotąd w y ­
żynie.

V I. KO M ISJA ED U KAC YJN A. — K O Ł Ł Ą T A J  
I  P IR AM O W IC Z.

Haniebnej pam ięci sejm podzia łow y z r . 1773 zosta­
w ił po sobie, ja kb y  na urągow isko, jedną przecież poży­
teczną pam iątkę. Wobec tego, że zakon Jezuitów  został 
w łaśnie zniesiony przez papieża, a ogrom ne m ajętności 
tego zakonu w Polsce znalazły się bez w łaścicie la i z na­
tu ry  rzeczy p rzechodziły  na skarb państwa polskiego, 
sejm postanow ił na wniosek Joachima Chreptowicza, ażeby 
dobra tego zakonu, zajmującego się przedewszystkim  
szkolnictwem , przeszły na własność K om is ji E dukac ji N a­
rodowej, k tó rą  sejm pow o ływ a ł równocześnie do życia, 
tw orząc n ie jako w ten sposób pierwsze m in is te rs tw o 
ośw iaty w Polsce i nawet w E urop ie . Głośną jest sława 
K om is ji E dukacyjne j u swoieh i  obcych; tu  podamy na j­
ogólniejsze, ale zarazem najważniejsze o n ie j w iadomości.

Na p ierw szy rz u t oka wydawaćby się m ogło, że po­
m ysł u tw orzen ia  K o m is ji Edukacyjne j w yskoczył nagle 
i niespodziewanie z g łów  sejmowych, ja k  bog in i M inerwa 
z g łow y Jowisza. Tak jednak nie by ło . Pisma re fo rm a­
to rsk ie  Stanisława Leszczyńskiego, Stefana Garczyńskie- 
go, Stanisława Konarskiego i  innych  nie pozostały bez 
w p ływ u  na op in ję  lu d z i rozum nych i pa try jo tycznych . 
W  um ysłach św iatle jszych szerzyło się coraz bardzie j 
przeświadczenie, że jednak Polska nierządna is tn ieć n ie 
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może, że wolna elekcja i  lib e ru m  veto n ie są źren icam i 
z ło te j wolności, ale źród łem  upadku, że zatym  należy jąć 
się co rych le j napraw y zakorzenionych wad i  nałogów, 
a w pierw szym  rzędzie podnieść poziom  ośw iaty narodo­
wej, jako najważniejszego źród ła  odrodzenia obyw ate l­
skiego.

N ieszczęśliwy przebieg K onfede rac ji Barskie j i  p ie rw ­
szy ro z b ió r k ra ju  s ta ły  się groźnym  memento, iż z re ­
fo rm am i zwlekać nie można, jeże li nawę ojczystą chce 
się uratować od zatonięcia.

Zniesienie zakonu Jezuitów  o tw orzy ło  sposobność do 
przeprowadzenia tak ie j re fo rm y  w dziedzin ie  bodaj na j­
isto tn ie jsze j, bo w zakresie ośw iaty narodowej. Ś rodk i 
m aterja lne  b y ły  po temu, trzeba je ty lk o  by ło  odpow ied­
n io  zużytkować i  do nowych celów przystosować. Na 
pochwałę naszych dziadów m usi się powiedzieć, że po 
n ied ług ich  stosunkowo wahaniach uczyniono to bardzo 
dobrze, lep ie j nawet, n iż gdzie indzie j, a w ten sposób 
sm utny okres przedzgonny oprom ien iono blaskiem  do­
brego i m ądrego dzieła, k tó rego s k u tk i dobroczynne po­
zostały cenną spuścizną po te j epoce.

B y ło  zaś praw dziw ie  szczęśliwym zdarzeniem, iż  Ko­
m isja Edukacyjna znalazła wśród w spó łpracow n ików  tak 
ogrom nie u ta lentow anych ludz i, ja k  ks. Hugo K o łłą ta j 
i  eksjezuita, ks. Grzegorz Piramowicz. Im  to, chociaż 
skrom ne na pozór zajm ow ali stanowiska, zawdzięczać na­
leży w  bardzo dużym  stopn iu , że Kom isja Edukacyjna 
wyw iązała się ze swojego zadania tak, iż lep ie j praw ie  
w yobraz ić  sobie nie można.

Znaczenie K o m is ji E dukac ji Narodowej polegało prze- 
dewszystkim  na tym , że rząd polski obejmował na nowo 
w ręce wychowanie przyszłych obywateli, co b y ło  niegdyś 
celem akadem ji K azim ierzow skie j i  un iw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego, a co zostało wypaczone przez oddanie tego 
k ie row n ic tw a  czynn ikom  dla państwa bądź ćo bądź po­
s tronnym , w p ierw szym  rzędzie zakonowi Jezuitów . Szko­
ła  w Polsce stawała się w ten sposób na nowo szkołą 
po lską  i  rządową, mającą wychowywać m łodzież tak, aby 
społeczeństwu z nią, a je j ze społeczeństwem by ło  dobrze.

Duch ustaw K o m is ji Edukacyjne j zależał na tym  — 
pisze K o łłą ta j —  iż pod ług  tych  ustaw wszelkie wychowa­
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nie młodzieży obywatelskiej należy do rządu i  stosowane być 
powinno do konstytucji krajowej. Celem K om is ji by ło  
oświecenie powszechne w szystk ich k ra ju  mieszkańców, bez 
podn ie ty  próżnego szperania w naukach wyższych nad 
swój stan, nie przeszkadzając a to li w ie lk im  dowcipom, 
owszem, pomagając im  wznieść się tak  wysoko, ja k  ty lk o  
możność ludzka pozwala. Równie ważnym celem by ło  
zachowanie charakteru narodowego, bez k tó rego żaden na­
ró d  obstać n ie może, a zatym  staranie się o zachowanie 
jednosta jnych obyczajów, jak ie  w zię liśm y od naszych o j­
ców, tudzież o zapobieżenie, aby ślepe naśladowanie cu­
dzoziemszczyzny nie w ytęp ia ło  charakte ru  narodowego.

Rząd -najwyższy, t. j. sejm, postanow ił zwierzchność 
urzędową, k tó ra  nie a rb itra ln ie , lecz ko ns ty tucy jn ie , po­
d ług  raz p rzy ję tych  p raw ide ł i  ustaw, pod leg łych  popra ­
wom, rządziła  pośrednio i  bezpośrednio ca łym  układem  
edukacyjnym . U kład ten na tym  na jbardz ie j zależał, iż 
tylko był jeden stan-nauczycielski czy li edukacyjny , k tó re ­
mu pow ierzono edukację i  b liższy  je j dozór. Ten stan 
m ia ł swoją h ie rarch ję , czy li różne stopnie rządu i  u leg ­
łości.

Kom isja Edukacy jna  by ła  najwyższą w tej h ierarch ji 
zwierzchnością, przed sejmem jedyn ie  odpowiedzialną, rzą ­
dząc jednem i p rzedm io tam i bezpośrednio, d ru g ie m i po ­
średnio. Bezpośrednio rządziła  dochodami i  u trzym yw a ­
ła  ich  całość pod swą opieką, przepisyw ała systemy edu­
kac ji, pomnażała lu b  zmniejszała naukowe in s ty tu ty , ka­
ra ła  i  nagradzała osoby stanu nauczycielskiego, dawała 
patenty urzędn ikom  i nauczycielom, czyn iła  corocznie ra ­
p o rt rządow i i  pub liczności o stanie in s ty tu c ji naukowych 
i  t. d.; pośrednio zaś doglądała w ykonania swych ustaw 
i  rozporządzeń, przez siebie uchwalonych, czym się bez­
pośrednio zatrudn iać m ia ły  szkoły główne czy li u n iw e r­
sy te ty , k rakow sk i i  w ileński.

Po te j najwyższej m ag is tra tu rze  drug i porządek w hie­
ra rc h ji trzymać m ia ły  szkoły główne, jako  m a g is tra tu ry , 
rządzące szkołam i wszelkiego ga tunku i in s ty tu ta m i nau- 
kowem i, a to: a) przez sem inarja nauczycielskie , z k tó ­
ry c h  pro fesorów  do w szystk ich  szkół opatrow a ły, b) przez 
karność, k tó rą  we w szystkich szkołach u trzym yw a ły ,
c) przez w izy ty , k tó re  do w szystk ich  szkół w ysy ła ły ,
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d) przez prom ocje, k tó re  drogą konku rsu  dla w szystkich 
zabezpieczały. O czym w szystkim  K om is ji Edukacyjne j 
dawać m ia ły  ra p o rty  i  od n ie j dalsze rozkazy odbierać.

Nawiasem dodać należy, że za n iepod ległe j P o lsk i t y l ­
ko szkoła główna krakow ska została w ten sposób zorga­
nizowana; w szkole głównej w ileńsk ie j, rządzonej przez 
eksjezuitów, częściowo ty lk o  przeprowadzono pracę, k tó ­
ra  dopiero po rozb iorach, w odm ienionych warunkach, 
zgodnie wprawdzie z zasadniczemi ustawam i Kom is ji, sto­
sownie jednak do innego rządu centralnego została w y ­
kończona.

Szkoły w stosunkach podleg łości akadem ji k rakow skie j 
d z ie liły  się na wydzia łowe i  podwydzia łowe, co by ło  trze­
cim stopniem h ie ra rch ji nauczycielskiej. Zgrom adzenia w y ­
działowe m ia ły  swego rek to ra , podwydzia łowe p ro rek to ra . 
R ekto r m ia ł b liższy dozór n ie ty lk o  nad swym zgrom a­
dzeniem, ale nawet nad szkołam i podw ydzia łow em i w swym 
wydzia le. P ro re k to r b y ł rów n ie  przełożonym  zwyczajnym  
swej szkoły, ale nadto w szystkich szkółek m niejszych 
w swym okręgu; a tak, począwszy od szkoły głównej aż do 
najmniejszej szkółki, wszystkie były subordynowane podług 
swego stopnia aż do najwyższego rządu edukacyjnego. W  ten 
sposób urządzenie uk ładu  na p ie rw szy rz u t oka dawało 
się w idzieć, bo wszystkie szkoły i całe edukacyjne syste- 
ma związane by ło  w  jedno pasmo, n iczym  nieprzerwane.

Systemat naukowy doskona lił się nieustannie, nad czym 
Kom isja pierwsza czuwała, ustanow iwszy w r. 1779 To­
warzystwo do ksiąg elementarnych. Tow arzystw o m ia ło na 
celu zaprowadzenie dobrych  i  je d n o litych  podręczników  
we w szystkich szkołach kra jow ych . B y ła  to  praca b a r­
dzo trudna  wobec b raku  lepszych podręczników , ale To­
w arzystw o w yw iązało się z n ie j doskonale, każąc jedne 
przerabiać, inne przekładać z języków  obcych, na inne 
rozp isu jąc konkursy. Towarzystwo, przez w izytac je  szkół 
odbiera jąc ra p o rty  o wszelkich postrzeżeniach nad już  
wprowadzonem i podręczn ikam i, m ia ło  obowiązek wyzna­
czone pod ręczn ik i popraw iać i  doskonalić, a tak  re fo rm a 
w systematach i  op in jach n ig d y  nie chybia ła , a zawsze 
stawała się jednostajna. Kom isja zatw ierdzała nowe dzie­
ła, a szkoła główna drukow ała  je i  rozsy ła ła  do wszyst­
k ich  szkół. Z tego poszło, że um ysły jednako oświecone,
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w jednych sentymentach wychowane, pow inny były na jedne 
zgodzić się polityczne i  moralne zasady. I  w samej rze ­
czy —  pisze o tym  K o łłą ta j — ten cud dał się w idzieć 
na sejmie z r. 1788; samo w ięc doświadczenie przekonało
0 dobroc i układu.

Kom isja Edukacyjna, m im o najlepszych chęci, nie 
odrazu weszła na drogę w łaściwą. M iała jednak ten w ie l­
k i  rozum , k tó ry  kazał p iln ie  zastanawiać się, zasięgać 
św ia tła  u swoich i  cudzoziemców, korzystać z rady  i  po­
m ocy d rug ich , bez żadnego uprzedzenia party jnego, a na­
wet wyznaniowego.

Jeszcze w r. 1776 szkoły K om is ji s ta ły  w rezu ltac ie  
na poziom ie re fo rm y  Konarskiego i  b y ły  praw ie w ca­
łośc i w rękach zakonników , a w ięc pod dość luźnym  
w pływ em  św ieckiej K o m is ji E dukacyjne j. Na 65 szkół 
by ło  19 p ija rsk ich , 6 bazyljańskich , 37 eksjezuitów  i 1 ko ­
m unistów ; na 308 nauczycie li b y ło  256 eksjezuitów.

Trzeba by ło  jasnej g łow y i  energicznej w o li m łodego 
kanonika, ks. Hugona K o łłą ta ja , u k ry te g o  za zastępcą p re ­
zesa K om is ji, ks. M ichała Poniatowskiego, ażeby u łożyć 
należycie nowy „rz ą d ” edukacyjny i pchnąć całą robotę  
na to ry  zeświecczenia i  upaństwowienia szkoły pod wzglę­
dem form y i  ducha, ażeby tak wychować ucznia, żeby
1 jem u by ło  dobrze, i  z n im  by ło  dobrze. To też po p rz y ­
stąp ien iu  K o łłą ta ja  do p racy  postęp dokonyw a ł się sto­
sunkowo bardzo szybko i  wnet w ykazał znaczne re zu lta j 
ty . W ro ku  1789 na 74 szkoły średnie już  34 by ło  
św ieckich czy li akadem ickich, a na 482 nauczycie li 115 
św ieckich. Jeden uczeń szkoły średnie j p rzypada ł w tedy 
na 550 mieszkańców.

Bardzo ważne by ło  także to, że prace K o m is ji zna­
m ionowała postępowość w wyborze przedmiotóiu (co do p ro ­
gram u) i  autorów  (co do treśc i i  ducha). Z tą postępo­
wością napotka ł się K o łłą ta j zaraz p rz y  p rzys tąp ien iu  do 
p racy  K om is ji, ale i tu ta j chęciom n ieskrysta lizow anym  
u m ia ł nadać żywotne ksz ta łty  organiczne. Jego to  g łó w ­
n ie  dziełem  by ło  usunięcie m e ta fizyk i, a wprowadzenie 
„n a u k i m o ra lne j”  c zy li nauk i „ re lig ji na tu ra lne j”  do szkół 
K om is ji. Jego to g łów nie  zabiegom zawdzięczać należy 
w yrugow an ie  języka łacińskiego jako wykładowego i  wpro­
wadzenie po raz pierwszy od czasu is tn ien ia  Polski języka
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polskiego jako wykładowego, co tak  się nie podobało ciem ­
nej rzeszy szlacheckiej, iż  zm usiło późnie j Kom isję na 
znaczne w te j spraw ie niedopatrzenia.

Przejście z te o r ji do p ra k ty k i n ie by ło  rzeczą łatwą. 
C hodziło o to, od czego zacząć, kom u pow ierzyć p ra k ­
tyczne przeprowadzenie uplanowanej robo ty . Iście szczę­
ś liw ym  zrządzeniem losu nasuwał się K o łłą ta j, obdarzony 
zaufaniem M ichała Poniatowskiego. K to  wie, czy Całe 
dzie ło K om is ji bez jego ene rg ji i  stanowczości n ie by ło b y  
wypaczone lu b  nawet udarem nione.

Jeszcze przed przystąp ien iem  K o łłą ta ja  do p racy  Ko­
m isja postanow iła radyka ln ie  przebudować całe zasady 
szkoln ictw a średniego. K o łłą ta j zastosował się na ogół 
do je j pom ysłów  w tym  względzie, chociaż sam, ja k  mó­
w ił  już  w tedy do ucha członkom  Towarzystwa elem entar­
nego, w y b ra łb y  inną drogę działania, za trzym a łby zrazu 
w szkołach średnich dawny sposób nauczania, dawne p la ­
ny  i  podręczn ik i, zwracając natom iast g łówną uwagę na 
utworzenie seminarjum nauczycielskiego, w k tó ry m  można- 
b y  w p ie rw  w ykszta łc ić  nową gienerację nauczycieli, zdolną 
do zrozum ienia i wprowadzenia w życie nowego p ro g ra ­
mu, nowych zasad szkoln ictwa. W  tym  celu należało 
zreform ować odpow iednio akademję krakowską.

Już w kw ie tn iu  r. 1776 K o łłą ta j zw ie rzy ł się ze swe- 
m i m yślam i M icha łow i Poniatowskiem u i  na żądanie p rz y - 
•gotował dla niego „M em orja ł o reformie akademji krakow­
skie j” , w k tó ry m  w y łuszczy ł zasady, jak ie  Kom isja osta­
tecznie za swoje p rzy ję ła . Na raz ie  jednak Kom isja ob­
stawała jeszcze p rz y  p ierw szych zamiarach, czyniąc w n ich  
nieznaczny wyłom , bo lubo w r. 1777 pow ierzy ła  27-let- 
niemu p ra ła tow i zaszczytną m isję przeprowadzenia re fo r ­
m y w k rakow sk ie j szkole now odw orskie j, mocno o g ra n i­
czyła pełnom ocnictwo jego co do akadem ji, polecając mu 
ty lk o  poznać je j stan obecny i  p rzygotow ać g ru n t do 
re fo rm y .

U roczyste o tw arc ie  albo raczej zaprowadzenie nowego 
sposobu nauczania w gim nazjum  now odw orskim  zarządził 
K o łłą ta j na 26 czerwca r. 1777. A by zaspokoić słuszną 
ciekawość, ja k  w yglądała szkoła średnia w edług pom ysłu 
K om is ji Edukacy jne j, pomieszcza się w całości przepisa­
ną „tabelę nauk” .
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Do nauk, prowadzonych stopn iam i przez wszystkie 
klasy, należała nauka chrześcijańska i  nauka m oralna. 
P rogram  szczegółowy w każdej klasie b y ł następujący: 
w klasie I  b y ły  uczone: język  łac ińsk i, a ry tm etyka , histo- 
r ja  z g ieogra fją , w iadom ości o zwierzętach, p tactw ie  i r y ­
bach; w klasie I I :  język  łac ińsk i, h is to rja  z g ieogra fją , 
a ry tm etyka , ciąg dalszy zoo log ji; w klasie I I I :  język  ła ­
c ińsk i, g ieom etrja , h is to rja  z g ieografją , botanika, w iado­
mości ogrodnicze j robo ty ; w klasie IV : g ieom etrja , bota­
nika, w iadom ości o ro ln ic tw ie ; w klasie V: fizyka , algie- 
bra, w iadom ości o rzeczach kopalnych ; w klasie V I: lo g i­
ka, mechanika, hyd rau lika , w iadomości o człow ieku wzglę­
dem zachowania zdrow ia; w klasie V II :  prawo, re to ryka , 
poetyka, w iadomości o naukach, kunsztach i  rzem iosłach.

Objaśnienia dalsze m ów iły , że nauka chrześcijańska 
przez trz y  pierwsze k lasy w szkole, przez czte ry  następ­
ne będzie dawana w kościele; oraz że nauka m oralna, na 
p raw ie  n a tu ry  zasadzona, stopniam i prowadzona, zakoń­
czy się na praw ie po litycznym , na praw ie narodów i  w ia­
domości prawa polskiego. Z nauką języka łacińskiego, 
w  trzech pierw szych klasach szczególnie dawaną, w na- 
stępnych kontynuowaną, w ostatn ie j p rzy  re to ryce  po­
w tórzoną, n ierozdzie ln ie  złączona będzie nauka języka 
polskiego. Prócz tego pod ług  możności dawane będą 
w szkołach ję z y k i zagraniczne.

W  ins trukc jach  szczegółowych i  przestrogach do te j 
tabe li uw ydatn ia  się znam iennie dusza samego Ko łłą ta ja . 
W idoczną trosk liw ośc ią  chce otoczyć język  o jczys ty  i  d la ­
tego przepisuje, że we w szystkich przedm iotach, do k tó ­
rych  język  po lsk i w ystarczyć może, profesorow ie będą 
go używać. Mają dalej dbać, ażeby dzieci żadnego słowa 
polskiego źle nie w ym aw ia ły. P rzy  nauce ła c in y  uk ład  
słów języka ojczystego poprzedzi zawsze łac ińsk i i na 
tym  dop iero  okazana różność lub  przeciw nie będzie p ra k ­
tyczną dla uczniów  demonstracją.

Troszczy się także o zadania i podaje w tym  wzglę­
dzie doskonałe uwagi: „W e wszelkich kom pozycjach na 
p ierw szych trzech klasach owe czcze, oschłe, obojętne, 
problem atyczne, nadto wysokie dla uczniów  materje, od 
nauczycielów wywołane będą. Nauczyciel wystrzegać się 
będzie w powszechności, aby na niesmaczn}rch ch ry jach
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najw ięcej czasu i  p racy nie tra c ił, aby nakoniec ostrze­
ga ł m łodego o błędach, jak ie  są w s ty lu : podchlebstwa, 
rozw lek łośc i w m ów ieniu, zbytek słów, niedostatek rze­
czy i  złe albo żadne m yś li i  w yrazów  ze sobą sk le jen ie.”

Staranie o język  o jczysty, w którego używ aniu  b y ł 
sam m istrzem  wzorowym , p łynę ło  u pracow nika K om is ji 
z najgłębszego przekonania. Mowę ojczystą — napisał 
późn ie j— uważać powinniśm y ja k  skarb najdroższy, ja k  włas­
ność najprzyjemniejszą, przez którą wszystkie umiejętności 
i  nauk i staną się przystępnemi dla umysłów tych nawet oby­
wateli, których pamięć nie jest dość zdolna obciążać się g ru n ­
towną znajomością mów obcych. N ie samo więc próżne 
przyw iązan ie  do o jczyste j m owy skłaniać nas pow inno, 
abyśm y około je j wydoskonalenia z najw iększą pracow a li 
gorliw ośc ią , ale widoczna potrzeba oświecenia pub liczne­
go. G dziekolw iek nauk i dawane b y ły  w obcym  języku , 
tam  zawsze mała bardzo liczba lu d z i korzysta ła  z ich 
św iatła, a cała masa lu d u  by ła  podobnie barbarzyńska, 
ja k  ich  mowa; gdz ieko lw iek  nauk i dawane b y ły  w o jczy­
stej mowie, tam  oświecenie zluzowało barbarzyństwo, 
a mowa ojczysta stawała się p raw dziw ie  mową uczoną.

Bardzo ciekawy jest p lan szczegółowy nauk i chrześci­
jańsk ie j. W  pierwszej klasie m ia ł być nauczany prosty, 
ale doskonały katechizm , przyczym  ostrzega się nauczy­
ciela, aby nie p rzy łącza ł do katechizm u nauk i o grze­
chach i  ich  podziale, często bowiem takowa wiadomość 
p rzyczyną jest zepsucia serc m łodych, k tó re  cnocie po­
święcić należy. W  klasie d ru g ie j ma być objęta h is to rja  
starego i nowego testamentu. Tu ta j nauczycie l h is to rycz ­
nie um ieści całą naukę objaw ienia, począwszy od grze­
chu p ierw orodnego aż do naprawy onegoż, eksp liku jąc 
uczniom, co jest objaw ienie, a co powtórzone z prawa 
na tu ry . W  klasie trzec ie j nauka chrześcijańska prze łoży 
w iadom ości dziejów, do w ia ry  należących, zachowując 
w ie lk i rozsądek i  w yb ó r w powieściach, oraz idąc środ­
kiem  m iędzy zabobonnością a n iedow iarstwem . Nauczy­
c ie l zastanowi się także nad obrządkam i d yscyp lin y  ko ­
ścielnej, przekładając dzieciom  w jednych punktach trw a ­
łość, w d rug ich  odmianę.

Godnym  najw iększej uw agi pom ysłem  K om is ji E duka­
cy jn e j by ła  nauka m ora lna czy li nauka re lig ji naturalne j.
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K o łłą ta j in teresow ał się tym  przedm iotem  bardzo p iln ie , 
w późniejszych znacznie latach napisa ł nawet książkę, 
k tó rą  chc ia ł uczyn ić podręcznik iem  szkolnym  te j nauki, 
a rękopisów  je j rzeczyw iście używ a li do tego celu n ie ­
k tó rz y  nauczyciele w K rakow ie , Krzem ieńcu i  Warszawie, 
a z drukowanego już  w ydania korzystano w W iln ie .

W ydaje się być rzeczą pożądaną dać tego p rzedm iotu  
bliższe wyjaśnienie, zgodne z pro jektem  K o łłą ta ja  i  zapa­
tryw a n ia m i K om is ji. Nauka m ora lna m iała brać swój po­
czątek stąd, skąd czułość serca dziecinnego mogła się do 
n ie j przystosować. Zaczynała się tedy od pow inności 
względem rodziców  i  dom owników. Prowadzona stopnia­
m i, m ów iła  dalej o powinnościach tow arzysk ich  wzglę­
dem b liźn iego , jako  o tych, k tó re  m łody człow iek, w ludz ­
k ie j społeczności żyjący, ma przed oczyma i  codziennie 
na sobie doświadcza. Z ko le i m ia ła traktow ać o pow in ­
nościach względem Boga, wystaw iając go dzieciom  jako 
powszechnego ojca i na jm iłosiern ie jszego prawodawcę. 
P ierwsza część te j nauk i m ia ła  się zamknąć na pow inno­
ściach względem,..siebie samego, opisując prawa właśności, 
osobistej spraw ied liw ości i  wszelkiej uczciwości. Na stop­
n iu  wyższym, gdy m łodzież poznała już  przep isy o po­
w innościach, zajm ie się system atycznym  w ykładem  prawa 
naturalnego, a zakończy się w yk ładam i o praw ie .po litycz ­
nym , o związkach społeczności i powinnościach, jak ie  
obywatele mają względem m ag is tra tu  czy li rządu i  wza­
jem nie.

W yborne  są także uwagi, jak ie  K o łłą ta j czyn i o n ie ­
k tó rych  przedm iotach. P rzy  nauce h is to r ji każe nauczy­
c ie low i wystawiać za p rzyk ład  to  wszystko, co się zga­
dza z ludzkością, dobroczynnością i  pobożnością, oraz 
w ytykać, w oderwaniu się od przesądów, przedniejsze 
dzieje, bez żadnej w słowach ogródk i, z przydaniem  za­
wsze sp raw ied liw e j pochw ały lu b  nagany. F izyko w i zale­
ca wystrzegać się owych „n ieużytecznych, p różnych  i  już 
nieco zapom nianych speku lac ji” , czas natom iast poświęcić 
po trzebnym  doświadczeniom, bez zapędzania się w p róż­
ną około fizycznych  rzeczy metafizj^kę. Nauczycie low i 
lo g ik i radzi, aby głębszej m etafizyce roztrząśn ien ia  kwe- 
s t j i  tru d n ych  zostaw ił, sam zaś s ta ra ł się, aby więcej 
p rzyk ładam i, ja k  regu łam i, fo rm ow a ł swoich uczniów  do

41



lo g ik i p raktyczne j, to jest do roztropnego użycia rozu­
mu. Log ika  zdrowa, od owych bałam uctw  i dz ik ich  w y ­
kw in tów  (z czasów szkoły zakonnej) oczyszczona, poda 
uw agi o władzach i  dzia łaniach duszy, pokazując, jaką  
drogą w każdej m a te rji pub liczne j i  p ryw a tne j poznać 
można prawdę i d ru g im  ją  pokazać. Sąd K o łłą ta ja  po­
dzie la ła n iew ą tp liw ie  cała Kom isja, skoro w „ ta b e li”  n ie  
zamieściła m e ta fizyk i.

K o łłą ta j znalazł ja k  najlepszy w yn ik  re fo rm y  w g im ­
nazjum  nowodw orskim . Przeprowadzone po skończonym 
ro ku  szkolnym  egzam iny da ły  najlepsze świadectwo do­
konanej re fo rm ie  i zachęciły Kom isję do u łożenia jedno­
stajnego p lanu  nauk dla wszystkich szkół w Koronie i  L i ­
twie, co także zlecono K o łłą ta jow i.

Przekonawszy się doświadczalnie o zdatności K o łłą ta ja  
do p racy organ iza to rsk ie j, Kom isja p rzy ję ła  teraz w ca­
łośc i p lan jego co do re fo rm y  akadem ji i  w yn ios ła  go na 
zaszczytny urząd w izy ta to ra , sprawowany dotychczas 
przez b iskupów  krakow skich . Już podczas w akacji ro ku  
1778 Kom isja p rzys ła ła  mu przepis obowiązków, k tó re m i 
niezw łocznie m ia ł się zająć. Zadanie by ło  bardzo trudne , 
bo akademja „b y ł to w ie lk i szkielet przedpotopowego 
mamuta, k tó ry  ła tw ie j by ło  rozebrać, n iż weń życie  
natchnąć” .

Postanowiono zacząć od re fo rm y  fa ku lte tu  teo log icz­
nego, najzamożniejszego w akadem ji i  najpoważniejszego. 
Dokonane na d raż liw ym  faku ltec ie  zm iany zatw ie rdziła  
Kom isja dopiero z końcem r . 1780, nie usunąwszy przez 
to  fe rm entu , ja k i się tam p rze ja w ił i  p rz y c z y n ił do gw a ł­
townego po tym  prześladowania osoby Ko łłą ta ja . Późnie j­
szy sędzia tych  przem ian, ks. kan. Łę tow ski, ż a lił się 
charakterystyczn ie , iż  „ruszono k ilk u  starców z odwiecz­
nej siedziby,... fa ku lte t teo log iczny bez po trzeby osadzo­
no na nowo, gdy te j nauk i jest no rm a lnym  stanem stać 
na m ie jscu” .

K o łłą ta j uporządkow ał następnie fundusze i  zamiast 
p ięc iu , a nawet jakoby 3,000 z ło tych  rocznego dochodu, 
w ydoby ł z rum ow iska ponad 70,000 z ło tych  i to  już po 
od trącen iu  e m e ry tu ry  dla nauczycie li i  wsparć dla ucz­
n iów . Kom isja Edukacyjna dopłacała po tym  na roczne 
po trzeby  akadem ji z funduszów po jezu ick ich  150,000 z ł.,
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na sem inarjum  nauczycielskie 24,000, na szpita l Łazarza 
5,400. Z ko le i zajął się prawam i i p rzyw ile ja m i akade­
m ji, k tó re  tro s k liw ie  pozbiera ł, uporządkow ał i  kazał w y ­
drukować p. t. „P riv ile g ia  et statuta Unioersitatis Craco- 
aiensis” .

Zasłużony Jan Śniadecki n ie ma dość słów uznania 
i d la trzecie j części p racy K o łłą ta ja , tyczącej się p lanu  
nauk i i  osób. P lan wprow adzał — jak  już  w iadomo —  
jedność nauk i i jedność dozoru szkolnego w ca łym  k ra ­
ju  i  m ia ł przez to samo najznakomitsze zalety. Co do 
osób, K o łłą ta j sądził, że w yb ó r do zawodu nauczycie l­
skiego pow in ien być b rany ze w szystkich stanów i  po­
wołań, jako z rozległego i bogatego pola darów um ysło­
wych i  ta lentów . Zakonników  uważał raczej za n ie p rzy ­
datnych do tego zawodu, z powodu ich  n ieograniczonej 
podleg łości, z nam iętności przełożonych i  z celów g łów ­
nego powołania, w k tó re  w zrost nauk wcale nie wchodzi.

P lan ten nie w yczerpyw a ł ani wszystkich pomysłów, 
ani całej dzia ła lności Ko łłą ta ja . W  trakc ie  re fo rm y  w y ­
dzia łu  teologicznego p rzygo tow a ł re fo rm ę w ydz ia łu  f i lo ­
zoficznego i  plan seminarjum nauczycielskiego. Na ten ko­
niec og łos ił: „ Patio  studiorum pro Facultate Philosophica 
in  Unioersitate Cracomensi A. 1778” .

To też niem ałą musiało być pociechą dla Ko łłą ta ja , gdy 
spotkało go nareszcie ca łkow ite  uznanie i  zaufanie ze 
s trony  najwyższej m ag is tra tu ry , k tó ra  re fo rm y  jego za­
tw ie rd z iła  i  pozw o liła  na wprowadzenie przygotowanego 
porządku w sposób uroczysty . W  ten sposób odnowie­
nie nauk, czy li re fo rm a szko ły głównej krakow skie j, od­
b y ło  się z w ie lką  uroczystością dnia 1-go październ ika 
ro ku  1780.

Opis czynności K o łłą ta ja  za p ierwszej w iz y ta c ji nale­
ży jeszcze dopełn ić ważnemi re fo rm am i i zarządzeniami, 
dotyczącemi bardzie j jeszcze życia wewnętrznego aka­
dem ji.

U trzym a ł on nadal fa ku lte ty , ale odm ien ił ka ted ry . 
Na faku ltec ie  filo zo ficznym  ustanow ił dw ie główne kate­
d ry  m atem atyki, z przyda tkow ą lekcją  astronom ji, kate­
drę f iz y k i,  h is to r ji na tu ra lne j z chemją. l ite ra tu ry  ła c iń ­
skie j i po lsk ie j. Na m edycynie anatomję połączono z fi-  
z jo logją, pato log ję z k lin ik ą  medyczną, c h iru rg ję  z k lin i-
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ką  ch iru rg iczn ą  i  akuszerską, farm ację z m aterją  m edycz­
ną. T eo log ji wyznaczono trz y  ka ted ry  zamiast dawnych 
sześciu, a to: pisma św. z językam i o rjen ta lnem i, h is to r ji 
koście lnej i  te o log ji dogm atycznej z m oralną. F aku lte t 
ju ry d y c z n y  m iał: prawo przyrodzone, ekonomiczne i  po­
lityczne , prawo rzym skie , praw o kra jow e cyw ilne  i  k r y ­
m inalne, prawo duchowne i  proces prawa kościelnego.

Na medycynie, można powiedzieć, że rz u c ił p ierwsze 
fundam en ty szkoły lekarsk ie j, zwłaszcza przez założenie 
szp ita la  k lin icznego . Zakazał wydawania astro log icznych 
Iu d ic ia , w strzym a ł dalsze w yk ła d y  f i lo z o f j i  scholastycz- 
nej, usunął średniowieczne co lloąu ia  publiczne, etykę za­
s tą p ił prawem na tu ry , zre fo rm ow ał w yk łady  re to ry k i.  
U rzą'dził sem inarjum  nauczycielskie na w spólnym  stole 
i  m ieszkaniu. Zn iós ł rozdaw nictw o benefic jów  w olnych 
i  stopniowe dosługiw anie się godności akadem ickich, do­
puściwszy na n ie k tó rych  w ydzia łach konku rsy  zewnętrz­
ne lu b  specjalne powoływanie. W yrów na ł pensje p ro fe ­
sorskie. W ładzę re k to ra  ogran iczy ł, przyda jąc mu Radę 
z łona profesorów , co po tym  Kom isja w Ustawy w pro ­
wadziła.

Na tym  na teraz zam knął K o łłą ta j u rząd  w izy ta to ra , 
m ianowany w nagrodę p ierw szym  em erytem  akadem ji. 
Lecz zamiast w ypoczynku spotkało go na jokropn ie jsze 
prześladowanie ze s trony  b iskupa krakowskiego, k a p itu ły  
i  fanatyzm u. W iadomo zaś, że ła tw ie j jest złemu tysiąc 
fałszów na niew innego rzuc ić , ja k  n iew innem u z jednego 
•oczyścić się. „N a leży się spodziewać.—  p isa ł o ty m  Jan 
Śniadecki do b iskupa M ichała Poniatowskiego —  że k ie ­
dy W. M. Pan zgłębisz stan całej te j spraw y ks. K o łłą ta ­
ja, k ie d y  poznasz w idoczną jego niew inność i zawziętość 
jego ciem iężycie li, k tó re j św iadkiem  będąc, osłupiałem  
nad przem iarem  złości ludzk ie j, smutne te okoliczności 
powiększą jeszcze niezawodnie wzajemne m iędzy n iem i 
uczucia” ... U n iew inn iony  nareszcie, p rzys tą p ił K o łłą ta j 
do dalszej w izy tac ji.

Zaraz na początku d ru g ie j te j w izy ta c ji u rzą d z ił K o ł­
łą ta j ostatecznie założone już  za pierwszej w iz y ty  semi­
n a rju m  nauczycie lskie  d la  kandydatów  stanu akadem ickie­
go czy li nauczycielskiego, oparte na wspólnocie domu 
i  sto łu . Trzeba sądzić, że dostosował się tu ta j ca łkow ic ie
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do życzeń Kom is ji, k tó ra  zam ićrzała w dalszym ciągu po­
dobnie urządzić sem inarja dla nauczycie li pa ra fja lnych ; 
życzenia te bowiem nie odpow iadały ani jego poglądom  
ani sekretarza akadem ji, Śniadeckiego, gdyż obaj b y l i  
p rzec iw n ikam i życia konw iktow ego, a zw olennikam i w y ­
chowania w domach p ryw a tnych . Do sem inarjum  nau­
czycielskiego ściągnął K o łłą ta j m łodzież bazyljańską, aże­
by  zaopatrzyć kresy P o lsk i w dobrze m yślących nau­
czycie li.

Jedną z bardzo w ie lk ich  zasług K o łłą ta ja  b y ło  teraz, 
założenie dziś jeszcze istniejącego szpitala św. Łazarza 
w K rakow ie. Zbudow ały to dzie ło zabiegi K o łłą ta ja  i o f ia r­
ność prym asa już w tedy Poniatowskiego. A by zaopatrzyć 
k ra j ja k  najprędzej w leka rzy  i  ch iru rgów , zawarł K o łłą ­
ta j umowę z Radą Nieustającą w r. 1785, mocą k tó re j 
m iasta koronne m ia ły  nadesłać 150 m łodzi, k tó ra b y  za 
tan ią  opłatą mogła sposobić się do pożytecznego zawodu. 
W ydało  to  znakom ite rezu lta ty .

Można też powiedzieć bez żadnej przesady, że u n iw e r­
sytet k rakow sk i żyje jeszcze dziś w całości w in s ty tu ­
cjach, stworzonych przez K o łłą ta ja . Prawdę ty lk o  nap i­
sał J. Sołtykowicz, późniejszy p ro fesor akadem ji: „K o łłą ­
ta j u ło ż y ł p lan zupełnie nowej re fo rm y , obejm ujący całą 
razem h ie ra rch ję  stanu nauczycielskiego i  ogó lny nad 
szkołam i dozór, a tak  dźw igną ł z upadku dzie ło Kazim ie­
rza W ie lk iego  i W ładysława Jag ie łły , postaw iwszy je na 
stopniu n ie rów n ie  okazalszej świetności... Akadem ja na­
sza w inna mu nadewszystko owego narodowości duchat 
k tó ry  p rze trw a ł m iędzy akadem ikam i i  ich uczniam i przez 
w szystkie prześladowania czasy, nie dopuszczając, aby się 
ich  charakte r i  sposób myślenia w czym ko lw iek zm ie­
n ił...”  Tym  większa zasługa K om is ji Edukacyjne j, iż mę­
ża tak znakom itego um ia ła  użyć do p racy i  dokonać 
p rz y  jego pomocy o lbrzym iego dzieła odnowy szko ln ic­
tw a krajowego.

Na zakończenie tego w yk ładu popularnego o znacze­
n iu  K om is ji E dukac ji Narodowej dla dzie jów  i  rozw o ju  
naszego szkoln ictwa, przypom ina się trz y  dzieła, z p ra ­
cami K om is ji związane, a trw a łe  jako w zór i  nauka d la  
najdalszych nawet pokoleń w Polsce.
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P ierw szym  z tych  dzie ł —  to  „ Ustawy K om is ji E du­
kac ji Narodowej dla Stanu akademickiego i  na szkoły w k ra ­
jach Rzeczypospolitej przepisane” , drukowane naprzód ja ­
ko p ro je k t w r . 1781, jako obowiązujące przep isy w ro ­
ku 1783. W  tak im  stanie Ustawy obow iązyw ały aż do 
1-go październ ika  r. 1790, w k tó ry m  wprowadzono k ilk a  
zdobytych doświadczeniem ulepszeń, przeważnie d ro b n ie j­
szego znaczenia, przeznaczonych jednak ty lk o  dla szkół 
koronnych. G łównem i redakto ram i Ustaw b y li dwaj mę­
żowie: H ugo K o łłą ta j, a u to r części „rządow e j” , i G rze­
gorz P iram ow icz.

Ustawy K o m is ji Edukacyjne j należą do na jw spania l­
szych tego rodza ju  w dziejach szko ln ic tw a całego świata. 
O żyw ia je  tchn ien ie  w ie lk iego  rozum u i  hum anitaryzm u, 
w ysok i cel, szczerość i  oparcie się o prawo przyrodzone. 
Podajem y dla p rzyk ła d u  n iek tó re  ustępy:

„Z  ważności obowiązków stanu nauczycielskiego, k tó ­
r y  ma tw o rzyć  i  kszta łc ić  dob rych  obyw ate li w ojczyźnie, 
m iarkować ła tw o można, jaka być pow inna przezorność 
w w yb ie ran iu  kandydatów , jaka trosk liw ość i  w ierność 
w ćw iczeniu i  doświadczeniu onych, jak ie  nakoniec upew­
nienie się w p rzy jm ow an iu  do stanu nauczycie lskiego” .

„N a jżyw szym  jest K om is ji życzeniem, aby wszyscy, je j 
zw ierzchności pod leg li, rządząc się ja k  na jp iękn ie jszem i 
sumienia, honoru, słuszności, ubiegania się do chwaleb­
nych nadgród pobudkam i, wszelką potrzebę i  p rzyczynę 
sądów i  ka r o dda la li” .

„Uczeń pow in ien  na siebie poglądać jako na młodego 
obywatela, k tó ry  się sposobi i  do tego dąży, aby się stał 
obywatelem  d o jrza łym ” .

„Nauczycie le  mogą mianować z pom iędzy uczniów  do 
rozsądzania i  ugadzania w mniejszej wagi sporach i  p rze­
w in ien iach  szkolnych spółuczniów, albo ciż sami u p ra ­
szać i  w yb ie rać takow ych po lubow nych sędziów, a w p ie rw ­
szym p rzypadku  osądzeni mogą nie przestawać na zdaniu 
sędziów wyznaczonych; wtenczas wytoczenie i  odwołanie 
sprawy pójdzie  przed profesora m ora lne j n a u k i” .

D ru g im  cennym dziełem, związanym z pracam i Ko­
m is ji, b y ły  zalecone jako „vadem ecum ” d la  nauczycie li 
ks. Grzegorza Piramowicza: Powinności nauczyciela, miano­
wicie zaś w szkołach para fja lnych , i  sposoby ich dopełnienia.
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Dzieło, użyteezne pasterzom, panom i  ich namiestnikom, o do­
bro ludu troskliwym, rodzicom i  wszystkim, edukacją bawią­
cym się (Warszawa 1787).

Książka ta, k tó ra  jeszcze dzisia j pow inna znajdować 
się w ręku  każdego nauczyciela polskiego, w yp isyw ała  

/zaraz u wstępu zdanie, że najprawdziwsza i  ieduna chwa- 
ła  jest pracować dla pożytku lu d z i” . Oto n iektó re  je j uwa­
g i i zalecenia:

„T y lk o  ten lekce sobie ważyć stan nauczycie lski mo­
że, którego rozum  pełen jest błędu, a serce nie ma p raw ­
dziwej m iłośc i ku narodow i człowieczemu” .

„N ig d y  nie pow in ien nauczycie l przystępować do ka ­
r y  cielesnej, to jest do ch łosty i plag, chybaby wszystkie 
inne środk i n ie pow iod ły  się wcale, chybaby krnąbrność 
rozm yślna lub  n iepopraw iona łatwość kłam ania, zgorsze­
n ie  znaczne d rug ich , taką karę potrzebną czyn iło . Takie 
k a ry  upadla ją um ysł, bo są n iew oln icze” .

„N auczycie l n iech się wystrzega h y p o k ry z ji, to  jest 
fałszywego udawania pobożności. Ła tw oby tę obłudę po­
zna li uczniowie. Bardzoby ten b łą d z ił i  Boga obrażał, 
k tó ry b y  czas na samych pacierzach łoży ł,... w b ijać zatym  
(pow in ien) w  um ys ły  uczniów , że w szystkie pow ierzchow ­
ne nabożeństwa nie podobają się Bogu,, bez serdecznej 
ku  N iem u i b liźn iem u m iło śc i” .

„N iech  w ie (nauczyciel), że sami panowie i  uczeni, im  
są zacniejsi, im  więcej mają rozum u i  poznania rzeczy, 
ty m  się łaskaw iej i bardz ie j po ludzku  z w ieśniakam i 
obchodzą” .

Trzecie dzieło, n iesłychanie cenne, lubo ogłoszone d ru ­
k iem  dopiero r . 1810 w K rakow ie , łączy się przecież na j­
ściślej z pracam i K o m is ji Edukacyjne j i  pozostało jako 
trw a ła  po je j zam ierzeniach spuścizna. Jest to  ks. Hugo­
na Kołłąta ja: Porządek fizyczno-moralny czyli Nauka o na- 
leżytościach i  powinnościach człowieka, wydóbiytych z praw  
wiecznych, nieodmiennych i  koniecznych Przyrodzenia. Dzie­
ło  to  by ło  przeznaczone na podręczn ik nauk i m ora lne j 
d la  szkół wyższych. Za Księstwa W arszawskiego nie zna­
laz ło  jednak aprobaty w Warszawie; m im o to  posług iw a ł 
się n im  uczony Sam. Bog. L inde , używano go w szkole 
g łów nej krakow sk ie j i  w ileńskie j i  w  liceum  krzem ien iec­
k im . W  „P o rzą d ku ” zajm uje się K o łłą ta j sprawam i czło­
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wieka, jako  członka społeczeństwa, chcąc w ydobyć z te j 
podstawy wszystkie jego „należytości”  i  „ powinności” . 
Z tw o ru  m yś li po lsk ie j n iepośledniej w artości w ydobyw a­
m y n iek tó re  zdania:

„C złow iek jest z p rzyrodzen ia  do dobrego sk łonny 
i  tak  potrzebam i w łasnemi naglony, że, by le  ty lk o  szedł 
za ich uczuciem, by le  s ta ra ł się one zaspokajać środkam i, 
jak ie  mu p rzyrodzen ie  wskazuje, by le  używ ał do tego 
swych należytości (od społeczeństwa) i dope łn ia ł ściśle 
nieoddzielne od n ich  pow inności (względem społeczeństwa), 
nie może być z ły m ” .

„Przesądy mają ty lu  g o rliw ych  obrońców, i lu  ich  czę­
sto nie ma najw idocznie jsza prawda. Przesądy tak w p ły ­
wają na nasz rozum , ja k  szkła ko lorow e na zm ysł w idze­
nia,... ani będziemy więcej w stanie postrzec się, że je ­
steśmy w błędzie. Stają się one zarazą n iez liczonych po­
koleń i całego rodza ju  ludzkiego, jeże li zwłaszcza staną 
się p raw id łem  dla nauki, o p in ji lu b  prawodawstwa, tak 
dalece, że ledw ie można znaleźć przypadek nieszczęśli- 
wości w życ iu  społecznym, k tó regoby nie należało od­
nieść do te j jedyne j p rzyczyny, zwłaszcza, że ob rońcy 
przesądu posługu ją się najśm ielszem i zabiegami o b łu d y ” .

„P ó k i rządy narodów nie będą w zgodzie z nauką, 
z k tó re j w yprowadzają się p raw id ła  dla obyczajów ludz­
k ich , pók i inaczej uczyć będą w szkołach, a inaczej w y ­
padnie postępować w praktyce  życia, pó ty  ludzie  nie bę­
dą w olnem i od zgorszenia błędu, choćby ich nauka zasa­
dzała się na n ieprzepa rtych  n iczym  praw id łach , choćby 
nawet z samego nieba objaw ioną b y ła ” .

„W szystko, cobyśmy u c z y n ili niesamowolnie, nie b y ­
ło b y  naszą sprawą, lecz skutk iem  obcej s iły , k tó ra  do 
nas n ie na leży” .

„W ojna  nie jest zasadą naszych praw  p rzyrodzen ia , 
ale nieszczęściem koniecznym , jak  d ługo ludzie  następu­
ją  na swe należytości, przez niezachowanie n ieoddzie lnych 
pow inności” .

„P raca ludzka ma nie ty lk o  swój rze te lny  szacunek, 
ale nadto s łuży za cenę i  m iarę szacunku innych  rzeczy” .

„W łasność jest to  posiadanie rzeczy, nabyte j pod ług  
prawa, k tó re  wyłącza spraw ied liw ie  należytość innych  do 
te j samej rzeczy” .
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„Nastąpienie na własność osobistą jest daleko w ięk­
szym występkiem , jak  nastąpienie na własność rzeczy” .

„H e ro izm  jest to sprawa, zasadzona na dobroczynno­
ści, k iedy  powinność świadczenia pomocy b liźn iem u lub  
całej społeczności, znajduje się w zbiegu z powinnością 
zachowania naszego by tu , a k iedy  pierwszą przekładam y 
nad drugą, albo ją  dopełn iam y z niebezpieczeństwem do­
pełn ien ia d ru g ie j” .

„Odzie n ik t nie cierpi, tam wszystkim dobrze; gdzie je ­
den cierpi, tam nie możt być wszystkim dobrze” .

Dodać nareszcie należy, że wszystkie ustanowienia 
K om is ji Edukacyjne j uchwalała jednom yślna zgoda i nie- 
masz p rzyk ładu , żeby choć jeden in teres w te j m agistra- 
tu rze  większością zdań b y ł k iedy  załatw iony.

A jednak wstecznictwo s iln ie  występowało przeciw  
ostatn im  zwłaszcza robotom  K om is ji; spóźnione odgłosy 
te j niechęci nie p rz y c ic h ły  nawet za sejmu ko n s ty tu cy j­
nego, ażeby odezwać się pe łnym  głosem po zawiązaniu 
zbrodnicze j Konfederacji Ta rgow ick ie j. Targow ica usu­
nęła Kom isję, poskrom iła  „sw yw olę  filo zo ficzn ą ” i  chcia­
ła  nawet oba lić  całe urządzenie K om is ji E dukacyjne j, co 
jest najlepszym dowodem pa try jo tyzm u , m ądrości i  pożjr- 
teczności tejże K om is ji.

Dzie ło K om is ji Edukacyjne j by ło  wspaniałym  słońcem, 
niestety, u zachodu by tu  państwowego Po lsk i. Z ło  we­
wnętrzne zniszczyło usiłow ania szlachetnych Polaków; ź li 
sąsiedzi sko rzys ta li z n iegodziwości n ierozum nych i za­
ślepionych.

L iczbę szkół i uczniów  K om is ji Edukacyjne j o b liczy ł 
Łukaszewicz, ja k  następuje: Is tn ia ły  w Polsce wówczas
dwie szkoły główne (K raków  i  W ilno), 33 akadem ickich 
czy li państwowych, 41 zakonnych, ale pod leg łych K om i­
sji, 4 szkoły wojskowe (korpus kadetów i  szkoły magna­
ckie w Nieświeżu, N iem irow ie , G rodnie i  R ydzynie), 15 
sem inarjów  duchownych, 2 sem inarja nauczycielskie: 
w K ielcach i Łow iczu, 1 szkoła m alarska i 1 szkoła ana- 
to m ji i  c h iru rg ji (obie w W arszawie). W edług raportów  
w izy ta to rów  z r . 1784 nauczało w 33 szkołach państwo­
wych 247 nauczycie li, w 41 szkołach zakonnych 450.

Jeżeli zw róc im y uwagę, że szko ln ic tw o para fja lne  
wzrosło  także w liczbę, że sporo by ło  szkółek protestan­
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ckich, n iem ieckich i  żydowskich, m usim y z dumą patrzeć 
na owocną robotę K om is ji i je j na cały k ra j p rom ien io ­
wanie.

Prace K om is ji E dukacyjne j dowodzą także, że, jeże li 
w Polsce znajdzie się grono lu d z i dobrej i mocnej w o li 
i  czynu, a p o tra fi działać w y trw a le  i  bez oglądania się 
na popularność, ogół społeczeństwa, k tó ry  z początku od­
nosi się do tak ich  lu d z i z w ie lką  niechęcią i  nieufnością, 
nabiera dla n ich  pow o li szacunku, godzi się z wprowa- 
dzonemi re fo rm am i i  pozwala się opanować. Grono ta ­
k ie  m usi mieć, oczywiście, władzę w ręku, aby działać bez 
względu na trudnośc i i  czynić dobrze bez względu na to, 
że ci, k tó ry m  czyn i się dobrze, z początku tego nie ro ­
zumieją. Jest to  nauka, zdobyta doświadczeniem, k tó ra  
w w o lnym  państw ie po lsk im  nieraz pono okazać się m o­
że przydatną...

V II .  P IER W SZA SZKO ŁA RYCERSKA.

W  zw iązku z re fo rm am i we w szystkich niem al dzie­
dzinach, jak ie  na w idok grożącego n ieom yln ie  upadku 
zamierzono za panowania Stanisława Augusta P on ia tow ­
skiego, stała także pierwsza w Polsce szkoła rycerska 
„d la  edukowania szlacheckiej m łodz i i  usposobienia je j 
do zdatnych usług  w ojczyźnie w radzie i  w b o ju ” , za­
łożona z początkiem  r. 1765 i  pomieszczona w W arsza­
wie w pałacu Kazim ierzowskim .

Do te j p o ry  Polska nie m iała własnej szko ły ry c e r­
skie j. M łodzież, chcąca zaznajomić się z nauką rycerską, 
m usiała wyjeżdżać za granicę. Reszta p rzygotow yw ała  
się do służby wojskowej p raktyczn ie : w obozach hetmań­
skich i  w służbie na kresach. P ók i w o jny  prowadzono 
na sposób dawny, kończenie specjalnych szkół ryce rsk ich  
nie by ło  może tak bardzo niezbędne. Gdy jednak m niej 
więcej od w. 16-go nastała nowa technika i ta k tyka  wo­
jenna, b rak  szkoły ryce rsk ie j w k ra ju  b y ł w ie lk im  za­
niedbaniem, któ rem u nie m ogło zaradzić powoływanie 
o ficerów  cudzoziemskich do służby w Polsce.

Ludz ie  rozum n i i  szeroko patrzący b rak  ten odczu­
w ali. To też już  od W ładysława IV  we w szystk ich  „pacta 
conventa” stawiano k ró lom  jako jeden z w arunków  zało­
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żenie w Polsce szkoły ryce rsk ie j. Dobra m yśl d ługo jed ­
nakże nie mogła doczekać się spełnienia. Założona przez 
mądrego Stanisława Leszczyńskiego w w. ftl-y m  akade­
m ja rycerska  w L u n e v illu , ja kko lw iek  24 m iejsc przezna­
czała dla Polaków, nie mogła potrzebie dostatecznie za­
dość uczynić.

O rganizatorem  i komendantem pierwszej szko ły ry c e r­
skie j w Polsce, ufundowanej niem al ca łkow icie  kosztem 
samego kró la , b y ł Adam Kazim ierz ks. Czartoryski, jene­
ra ł ziem podolskich. Szkoła ta, k tó ra  przestała istn ieć 
wraz z ostatecznym rozb io rem  k ra ju , pozyskała dobrą sła­
wę, przygo tow u jąc nieźle m łodzież do zawodu żo łn ie rsk ie ­
go i  rozw ija jąc  w sercach m łodzieży gorącą m iłość o j­
czyzny. Raz na tydz ień  m łodz i kadeci recy tow a li .ka te ­
chizm  ry c e rs k i” , przez samego komendanta u łożony, m ie­
l i  też swój hym n narodowy, a b y ł n im  w iersz I .  K ra s i­
ckiego: „Św ięta m iłośc i kochanej ojczyzny, czują cię t y l ­
ko um ys ły  poczciwe” ...

Szkoła rycerska, zwana także korpusem kadeckim, by ła  
wzorowana na organ izacji akadem ji wojskowej w B e r li­
nie. Obejmowała siedm klas, z czego pięć p ierwszych 
dawały ogólne wykształcenie szkolne i  wojskowe, dw ie 
ostatnie b y ły  poświęcone stud jom  specjalnym  w k ie ru n ku  
wojskowym  i  cyw ilnym . Ponieważ ówczesna tak tyka  obra ­
cała się g łów nie około sz tuk i b ron ien ia  fo rtec  i  ich  oble­
gania, szkoła więc uw zględn ia ła  przeważnie in żyn ie rję  
wojskową, na w ydzia le  zaś cyw iln ym  uczono przeważnie 
prawa. O gólny duch szkoły b y ł w yp ływ em  ówczesnych 
zasad w iedzy encyklopedycznej, skojarzonej ze ścisłością 
niemiecką. Jaki w p ływ  duch ten w yw ie ra ł, dość po­
wiedzieć, że wychowankam i szkoły ryce rsk ie j b y li m ię ­
dzy innem i tak nieskażeni p a try jo c i, jak: Tadeusz Kościusz­
ko, Ju ljan  U rsyn  Niemcewicz, K a ro l Kniaziew icz, F iszer, 
Jasiński i Sowiński.

Aby nie powracać do tego tematu, pomieszcza się 
k ró tk ie  uwagi o szkołach ryce rsk ich  w Polsce po roz ­
biorach.

Już w r . 1795 powstaje na ziemiach po lsk ich  nowy 
korpus kadetów w Kaliszu, założony przez rząd p ru sk i 
na w zór podobnej szkoły w Chełmnie, fundowanej przez 
k ró la  pruskiego, F ry d e ry k a  I I .  B y ła  to  szkoła początko-
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Wa, po k tó re j ukończeniu m łodzież przechodziła  na w yż­
sze nauk i do korpusu kadetów w B e rlin ie .

Po u tw orzen iu  Księstwa W arszawskiego szko ły w Ka­
liszu i  Chełmnie przeszły pod władzę K om is ji rządzącej, 
k tó ra  pow ie rzy ła  dalszą ich  organizację prezesowi Izb y  
Edukacyjne j, S tanisławow i Potockiem u. Ponadto w roku  
1808 m in is te r w o jny, ks. Józef Pon iatow ski, za łożył w gma­
chu arsenału w W arszawie szkołę a r ty le ry i i  inżyn ie rów . 
W  r. 1809 nastąpiła reorganizacja  kursów  a rty le ry js k ic h . 
Dotychczasowa szkoła o trzym ała  ty tu ł elementarnej, po­
nadto utw orzona została nowa szkoła a r ty le r j i  i inżyn ie - 
r j i  (szkoła ap likacy jna ) i  p raktyczna szkoła poligonowa.

W  dobie tw orzenia się K ró lestw a Kongresowego w o r ­
gan izacji szkół wojskowych zaszła ta zmiana zasadnicza, 
że miejsce dotychczasowego k ie row n ic tw a  cyw ilnego za­
ję ła  w ładza wojskowa z w. ks. Konstantym  na czele.

Z dawniejszych szkół Księstwa pozostał korpus kade­
tów  w Kaliszu, k tó ry  u le g ł jednak pewnym  reform om . 
Najwyższą szkołą wojskową w K ró lestw ie  by ła  szkoła ap li­
kacyjna w Warszawie, powstała w r. 1820 ze zreorgan i­
zowanej dawniejszej szkoły a r ty le r j i  i  in ż y n ie r ji.  Kom en­
dantem te j szkoły b y ł p u łko w n ik  Sow iński, późniejszy 
g ienera ł i  bohate rsk i obrońca W o li. Oprócz tych  dwu 
szkół, by ła  jeszcze niższa szkoła oficerska, t. zw. podcho­
rążych, wsław iona udziałem  swych uczniów  w re w o luc ji 
29 listopada r. 1830. Założona w r. 1815 przez w. ks. Kon­
stantego, przeznaczona by ła  dla podoficerów  celem kszta ł­
cenia ich  na o ficerów  i dz ie liła  się na pieszą i konną.

Z upadkiem  powstania listopadowego w r. 1831 upa­
d ły  ostatnie fo rm y  b y tu  państwowego Po lsk i. Szkoły r y ­
cerskie  na ziemiach po lskich p rzesta ły  być ins ty tuc jam i 
po lsk iem i. W  społeczeństwie zrodziła  się niechęć do ob­
cej wojskowości i do wojskowości wogóle. M łodzież p o l­
ska kszta łc iła  się ty lk o  bardzo n ie liczn ie  w szkołach r y ­
cerskich, o ile  idzie o naukę dobrowolną. Społeczeństwo 
zatracało zwolna zm ysł ryce rsk i i w ten sposób samo 
n ie jako pozbawiało się dobrow o ln ie  nauk i ryce rsk ie j, k tó ­
ra  każdemu żywemu narodow i jest nieodzownie potrzeb­
na, a tym  bardzie j narodow i niewolnemu, skoro oręż 
przez wszystkie dzieje i  aż po nasze czasy jest jedynym
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środkiem , k tó ry m  narody żywe u trzym u ją , narody zaś 
niewolne odzyskują n iepodległość.

Surogatam i nauka rycerska  zastąpić się nie da. Ta­
k im  surogatem  by ło  w  ostatn ich latach rozbudzone albo 
raczej zorganizowane u nas pod w pływ em  angie lskim  
harcerstwo (skauting). T ak im  surogatem nieco dawniej 
b y ł Sokół, przeznaczony dla starszych. Oba surogaty 
zaw iodły, gdy ojczyzna znalazła się w potrzebie.

Na szczęście, i  w tym  d ług im  okresie m iędzy r . 1831— 
1914 znajdow ali się u nas ludzie, k tó rz y  s ta ra li się choć­
by  drobnej części naszej m łodzieży zapewnić rzeczyw iste 
wykszta łcenie żo łn iersk ie  w po lsk ich  szkołach żo łn ie r­
skich. Usiłowania tych  lu d z i p rz y b ra ły  konkre tne  fo rm y  
w latach przed powstaniem  styczn iow ym , a to  szkoła 
w Cuneo M ierosławskiego, a po tym  w latach przed ostat­
n ią  wojną światową, m ianow icie  w szkołach Zw iązków  
i  D rużyn  strze leckich  we Lw ow ie i  K rakow ie . O ficero­
w ie z p ierw szych szkół w a lczy li w r . 1863, o ficerow ie  
i żołnierze z szkół ostatn ich s tw o rzy li t. zw. później Le- 
g jony  Polskie, k tó rych  pierwsze ka d ry  w dn iu  6 s ie rp ­
n ia  r. 1914 p rzek roczy ły  granicę austry jacko-rosyjską i  w y ­
pow iedzia ły  wojnę Rosji.

W  okresie w ie lk ie j w o jny  św iatowej, zaczętej w r. 1914, 
pracowało i  pracu je  k ilk a  szkół ryce rsk ich  polskich, ale 
zrodzone w w irze  w o jny, s łu ży ły  w p ierw szym  rzędzie 
celom doraźnym , szybkiem u przysposobieniu o ficerów  
niższych s topn i do s łużby fron tow e j. W  h is to r ji narodu 
polskiego zajmą one przecież miejsce bardzo poczesne 
i bardzo zaszczytne.

D la szkół ryce rsk ich  w Polsce nadchodzi nowa epoka. 
W olne państwo polskie m usi stanąć w tym  względzie na 
poziom ie ogólno-europejskim  i zapewnić m łodym  Pola­
kom możność jak  najlepszego przygotow an ia  się we wszel­
k ich  dziedzinach nauki ryce rsk ie j, ażeby, gdyby  zaszła 
potrzeba, poprow adz ili naród na pola obowiązku, cnoty 
i  chwały.
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V I I I .  U N IW E R S Y TE T W ILE Ń S K I. — LIC E U M  
K R ZE M IE N IE C K IE .

R ozb io ry  P o lsk i nie zb u rzy ły  całego dzieła K om is ji 
E dukacyjne j. P rze trw a ło  ono w  odm ienionych warunkach 
na L itw ie  i  na Rusi aż do powstania listopadowego.

Car Paweł zachował szkołę główną w ileńską, a car 
A leksander I  u tw o rz y ł osobne k u ra to r ju m  oświatowe dla p ro ­
w in c ji po lsk ich , do R osji przyłączonych. D n ia  8 września 
r . 1802, dnia 24 stycznia i  18 maja r. 1803 w yszły trz y  
ukazy cara A leksandra I, wydane względem oświecenia 
powszechnego, mające zarazem służyć jako podstawa do 
reo rgan izac ji szkoln ictw a na L itw ie  i  Rusi, pod ku ra to ­
r ju m  ks. Adama Czartoryskiego. Ukazem z 4 kw ie tn ia  roku  
1803 przeobrażona została szkoła główna w ileńska w  „Im - 
pe ra to rsk i un iw e rsy te t w ile ń sk i” .

Baw iący wówczas na W o łyn iu  ks. Hugo K o łłą ta j na­
pisał „U w ag i nad trzem a im pera to rsk iem i ukazam i” i  od­
czy ta ł je  Tadeuszowi Czackiemu, aby ten, mając dostęp 
do ludz i, k tó ry m  pow ierzono reorganizację, m ógł je  od­
pow iedn io zużytkować. On też n a k ło n ił pom ocnika swe­
go z la t re fo rm y  krakow skie j, uczonego matem atyka 
i  astronoma, Jana Śniadeckiego, do p rzy jęc ia  rek to rs tw a  
na nowo-organizu jącym  się uniwersytecie .

Samo urządzenie un iw e rsy te tu  w ileńskiego, zaczęte 
jeszcze za n iepod leg łe j P o lsk i, op iera ło  się o dawniejsze 
ustawy K om is ji E dukacyjne j i  dokonaną już  re fo rm ę 
szkoły g łów nej k rakow skie j, oczyw iście w dostosowaniu 
się do centra lnego rządu rosyjsk iego. Jan Śniadecki po­
rozum iew ał się z Ko łłą ta jem  lis tow n ie  co do swojej ro b o ty , 
n ie jednokro tn ie  zaś w pros t kop jow a ł urządzenia i  p ro je k ­
ty  swojego p rzy jac ie la  i  m istrza. Ponieważ doświadcze­
nie niejednego nauczyło, un iw e rsy te t w ileńsk i stanął pod 
n iek tó rem i względam i wyżej od un iw ersy te tu  k ra ko w ­
skiego. O dobroc i zreorganizowanej wszechnicy lite w ­
skie j na jlep ie j świadczy fak t, że wychowała ona Joachima 
Lelewela, Adama M ickiew icza, Juljusza Słowackiego, F i­
la re tów  i  F ilom atów . D obroczynne je j św iatło  zby t k ró t ­
ko, n ieste ty, p rom ieniow ało . Pełna żywotności szkoła zo­
stała zam knięta ukazem carskim  z 1 maja r , 1832.
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O twarcie zreorganizowanego un iw ersy te tu  nastąpiło 
17-go czerwca r. 1803. D z ie lił się na cz te ry  w ydz ia ły : 
fizyczno-m atem atyczny (10 katedr), le ka rsk i (ka ted r 6), 
nauk m ora lnych  i  p o litycznych  wraz z prawem  i  teolo- 
g ją  (ka tedr 10), w ydz ia ł lite ra c k i i  sztuk wyzwolonych 
(ka ted r 5). U n iw ersy te t posiadał charakte r po lsk i. W aż­
nym  do tego środkiem  b y ły  dla Śniadeckiego osobne po­
siedzenia naukowe (jak ie  byw a ły  także w K rakow ie), na 
k tó rych  profesorow ie odczy tyw a li w języku  po lsk im  ro z ­
p raw y naukowe. U n iw ersy te t b y ł więc równocześnie 
szkołą, towarzystwem  naukowym  i najwyższą władzą nad 
szkołam i niższemi.

T rudnośc i nie brakow ało. Już w ypadk i z r. 1812 za­
chw ia ły  poważnie bytem  in s ty tu c ji. Znużony Śniadecki 
u s tą p ił z rek to rs tw a  w r. 1814. W  r. 1819 rząd zabro­
n i ł  un iw ersy te tow i wydawać stopnie naukowe, p rz y ­
w ró c ił znów to  prawo w r . 1826. W  dziesięć la t po 
Śniadeckim  us tąp ił C za rto rysk i z ku ra to rju m , następcą jego 
został Nowosilcow. W  r . 1824 wprowadzono do u n iw e r­
sytetu język  ro sy jsk i jako kance la ry jny; w r. 1826 u n i­
w ersyte t tra c i praw o w ybo ru  rek to ra , rek to rem  dożyw ot­
n im  został m ianowany Pelikan. Powstanie listopadowe po­
s łużyło  za pozór do zamknięcia potężnej p laców ki k u ltu ry  
po lsk ie j, najpiękniejszego, choć ty lk o  pośrednio, owocu, 
ja k i wydała działalność K o m is ji E dukac ji Narodowej.

W p ływ  un iw e rsy te tu  w ileńskiego obejm ował L itw ę  
i  Ruś. Gdy jednak odległość m iejsca nie pozwalała miesz­
kańcom Rusi korzystać w  całej pe łn i z urządzeń w ile ń ­
skich, ks. Adam C za rto rysk i postanow ił o tw orzyć zakład 
pom ocniczy d la Rusi, k tó ry  nie m ia ł i  nie m óg ł być u n i­
wersytetem, ale m ia ł być czymś więcej, n iż  szkoła śred­
nia, został zaś w yborną  szkołą wychowania obywatelskie 
go, ja k ie j p ragną ł n iegdyś Zam oyski w akadem ji zamoj­
skiej.

Robotę p o w ie rzy ł ks. Adam C za rto rysk i Tadeuszowi 
Czackiemu, k tó ry  wolą A leksandra I  zam ianowany został 
w izy ta to rem  szkół w gubernjach: W o łyńsk ie j, Podolskie j 
i  K ijow sk ie j, i  wezwany do urządzenia in s ty tu tó w  nauko­
w ych w tych  gubernjach, celem pomnożenia oświecenia 
publicznego. Czacki odw iedz ił wypuszczonego w łaśnie 
z n iew o li aus try jack ie j na W o łyń  Hugona K o łłą ta ja  i  p ro ­
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s ił go o pomoc i  poradę. („Ten, co p ierw szy szkołę główną 
w izy tow a ł i n ią rządz ił, ten, co doświadczenie łączy ł 
z teorją , n ie odmówi m i w sparc ia” .)

Z wspólnej p racy Czackiego i  K o łłą ta ja , w k tó re j K o ł­
łą ta j b y ł głową, a Czacki wykonawcą, powstało p rzep ięk­
ne dzieło liceum  („g im n a z ju m ” ) krzem ienieckiego. P rz y ­
pomnieć trzeba, że K o łłą ta j, źle w idz iany przez w ie lu  
w p ływ ow ych w Polsce dla swego nieprzejednanego pa- 
try jo ty z m u  i f i la n tro p ji,  okazał w całej robocie tak w ie lką 
bezinteresowność, iż  współcześni n ic  nie w iedz ie li o tej 
jego współpracy, a na medalu pam iątkow ym , w yb itym  
przez W arszawskie Towarzystwo P rzy ja c ió ł Nauk na pa­
m ią tkę o tw arc ia  liceum , niema jego podobizny... Okaza­
ło  się znowu prawdą, co potym  pow iedzia ł o n im  Sta­
szic: „Często pracował za innych , a zawsze dla dobra in ­
nych, nie dając w tym  miejsca ani swemu osobistemu 
in teresow i, ani m iłośc i własnej. Non s ib i labo rav it, sed 
om nibus in ą u ire n tib u s  verita tem ; w tym  jedyn ie  szczęśli­
wy, że, w y lany  dla społeczeństwa, pracował, pók i m ógł 
i ile  m ógł, nie wymagając po n ik im  wdzięczności” ...

K o łłą ta j opracował dla Czackiego szereg p ro jek tów  
ogólnych i  szczegółowych, jak:

„P ro je k t urządzenia g im nazjum  w ołyńskiego w mieście 
J. I. Mości Krzem ieńcu i  w szystk ich innych  szkół, w gu- 
b e rn ji W o łyńsk ie j zaprowadzić się m ających” ;

„P ro je k t urządzenia szkół pa ra fja lnych  po miastach, 
miasteczkach i wsiach, w g u b e rn ji W o łyńsk ie j zaprowa­
dzić się m ających” ;

„W zó r i porządek nauk, k tó re  będą dawane w impe- 
ra to rsk im  w o łyńsk im  gim nazjum  od 1-go październ ika 
1805 do dnia 31-go lipca 1806 r. w K rzem ieńcu” ;

ponadto w iele innych  rzeczy, a nareszcie, co by ło  iście 
koroną zabiegliwości Ko łłą ta ja , tekst mowy, przeznaczo­
nej d la  Czackiego na o tw arc ie  gim nazjum .

Organizacja liceum  krzem ienieckiego była  w swoim 
rodza ju  arcydzie łem  wyzyskania w arunków  i  okoliczności, 
świadczy o g ien ja lnym  ta lencie o rgan iza to rsk im  Kołłą ta ja , 
d la najdalszej nawet potomności pozostaje wzorem dosko­
nałej szko ły po lsk ie j, do potrzeb narodowych zastosowanej.

L iceum  krzem ienieckie  skup iło  też w swoim  gron ie  
niepoślednich profesorów , m iędzy innem i Euzebjusza Sło- 
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wackiego, ojca Juljusza, i  A lojzego Felińskiego, autora 
hym nu: „Boże, coś Polskę” . Z pośród m łodzieży, wycho­
wanej w liceum  krzem ien ieckim , w ysz li po tym  najzacnie j­
si obywatele i  zasłużeni pisarze. N iestety —  i  ta p la ­
cówka polskości zniszczona została po n ied ług im  roz­
kw ic ie .

L iceum  składało się z czterech klas wstępnych i  z sze­
ściu kursów , podzie lonych na trz y  dwulecia, z pozostawie­
niem  wolności uczęszczania na czwarte dwulecie, na k tó ­
rym  udzielano m atem atyki wyższej i  astronom ji. M iało 
prawo udzie lan ia  patentów na ch iru rgów , akuszerki, ko- 
nowałów, og rodn ików  i g ieom etrów  p raktycznych . Posia­
dało własną d ru ka rn ię  i b ib ljo tekę  z kursem  b ib ljo g ra fji.

C ztery klasy początkowe m ia ły  czterech nauczycie li, 
to  jest: 1) nauczyciela języka rosyjskiego, 2) polskiego 
i łacińskiego, 3) francuskiego, 4) niem ieckiego. C i nau­
czyciele dawać m ie li lekcje języków  na przem ianę we 
w szystkich klasach; w ykładać także m ie li a ry tm etykę , nau­
kę m ora lną i  g ieogra fję  powszechną, a to w języku  p o l­
skim ; i tak: nauczyciel rosy jsk iego  m ia ł dawać a ry tm e ty ­
kę, nauczyciel francuskiego naukę m oralną, nauczyciel 
n iem ieckiego g ieogra fję  powszechną, nauczyciel zaś języ ­
ka polskiego i łacińskiego nie m ia ł żadnej dodatkowej 
le kc ji, dlatego, aby m ia ł więcej czasu do udoskonalenia 
uczniów  w rzeczonych językach.

Sześć kursów  wyższych obejmowało: 1) matem atykę 
i log ikę , 2) fizykę, 3) h is to rję  powszechną, 4) h is to rję  
natu ra lną  i chemję, 5) prawo, 6) lite ra tu rę . Dodatkowe 
zaś ku rsy , do k tó rych  uczniow ie m og li się przyk ładać 
pod ług  w o li, ochoty lub  potrzeby, b y ły : 1) język  g reck i, 
2) mechanika praktyczna, 3) gram atyka powszechna ję zy ­
ków słow iańskich, 4) b ib ljo g ra fja .

D la uczniów  ogrodn ictw a chcia ł mieć K o łłą ta j założo­
ny ogród botaniczny p rzy  g im nazjum  w ołyńsk im , k tó ry  
m ia ł zaopatrywać w nasiona ogrody p rzy  szkołach po­
w ia tow ych i pa ra fja lnych ; oprócz tego w W in n icy  p ropo ­
nował u tw o rzyć  ogród „p ry n c y p a ln y ” na trz y  gubern je . 
Nauczyciel b o tan ik i wraz z nauczycielem ogrodn ictw a 
i ro ln ic tw a  praktycznego m ie li wydawać corocznie waż­
niejsze badania lub  doświadczenia w botanice, og rodn ic ­
tw ie  i ro ln ic tw ie , a te m ia ły  być dochodzone lub  spraw­
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dzane we w szystkich ogrodach g ube rn ji. Jeżeli takowe 
badania lub  doświadczenia nadesłane b y ły  do g im nazjum  
ze szkoły g łównej w ileńskie j, ra p o rt o rozw iązaniu lub  
sprawdzeniu, nadesłany do g im nazjum  ze w szystkich og ro ­
dów g ube rn ji, m ia ł być posłany szkole g łównej; jeże li 
zaś b y ły  podane przez nauczycie li g im nazjów , m ia ły  być 
kom unikowane szkole g łównej dla sprawdzenia po innych  
gubernjach.

Bardzo ciekawie ob m yś lił K o łłą ta j p lan seminarjum pa­
nien, do któ rego m ia ły  być przyjm ow ane dziewczęta ze 
stanu szlacheckiego i  nieszlacheckiego, k tó re  m ia ło  stać pod 
opieką dożyw otn ie j w ie lk ie j m is trzyn i, m ianowanej przez 
cesarzową, a pod bezpośrednim  dozorem w icem is trzyn i. 
W  czterech pierw szych klasach dziewczęta m ia ły  się 
uczyć: języka polskiego, w łoskiego, francuskiego, n iem iec­
kiego, nauki m ora lne j, a ry tm e tyk i, g ie o g ra fji, h is to r ji,  fo r ­
mowania charakteru , m uzyk i ins trum enta lne j i  wokalnej, 
przędzenia i  szycia, tudzież sposobu rob ien ia  na dru tach  
i  w arsztaciku. Na dwóch kursach wyższych m ia ły  po­
znać: fizykę , log ikę , chemję, botanikę, ogrodn ic tw o  p ra k ­
tyczne, prawo, ry su n k i i haftowanie. W ie lka  m is trz yn i 
będzie w ysyła ła  z ram ienia swego w iz y ty  do wszystkich 
pensji w całej g u b e rn ji, oprócz czego re k to r  gim nazjum  
w Krzem ieńcu, a p ro re k to ro w ie  w szkołach pow iatowych, 
będą w izy to w a li pensje panien. Każda upatentowana pen­
sja pow inna dawać tak ie  nauki, jak ie  je j będą przepisane 
przez w. m is trzyn ię , a wszystkie pensje, k tó re b y  się nie 
chc ia ły  organizować w edług tych  przepisów, natychm iast 
i  na zawsze zam knięte być m ia ły .

Nakoniec szkoły pow iatowe o trzym a ły  dla czterech 
klas niższych plan jednakowy, g im nazja lny, w dwu k la ­
sach wyższych dw u le tn ich  dawały: m atematykę, fizykę , 
log ikę , prawo i  lite ra tu rę .

Jak z tego widać, Czacki za podnietą K o łłą ta ja  u rzą ­
d z ił z liceum  krzem ienieckiego rodzaj małej szkoły g łów ­
nej, k tó ra , lubo sama podporządkowana szkole g łównej 
w ileńsk ie j, sama przecież ze swojej s trony  sprawowała 
nadzór nad szkołam i niższemi w trzech gubern jach i u -  

skich, n ie w y jm u jąc szkół pa ra fja lnych , k tó rych  zapro­
jektow anie by ło  następujące.
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Celem p ro je k tu  by ło , ażeby przeprow adzić jak  na j­
ściślej oświecenie powszechne. W  tym  celu ukaz p rze­
p isyw ał, ażeby szkoły para fja lne  „w  przeciągu ro ku  je d ­
nego”  zaprowadzone b y ły  w miastach, m iasteczkach 
i  wsiach cesarskich; obywatele zaś b y li wezwani, aby 
u c z y n ili to  samo po swoich m iastach, m iasteczkach 
i  wsiach, nie ty lk o  tam, gdzie b y ły  Kościoły para fja lne  
i  zakonne, ale i  tam, gdzie żadnych nie b y ło  kościołów. 
S zkó łk i m ia ły  być osobne dla chłopców, osobne dla dziew­
cząt. Jako fundusz szkoły pa ra fja lne j, m ia ło  być posta­
nowione: d la szkółek o dwóch nauczycielach i  nauczycie l­
ce m orgów  68, dla szkółek o jednym  nauczycie lu i  nau­
czycielce m orgów  51, dla jednego nauczyciela bez szkoły 
osobnej dla dziewcząt m orgów  34. T y lk o  nauczyciel 
rządca m ia ł gospodarować, s iłom  pom ocniczym  m ia ł da­
wać oznaczoną o rdyna rję . M ieszkanie m ia ło  być w na­
turze; sprzęt ro ln y , gospodarski, dom owy i  szko lny m ia ł 
być dany wraz z fundacją i  stanowić inw entarz, p rzy  po­
m ocy każdorazowego dziedzica według potrzeby odnawia­
ny. W  mieście m iano p łac ić nauczycielom  gotowe p ie ­
niądze w wysokości od 250— 500 zł., co na ówczesne sto­
sunk i bardzo poważnym by ło  uposażeniem.

Rodzice dziecięcia, do szkó łk i oddanego, raz ty lk o  
m ie li zapłacić wartość pó ł korca żyta, jaka będzie w cza­
sie, gdy  się zaczyna now y ro k  szkolny. Rodzice ubodzy 
m ie li być w o ln i od op ła ty . Z o fia r  m ia ł się zbierać fu n ­
dusz do rozporządzenia zw ierzchności edukacyjnej, k tó ra  
m iała go używać w p ierw szym  rzędzie na „pensje eme­
ry ta ln e  nauczycielów  w ysłużonych, cele oświecenia i  c ie r­
piącą ludzkość” .

Uczniow ie szkoły .parafja lne j uczyć się pow inn i czytać 
i  pisać, m ora lne j nauki, a ry tm e tyk i, katechizm u, og rod­
n ictw a i  ro ln ic tw a  praktycznego, tudzież m echanik i p ra k ­
tycznej, h is to r ji na tu ra lne j o zwierzętach i  p tactw ie  do­
mowym, o owadach, pożytecznych i  szkod liw ych  w gospo­
darstw ie, w szczególności o pszczołach, b o ta n ik i o ro ś li­
nach pożytecznych i  szkod liw ych zd row iu  zwierzęcemu, 
a m ianow icie o grzybach, nakoniec g ie o g ra fji i  m uzyk i. 
Dziewczęta zaś m ia ły  się uczyć: p isania i  czytania, nauk i 
m ora lne j, rachunków, katechizm u, przędzenia na ko ło ­
w ro tkach  na obie ręce, b ia łego szycia, ro b ó t na dru tach,
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upraw y ogrodów  w arzyw nych, pran ia  b ie lizny , gotowania 
jeść, dobrego obejścia się z nabiałem  i  d rob iem  gospo­
darskim . K lasy m ia ły  być dwie dwuletn ie .

W  liceum  krzem ien ieckim  is tn ia ły  sądy uczniowskie. 
Cel ich b y ł niezawodnie podobny do tego, ja k i K o łłą ta j 
p rzesła ł Czackiemu w nakreślonych na ten temat „U w a­
gach nad pismem, zaw ierającym  w sobie ustawy szkolne 
pod ty tu łem : Sąd uczniów  g im nazjum  w o łyńsk iego” . P i­
sze tam K o łłą ta j m iędzy innem i:

„G dy  poprow adzim y m łodzież od wczesnej m łodości 
przez p ra k ty k i ju rys tow sk ie , nabierze skłonności do pie- 
n iactwa i  będzie m ia ła  gust prawować się o n a jd ro b n ie j­
sze bagatele; każdy z n ich  będzie chcia ł być sędzią, pa­
tronem , instygatorem . Dwa są jedyn ie  ś rodk i do uspo­
sobienia m łodzieży na dobrych  obyw ate li: dobra  nauka 
m ora lna i  odpowiadające we w szystk im  takowej nauce 
dobre p rzyk łady .

„M yś l ustanow ienia sądu uczniów  m usiała mieć dwa 
ważne cele: pierwsze, ażeby zapobiec w szystk im  n iew o l­
n iczym  karom , k tó re  osobliw ie dla wyższych kursów  nie 
przysto ją ; d ru g i, ponieważ w k ra ju  tu te jszym  utrzym ane 
są jeszcze wolne elekcje urzędn ików , aby w praw ić  m ło­
dzież od wczesnej m łodości do zam iłowania te j n ieobo­
ję tne j p re roga tyw y. Lecz bez wprowadzenia trw a łych  
sądów można z łatwością do obu celów tra fić . He moż­
ności, n ie trzebaby obierać sędziów i  n ie wprowadzać 
m iędzy uczniów  żadnych fo rm a lnośc i procesu. Jeżeliby 
a to li by ło  nieodm ienną wolą, aby sąd ustanow iony 
i  w sku tku  zaprowadzony na zawsze pozostał, tedy usta­
wę tę trzebaby popraw ić w dwu najważnie jszych pu n k ­
tach: 1) ażeby w yb o ry  nie b y ły  zwoływane dla obrania 
samych ty lk o  sędziów, lecz dla obrania w ie lu  innych 
u rzędn ików  (cenzorów, op iekunów  chorych i  ubogich 
i  t. p.), 2) ażeby spraw y o niepilność, nieposłuszeństwo 
nauczycielom  p ryw a tnym  lub  pub licznym  w żaden spo­
sób nie należały do tego sądu, bo to ro b iło b y  sprawę 
m iędzy uczniem i  nauczycielem, co zdaje się być prze­
ciwne p ierw szym  subordynac ji zasadom, ażeby nauczy­
c ie l m ia ł sprawę przed sądem uczn iów ” .

U n iw ersy te t w ileńsk i i  liceum  krzem ienieckie , w y ro ­
słe z ducha K om is ji E dukacyjne j, zapisane będą na za-
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Wsze z ło tem i głoskam i w dziejach szko ln ic tw a polskiego 
i po lsk ie j tw órczej m yś li pedagogicznej.

IX . KSIĘSTW O  W AR SZAW SKIE . —  KRÓLESTW O 
KONGRESOWE. —  RZECZPO SPO LITA  KRAKO W SKA.

R ozb ió r P o lsk i w p row adz ił chaos na po lu  szkoln ictw a 
w Polsce. Na ziemiach litew sko-rusk ich , dz ięk i w y ją tko ­
wo pom yślnym  okolicznościom , stosunki u ło ż y ły  się na j­
szybciej i  p rze trw a ły  w tym  stanie do powstania lis topa­
dowego. Na reszcie ziem po lsk ich  zamieszanie b y ło  d łuż ­
sze, gdyż tu ta j co pewien n ie d łu g i czas następowały zm ia­
ny g ran ic  te ry to r ja ln ych . Dwa razy w tym  okresie w y ­
dobywało się z g robu  zmniejszone państwo polskie : raz 
za Księstwa W arszawskiego, d ru g i raz za K ró lestw a Kon­
gresowego; nie można też zapominać o wolnej, acz pozo­
stającej pod opieką trzech dworów, Rzeczypospolite j K ra ­
kowskie j.

Pamięć K om is ji E dukacyjne j pozostała trw a łą  w na­
rodzie, za każdym  więc razem, gdy okoliczności pozwa­
la ły , budz iła  się u nas szlachetna ambicja na po lu  szkol­
n ictwa. W yda się przecież dziw nym , że organ iza to row ie  
szko ln ictw a polskiego w w olnych tw orach państwowych 
po lsk ich  m nie j b y li w ie rn i ideałom  K om is ji E dukacyjne j, 
n iż to  się w idz ia ło  równocześnie na ziemiach litew sko- 
rusk ich . W p ływ y  francusk ie  gó row a ły  za Księstwa W a r­
szawskiego ponad w p ływ am i Kom is ji; w pewnym  stopniu 
można zauważyć to samo w K ró lestw ie  Kongresowym; 
ty lk o  Rzeczpospolita Krakowska by ła  dość w ierna wspa­
n ia łe j tra d y c ji. W p ływ  K om is ji nie dał się m im o to  usu­
nąć i b y ł dość żyw y aż do powstania listopadowego. 
„R ys ogólnego p lanu edukacji publicznej w Królestwie Pol­
sk im " , w ydany w W arszawie w r . 1830, nosi jeszcze 
widoczne ślady Kom is ji, w szczególności pom ysłów  K o ł­
łątaja.

Zdawało się, że k ie ru ją cy  p o lity c y  Księstwa W a r­
szawskiego powołają przedewszystkim  ty le  zasłużonego 
K o łłą ta ja  na stanowisko prezesa przekazanej po rządzie 
p rusk im  Izby  Edukacyjne j w W arszawie. Tak się nie sta­
ło. Prezesem został Stanisław Potocki. M im o to K o łłą ta j 
opracował szereg m em orja łów , k tó re  nie pozostały bez
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w p ływ u  na ro b o ty  Izb y  Edukacyjne j. W ym ien im y k i l ­
ka tak ich  m em orjałów : „Postrzeżenia nad ustawą K onsty­
tucyjną Księstwa Warszawskiego” , w k tó rych  uzasadniał 
potrzebę ustanow ienia m in is tra  re lig j i ,  oświecenia i  po­
m ocy i  n a k re ś lił d la niego w zorow y program  dzia ła lno­
ści, „ Urządzenia w ogólności wszystkich szkól Księstwa W ar­
szawskiego, a w szczególności akademji krakowskiej”  i „P ro ­
je k t urządzenia wszystkich szkół w k ra ju ” . *

Gdy w W arszawie organizowano ostatecznie Izbę E d u ­
kacyjną, K o łłą ta j napisał m em orja ł, prawdopodobnie dla 
k ró la , w k tó ry m  zwracał uwagę, aby urządzający nowe 
dzieło nie spuszczali z oczu ustaw K om is ji Edukacyjne j. 
„B y ło b y  a lbow iem  nieodżałowaną szkodą, gdybyśm y do­
b rą  i  wspaniałą budowę w y w ró c ili,  n ie będąc w stanie 
podobnej w ystaw ić teraz. Skromność, z k tó rą  nam postę­
pować należy, więcej nam przyda  zale ty nad chęć po­
ryw czych  odm ian i  ślepego naśladownictwa naszych są­
siadów (ma na m yś li N iemców)... D latego, cofając się 
z upadku, w k tó ry m  pogrążeni by liśm y  od ty lu  lat, nie 
pow inniśm y lekceważyć naszych krajowych ustanowień, w tych  
albow iem  ty lk o  damy się poznać, czy jesteśmy jeszcze Po­
lakam i lu b  ty lk o  obcemi na ziem i ojców w yrodkam i, 
wzywającem i napróżno im ien ia  o jczyzny...” Szczególnie 
n ie podobała się K o łłą ta jo w i pro jektowana ustawa o „d o ­
zorach” , k tó ra  dopuszczała duchowieństwo do zbyt ści­
słej k o n tro li nad szkołam i.

Lubo Izba Edukacyjna nie bardzo stosowała się do 
uwag K o łłą ta ja , p rzypom inam y k ilk a  cennych m yś li z je ­
go „Postrzeżeń” , gdyż zachowały one wartość do dzisia j 
i stanowią własność po lsk ie j te o r ji pedagogiczno-organi- 
za torskie j.

„W  każdej gm in ie  — pisze K o łłą ta j — pow inna być 
szkółka czytania, p isania i  rachunków ; w każdej p a ra fji 
szkółka wyższa, gdzieby by ła  nauka chrześcijańska, mo­
ra lna  i  wyższe rachunk i, tudzież nauka o ro ln ic tw ie , 
og rodn ic tw ie  i  lasach. W  miasteczkach pow inny być 
szkó łk i jeszcze wyższe, gdzie opróćz w y liczonych  nauk 
będzie dawana g ieogra fja  kra jow a, stosowana do po trzeby 
mieszkańców, z dodatkiem  wiadomości o targach, ja r ­
m arkach, o drogach i  spławach, o ła tw ości zam iany i  na­
bycia  rzeczy, o w ydoskonaleniu rękodz ie ł i  warsztatów,
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k tó re  się w tym  miasteczku znajdują; będą także dawane 
początki m iern ic tw a.

„W  miastach pow iatowych zaprowadzi się szkoły, w k tó ­
rych  oprócz wyż w yliczonych nauk dawana będzie nauka 
g ra m a tyk i języka kra jowego i  łacińskiego, tudzież język  
francusk i i  n iem iecki, początk i m atem atyki, h is to r ji na­
tu ra ln e j, f iz y k i,  lo g ik i, h is to r ji,  nauki m ora lne j i  w ym o­
wy. W  miastach departam entowych założy się licea albo 
szkoły wyższe, ja kko lw ie k  one nazwać się podoba. Na- 
próżno b y ło b y  opisywać ca ły uk ład  te j szkoły. Dość, że 
nauki, w n ich  dawane, pow inny już  sposobić uczniów do 
słuchania kursów  w szkole g łównej, k tó re  są naukam i 
dla lu d z i szczególnych stanów. P rzy  liceum  pow inna 
być dawana c h iru rg ja  początkowa i  szkoła położnicza, na­
wet sztuka konowalska. N ajw idocznie j s taw ia ł tu  K o łłą ­
ta j, jako  typ , liceum  krzem ienieckie, choć w sk rom n ie j­
szym coko lw iek zakresie.

„D zie ląc cały k ra j na dwie równe po łow y co do lu d ­
ności i  rozleg łości, zaprowadzi się dwie szkoły główne, 
a w n ich  sem inarja gieneralne dla k le ryków , sem inarja 
dla kandydatów , sposobiących się na nauczycie li do l i ­
ceum i szkół pow iatowych, tudzież dla kandydatów  na 
nauczycie li do szkółek niższych, dla alum nów m edycyny 
i  c h iru rg ji.  P rzy  szkole g łównej pow inna także być za­
łożona szkoła ro ln ic tw a  i  ogrodnictw a. W  K rakow ie  po­
w inna być założona szkoła górnicza na w zór szkoły fre j-  
berskie j.

„O prócz szkół pow in ien m in is te r założyć bibljoteki pu ­
bliczne w każdym  mieście departam entowym , zebrawszy 
ks ięg i ze w szystkich b ib ljo te k  zakonnych i  innych  zg ro ­
madzeń, fundusze na pomnożenie b ib ljo te k  obm yślić. Po­
w in ien  dalej ustawy dla stanu nauczycielskiego i  do k a r­
ności szkolnej ściągające się przepisać, budowy dla wszyst­
k ich  szkół i innych  oświecenia ustanowień założyć, Z g ro ­
madzenia uczone pod swym dozorem u trzym yw ać i  onym  
pomagać, Towarzystwo do ksiąg elem entarnych, we wszel­
k im  rodza ju  edukacji po trzebnych, ustanowić.

„O bow iązkiem  m in is tra  będzie także ułożenie i  zapro­
wadzenie p lanu  wychowania młodzieży żeńskiej, tak  żeby 
ta część społeczna od najniższej aż do najwyższej klasy 
nie by ła  zostawiona p rzypadkow i lub  nierozważnemu na­
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śladownictwu, jak  dotąd. Starać się będzie m in is te r za­
prowadzić konserwatorja dla pomnożenia i wydoskonale­
nia ta lentów  p łc i obo je j” .

Izba Edukacyjna, k tó re j następczynią została w r. 1811 
Dyrekcja E dukacji Narodowej, po łożyła  znaczne zasługi 
oko ło  rozszerzenia szkoln ictwa, kontynuow ała też d rugą  
re fo rm ę K o łłą ta ja  co do akadem ji k rakow skie j; ale w pew­
nej m ierze obn iży ła  je j znaczenie, ograniczając je j cele do 
„doskonalenia się własnego, doskonalenia m łodzieży i upo­
wszechnienia św iatła  w k ra ju  przez dzieła uczone” . Cza­
sy niespokojne Księstwa W arszawskiego u tru d n ia ły  p rze ­
prowadzenie praktyczne niejednej robo ty , k tó ra  mogła 
być uskuteczniona dopiero przez m in is tró w  ośw iaty K ró ­
lestwa Kongresowego, k iedy  czasy nasta ły spokojniejsze.

G łównym  typem  szkół średnich za Księstwa b y ły  szko­
ły  „departam entow e” , odpowiadające gim nazjom  guber- 
n ja lnym  na ziem iach litew sko-rusk ich , oraz t. zw. szkoły 
wydziałowe, odpowiadające szkołom pow iatow ym  na L itw ie  
i  Rusi. Ustawa z r. 1812 zadanie tych  szkół określa 
w sposób następujący:

„W łaśc iw ym  każdej szko ły departamentowej celem jest 
dać uczniom  swoim tak g run tow ne zasady w szystkich 
nauk i  um iejętności, kształcących rozum  i  napawających 
serce szlachetnemi uczuciam i, ażeby m łodzieniec, ukoń ­
czywszy chwalebnie w szystkie te j szkoły klasy, b y ł uspo­
sobiony do słuchania w szkole głównej tej um iejętności, 
w k tó re j się szczególnie wydoskona lić zechce, końcem 
użycia  je j za g łów ny p rzedm io t dalszego przeznaczenia 
swojego do ważniejszych k ra ju  posług; przestający zaś na 
edukacji, w tejże szkole w ziętej, aby m ógł z pożytk iem  
dzie ła uczone czytać i  one rozum ieć, a jako  św ia tły  oby­
watel, i sam się dobrze rządzić, i  radam i swojem i współ­
obyw ate li wspierać i  urzędy, ogólnego ty lk o  obeznania 
się z w szystkiem i gatunkam i nauk i um iejętności po trzebu­
jące, z dobrem  narodu sprawować” .

„Celem  szkoły w ydzia łow ej jest dać dobrze poznać 
m łodzieży treść w szystkich tych  nauk i  um iejętności, k tó ­
re  w ykszta łcają obyczaje i  oświecają rozum  powszechnie 
potrzebnem i i użytecznem i w iadomościam i, zaostrzają 
szczególnie p rze m ys ł- i wskazują mu ob fite  źród ła  tak 
p ryw a tne j zamożności, ja k  bogactw kra jow ych, i  podają 
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niezawodne praktyczne sposoby nabycia i pomnożenia 
obo jga” .

W  spadku po Księstw ie K ró lestw o Kongresowe o trz y ­
mało 8 szkół departam entowych, 16 w ydzia łow ych, 8 pod- 
w ydzia łow ych i  1,110 szkół pocza.tkowych, n ie wliczaja.c 
w to  szkółek d la ko lon is tów  n iem ieckich, k tó ry c h  w sa-, 
m ym  ty lk o  departamencie bydgoskim  by ło  200.

K ró lestw o Kongresowe o trzym ało  Komisję wyznań re­
lig ijnych  i  oświecenia publicznego i za m in is tra  Stanisława 
Potockiego pracowało nad szkoln ictwem  bardzo skutecz­
nie. A le od r. 1821 rozpoczęła się, gdy m in is trem  został 
G rabowski, reakcja, k tó ra  p rzyn ios ła  szko ln ic tw u szkodę. 
Dla p rzyk ładu  podaje się c y fry . W  r. 1821 by ło  szkół po 
wsiach i  m iasteczkach 1,222 z 37,623 uczniam i, n ie w licza­
jąc w tę cy frę  szkół cy rku ło w ych  w W arszawie, opar­
tych  na systemie Lankastra, szko ły n iedzie lne j d la m ło ­
dzi rzem ieślniczej i  osobnych szkół dla m łodzieży żydow­
skie j. Kom isja sejmowa z r. 1825 stw ierdza zaś z bo le­
ścią, że od r . 1823 uby ło  w szkołach uczniów  18,676. To 
samo spotykam y w szkołach średnich, k tó re  nazywały się 
za K ró lestw a „w o jew ódzk iem i” i  w ydzia łow em i. W  ro ­
ku 1819 by ło  szkół tak ich  35, w r. 1825 już  ty lk o  32. 
L iczba uczniów  tych  szkół spadła w tymże czasie od 7,251 
do 3,771.

Za czasów K ró lestw a Kongresowego W arszawa posia­
d ła po raz p ierw szy szkołę g łów ną pod nazwą „K ró lew ­
ski Uniwersytet Warszawski” , złożoną z p ięciu  wydzia łów : 
teologicznego, prawa i  adm in is trac ji, lekarskiego, f ilo zo ­
ficznego, nauk i sztuk p ięknych, otw orzoną uroczyście 
dnia 14 maja r. 1818. Przed samym powstaniem dano 
un iw e rsy te tow i urzędową nazwę „A leksand ry jsk ieg o ” . 
Do zorganizowania un iw ersy te tu  p rz y c z y n iły  się zabiegi 
K om is ji Rządowej pod przewodnictwem  Stanisława Staszi­
ca, k tó re  znalazły p unk t oparcia w is tn ie jących już 
w W arszawie dwu szkołach akadem ickich: lekarsk ie j, tu ­
dzież prawa i adm istrac ji. P rofesorów  w ybrano w znacz­
nej m ierze z pośród dobrych  s ił liceum  warszawskiego. 
W yd z ia ł teo log iczny un iw ersyte tu , n ie jako powszechne 
narodowe sem inarju in  duchowne, został za tw ierdzony b u l­
lą papieża Piusa V I I  z r. 1818. U n iw ersyte t b y ł założo­
ny  na w zór francusk i, bez samorządu, pod ścisłą kon tro -
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lą w ładzy, m ia ł służyć przedewszystkim  p rak tycznym  ce­
lom  państwa.

Okres K ró lestw a Kongresowego odznacza się t ro s k li­
wością w organizow aniu szkolnictwa zawodowego. W  u ło ­
żonych pod k ie runk iem  m in is tra  ośw iaty Stanisława Po­
tockiego „ Głównych zasadach do p lanu edukacji i  in s tru k ­
c ji w Królestwie Polskim''' czytamy:

„Chcąc, aby m łodzież, k tó ra  w w ydzia łach akadem i­
ck ich  ukończyła  nauk i do najwyższej ich  te o rji, znalazła 
sposobność doskonalenia się p rak tyczn ie  i  przez stosowa­
nie ich  do potrzeb kra jow ych  stała się rzeczyw iście uży­
teczną, mają być w dalszym rozkładzie  tego planu usta­
nowione dla każdego akademickiego w ydzia łu  szkoły 
teoretyczno-praktyczne, jak  oto: do w ydzia łu  f ilo zo fic z ­
nego: szkoła politechn iczna, szkoła kopa ln i i hu tn ictw a, 
szkoła m ine ra log ji, szkoła topogra ficzna, szkoła in ż y n ie r­
ska d róg  i mostów, prócz tego szkoła specjalna ro ln icza, 
leśnictwa, tudzież szkoła kunsztów  i  rękodz ie ł” .

M im o ogrom nych trudnośc i p lan został częściowo w y ­
konany. W  r. 1816 o tw arto  w K ielcach pierwszą na zie­
m iach po lsk ich  szkołę górniczą, przeniesioną w r. 1826 
do W arszawy, gdzie u trzym a ła  się do r. 1828. W  r. 1818 
powstał in s ty tu t agronom iczny w M arym oncie wraz 
ze szkołą w e te ryn a rji. Tegoż ro ku  o tw arto  szkołę leśnic­
twa i  szkołę budow nictw a i  m ie rn ic tw a. Ta ostatnia po łą­
czona by ła  naprzód z un iw ersytetem . Gdy po tym  Staszic 
podn iósł m yśl założenia szkoły in ż y n ie r ji cyw ilne j d róg 
i  mostów, zaczęto się sposobić do założenia w W arszawie 
w ie lk iego  In s ty tu tu  politechnicznego. W  r. 1825 powstała 
w tym  celu szkoła przygotowawcza, k tó ra  w r. 1829 stała 
się faktyczn ie  po litechn iką , aczkolw iek fo rm a ln ie  nie b y ­
ło  jeszcze odpowiedniego rozporządzenia.

W  r. 1817 u tw o rzony został in s ty tu t dla głuchonie­
mych, k tó rego  pierw szym  dyrek to rem  b y ł ks. Jakób F a l­
kow ski. W  r . 1820 p rz y ję ty  został p ro je k t in s ty tu tu  dla 
kształcenia nauczycielek, wzorowany na b e rliń sk im  in ­
s ty tuc ie  guwernantek.

Prace nad dalszym organizowaniem  szkoln ictwa 
w K ró lestw ie  Kongresowym , coraz m nie j dobrze w idz ia ­
ne przez sfe ry  petersbursk ie  i  reakcję kra jową, doznały 
gwałtownej p rze rw y  po upadku powstania listopadowego.
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T radyc ja  organizatorska szkoln ictw a polskiego u trz y ­
mała się najd łuże j w Rzeczypospolite j K rakow skie j, bo 
p rze trw a ła  praw ie  do po łow y w. 19-go, aby po n ie d łu ­
g ie j p rze rw ie  dostać się znowu w ręce po lskie  i pozo­
stać w tak im  stanie do dnia dzisiejszego.

Pierwsze lata po rozb io rach  b y ły  ciężkie, szczególnie 
d la akadem ji krakow skie j. Rząd aus try jack i w prow adz ił 
język  w yk ładow y n iem iecki lub  łac ińsk i, ale zniemczenie 
nawet co do fo rm y  nie by ło  n igdy  zupełne, gdyż n iek tó ­
re  w yk łady ze względów p rak tycznych  odbyw a ły się da­
le j po polsku. Postanowienia rządu austry jackiego usta ły  
w r. 1809, gdy K raków  został p rzy łączony do Księstwa 
Warszawskiego. W  K rakow ie  ukazał się duch op iekuń­
czy un iw ersyte tu , ks. Hugo K o łłą tp j, k tó ry  napisał „ Urzą­
dzenie Szkoły Ołównej Krakowskiej dnia 2 g rudn ia  1809” , 
zatw ierdzone przez ks. Józefa Poniatowskiego, poczym 
zabra ł się do d rug ie j re fo rm y  akadem ji.

Urządzenia K o łłą ta ja  nie trw a ły  długo, gdyż w r. 1815 
K raków  sta ł się w o lnym  miastem, a un iw ersy te t został 
na nowo zreorganizowany przez t. zw. Komitet Konstytu­
cyjny, ustanow iony przez Kom isję organ izacyjną Rzeczy­
pospo lite j K rakow skie j, k tó ry  w r . 1818 o g łos ił nowy 
„S ta tu t organ iczny un iw e rsy te tu  k rakow skiego” . U n iw e r­
sytet podupadł znowu, a życie naukowe u jaw n ia ło  się 
g łów nie w Tow arzystw ie naukowym  krakow skim , pom y­
ślanym  jeszcze przez Kołłą ta ja .

Organizacja innych  szkół w Rzeczypospolite j K rakow ­
skie j odbyła  się również w r. 1818 i trzym a ła  się wzo­
rów  po lsk ich . Dwa licea w K rakow ie, dwie szkoły w y ­
działowe (w K rakow ie  i  Chrzanowie), szkoła średnia prze­
mysłowo-handlowa na Kazim ierzu — oto wcale poważny 
rezu lta t w ys iłków  lilip u c ie g o  państewka. L iczba  szkół 
początkowych wzrosła, a już  w trzec im  dziesią tku w. 19 
nie by ło  praw ie ani jednej wsi w repub lice  krakow skie j, 
k tó ra  nie m ia łaby szkoły i budynku szkolnego.

Jeśli uw zg lędn im y ogólne w y n ik i, do jak ich  doprow a­
d z iły  usiłowania po lskie  na po lu szko ln ictw a w ok i’esie 
częściowej niepodległości owych trzech k ró tko trw a łych  
tw orów  państwowości po lsk ie j, możemy stw ie rdz ić  z ra ­
dością, że naród nasz znaczenie szkoln ictwa rozum ia ł 
i  w ykazał w tym  k ie ru n ku  dużo in ic ja tyw y , ene rg ji i  sku­
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tecznej w o li. W  czasach c iąg łych  zm ian po litycznych  i  wśród 
poważnych przeszkód w ew nętrznych (ze s trony duchowych 
potom ków  T argow icy) dokonano przecież niemało.

X. TEORJA PEDAG O G ICZNA M IĘ D ZY  R. 1740 — 1831.

W  okresie m iędzy r. 1740 — 1831 za granicą panował 
żyw y ruch  teoretyczno-pedagogiczny, rozpoczęty już w w. 17. 
W ie lu  z teo re tyków  by ło  zarazem doskonałem i p ra k ty k a ­
m i. Do tak ich  należą m iędzy innem i: W olfgang Ratichius, 
zw olenn ik nauki doświadczalnej, udzielanej w języku 
o jczystym ; Jan Amos Komeński, któ rego  g łośny „O rb is  
p ic tu s ” wyszedł w r. 1667 w przekładzie  po lsk im  Macie­
ja Dobrackiego, a k tó ry  b y ł zw olennik iem  zgodnego roz­
w oju  s ił cia ła i  ducha i  określa ł jako cel wychowania 
w ytw orzen ie  osobistości poważnej i  m ora lne j; August 
Herm an Francke, tw órca sem inarjów  nauczycie lskich dla 
szkół ludow ych i wyższych, wyznawca zasady: „N ależy
uczyć d la życia, nie dla szko ły ;” b iskup  Fenelon, au to r 
„P rzygód  Telem aka” ; John Locke, k tó ry  opa rł naukę w y ­
chowania na podstaw ie psychologicznej i  pow tarza ł za 
Oassendim, że niema n ic  w umyśle, czego p ie rw e j nie b y ­
ło b y  w zmysłach; Jan Jakób Rousseau, głoszący, że „w szyst­
ko jest dobre, co w ychodzi z rąk  S tw órcy, wszystko w y ­
radza się i  psuje pod rękam i człow ieka”  i  że celem w y ­
chowania jest stw orzyć „całego człow ieka” ; Jan B ernard  
Basedow, g łos ic ie l k ie ru n ku  pozawyznaniowego w wycho­
waniu; Joachim  H e n ryk  Campe, au to r doskonałych pism 
dla m łodzieży; C hrystjan  Salzmann, k tó rego  szkoła m ia­
ła  przedstaw iać rozszerzoną rodzinę i  starała się zastąpić 
wychowankom  najlepszych rodziców ; F ry d e ry k  Rochow, 
p racow n ik  nad oświatą ludową, zw olennik jasności m y­
ślenia i w róg  ustawicznego uczenia się na pamięć; Jan 
H e n ryk  Pestalozzi, k tó ry  przyznaw ał w ychowaniu p ie rw ­
szeństwo nad nauczaniem, uważał naukę wychowania za 
sztukę pobudzania czynności duchowych dziecka i sądził, 
że niema n ic ważniejszego dla szkoły nad zapał, praco­
w itość i w ytrw a łość nauczyciela; F ry d e ry k  Froebel, tw ó r­
ca „og ródka  dziecięcego” ; neohumanista F ry d e ry k  August 
Wolf; Emanuel Kant, k tó ry  um ora ln ien ie  podawał za cel 
wychowania i  uważał, że nauczyciel pow in ien  kierować
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się p raw dą i  do p raw dy wdrażać um ysł wychowanka; 
Jan F ry d e ry k  Herbart, k tó ry  k ła d ł nacisk na kształcenie 
w o li przez budzenie wszechstronnego zajęcia się danym 
przedm iotem  i  uważał etykę za naukę o p iękn ie  m o ra l­
nym ; Józef Lankaster, za łożyciel bezpłatnej szko ły elemen­
ta rne j z metodą wzajemnego uczenia; P io tr  Samuel D u- 
pont de Nemours, pro jektodawca szko ły średnie j.

Teorje  i  usiłowania p raktyczne tych  mężów znane b y ­
ły  św iatle jszym  pedagogom i  organ izato rom  szkoln ictw a 
w Polsce, b y ły  też naśladowane w okresie re fo rm , n ig d y  
jednak ślepo, ale zawsze z przystosowaniem  ich  do w ła­
ściwości Polaków i  w arunków  życia polskiego. Z n ies ły ­
chanym w prost ta lentem  czyniono to  zwłaszcza w dobie 
K om is ji E dukacyjne j, k iedy  um iano korzystać ze zna­
nych wówczas te o r ji pedagogicznych, ale rob iono  to 
w sposób tw ó rczy  i doskonale po lsk i.

Najważniejsze po lskie  dzieła z zakresu te o r ji pedago­
gicznej i  o rgan izac ji szko ln ictw a zostały już  wym ienione 
p rzy  op isyw aniu w arunków , w jak ich  szkoła polska p ra ­
cowała w św ietnym  okresie, rozpoczętym  w r. 1740 przez re ­
fo rm ę Konarskiego, załamanym przez ro zb io ry , p rze rw a­
nym  przez upadek powstania listopadowego. W ym ien io ­
no już  zasadnicze rzeczy Konarskiego, Ko łłą ta ja , P iram o­
wicza, k tó re  będą należały zawsze do na jp iękn ie jszych 
w dziejach po lsk ie j te o r ji pedagogicznej; wzmiankowano 
n iek tó re  najważniejsze zasady z ustaw szkolnych, jak ie  
p o ja w iły  się w tym  czasie. Dodajemy uzupełn ienia.

L ite ra tu ra  polska w d ru g ie j połow ie w. 18 ma w du­
żej m ierze charakte r dydaktyczny. S a ty ry  P io trow sk ie ­
go, K rasickiego, Naruszewicza, K rasick iego „P rzyp a d k i 
M iko ła ja  Dośw iadczyńskiego” , „M o n ito r” Bohomolca, dzie­
ła Staszica i  inne —  są istną skarbnicą uwag na temat 
nauczania. W yją tkow e w prost stanowisko w tym  wzglę­
dzie należy przyznać „ M onitorow i” Bohomolca.

Z dzieł, wyłącznie pedagogji poświęconych, w ym ien ić  
trzeba: ks. Anton iego Popławskiego „O  rozporządzeniu 
i  w ydoskonaleniu edukacji obyw ate lskie j p ro je k t P rze­
św ietnej K om is ji E dukac ji Narodowej K or. Pol. i  W. Ks. 
L it .  w m arcu 1774 podany” (1775), F ranciszka Bie lińskie­
go „Sposób edukacji w X V  lis tach op isany” (1775), ks. 
Badowskiego „Pow innośc i dla osób szlachetnie u rodzo­
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nych ” (1788), ks. Adama Czartoryskiego „Katechizm  ka- 
deck i” .

W  p ierwszych trzech dziesiątkach w. 19-go liczba po­
ważnych teore tyków  wzrasta. W y b itn i pedagogowie polscy, 
ja k  E dw ard Czarnecki, ks. Jakób Falkowski, ks. Szweykow­
ski, kształcą się w B e rlin ie . Ruch, rozbudzony przez 
Kom isję Edukacyjną, wzmaga się.

Jędrzej Śniadecki pisze o fizycznym  wychowaniu dzie­
c i (1805 i  1822) i  stawia za ideał człowieka, k tó ry  
„w  czerstwym  i kszta łtnym  ciele czyste nosi serce i n ie ­
pokalaną ma duszę, k to  ma zdolności społeczeństwu, 
w k tó ry m  żyje, p rzyda tne ” . W aw rzyniec Surowiecki p i­
sze „L is t  do p rzy jac ie la  o wadach edukacji m łodzieży 
p o lsk ie j” (1807). Sekretarz Izb y  E dukacyjne j, Józef L i ­
p ińsk i, wydaje „O  edukacji pub liczne j i  o je j udoskonale­
n iu  w k ra ju  naszym ” (1815). Edw ard Czarnecki pisze 
„Zasady edukacji i  in s tru k c ji”  (1808). W ojciech Chojnacki 
d ru ku je  „Zasady p ierw iastkow e pedagogik i i  m e to d yk i” 
(1815). Ignacy Borowski wydaje w r. 1819 „Pedagogikę” . 
N ie są to  wszystkie z te j dz iedziny u tw o ry . Godne uwa­
g i są np. Stanisława Jachowicza „B a jk i i p o w ia s tk i” i roz ­
liczne dzie ła K lem entyny z Tańskich Hoffmanowej.

Pojaw iają się także przek łady. Ks. Truskolawski prze­
kłada w r. 1781 dzie ło Locke'a „O  edukacji dz iec i” ; w ro ­
ku 1818 w ychodzi p rzekład mów Fenelona o wychowaniu 
m łodzieży żeńskiej; w r. 1817 Stanisław Borodzicz t łum a ­
czy z francuskiego „R ysy charakterystyczne złego w y ­
chowania” ; w r. 1819 Jan Bobrowski przekłada pedagogi­
kę K an ta ; w r. 1830 K urow ski p rzerab ia  zalecone przez 
Kom isję rządową dzie ło A do lfa  Knigge  „O  wychowaniu 
dz iec i” . Jest tych  przekładów  więcej.

Na osobną uwagę, jako sąd cudzoziemca o wychowa­
n iu  i charakterze Polaków, zasługuje w ydany w r. 1800 
w W arszawie Francuza Delicourt „S zkic k ry ty c z n y  o w y ­
chowaniu pub licznym  w Prusach po łudn iow ych, niegdyś 
w Polsce” , napisany po francusku. Sąd o szkole po lskie j 
jest za surow y i n iesp raw ied liw y, ja k  rów nież sąd o ów­
czesnej szlachcie po lsk ie j, k tó rą  D e lico u rt nazywa niemal 
dziką. Jeżeli jednak w y tyka  z d rug ie j s trony  — pisze 
M aurycy S traszewski— że w Polsce w wychowaniu domo­
w ym  pow ierza się m łodzież nieraz nieukom  bez w ykszta ł- 
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cenią, jeże li po pensjach gani chciwość ich  w łaśc ic ie li 
i  w yzyskiw anie przez n ich  tak zwanych dyrek to rów , je ­
że li w y tyka  przeładowywanie uczniów  zby tn ią  liczbą go­
dzin nauk i i  p rzy jm ow anie  przez chciwość zby t w ie lk ie j 
lic zb y  uczniów  na pensje, jeże li wreszcie wyraża się 
o Polakach, że całe szczęście zakładają w wystaw nym  ży­
ciu, w w ie lk ich  wydatkach, a rów nych sobie oceniają t y l ­
ko w edług stopy ich  życia — to we w szystkich tych  są­
dach swoich ma D e lico u rt słuszność.

X I. U W A G I OGÓLNE O S ZK O LN IC TW IE  
POROZBIOROW YM .

Rok 1795 b y ł d la P o lsk i w yroczny. Rzeczpospolita 
Polska została wymazana z rzędu państw europejskich. 
O kropna boleść opanowała serca szlachetnych.

Polska rac ja  stanu stanęła przed zagadnieniem: czy 
dać się wchłonąć przez organ izm  obcy, czy też popra­
w iać społeczeństwo, pracować i  szukać czynnie środków  
ocalenia. M yśl o szukaniu ocalenia m usiała stać się, oczy­
wiście, nakazem dla żyjącego pokolen ia i  wszystkich na­
stępnych. „  Upaść może i  naród w ie lk i, zginąć tylko n ik ­
czemny” — pocieszał i  ostrzegał Staszic. „N ig d y  nie na­
leży rozpaczać o Rzeczypospolitej'’ (N il desperandum)— na­
kazyw ał bez p rze rw y  za Konarskim  K o łłą ta j. Stan lep­
szych um ysłów  po lsk ich  jest też po rozb io rach  zadziw ia­
jący. A n i śladu poddania się dokonanemu p rz y  pomocy 
w yrodnych  rodaków  gw ałtow i.

Żo łn ie rz  po lsk i zdoła ł przedostać się w pewnej l ic z ­
bie do Lom ba rd ji. Tam, na n iwach auzońskich, wbrew  
układom  zaborców, k tó rz y  zapow iadali, że im ię  P o lsk i 
nie będzie n ig d y  wymawiane w trak ta tach  m iędzynaro­
dowych, rozbrzm ia ła  w roku  1797 W yb ick iego  pieśń- 
program :

Jeszcze Polska nie zginęła, pók i m y żyjem y!
Co nam obca przemoc wzięła, mocą odbierzem y!

Jednocześnie sform owało się wojsko, Leg jony P o l­
skie. Oręż po lsk i kazał św iatu pamiętać o Polsce, choć
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zam knięto ją  do tru m n y , choć, rozdarta  na trz y  części, 
n ie m iała nawet kawalątka ziem i wolnej na m ogiłę.

W  k ra ju  po chw ilow ym  osłup ien iu  rozw inę ła  się po­
żyteczna praca odrodzeniowa. Trzeba by ło  ocalić przede- 
w szystkim  świadomość narodową, a do tego konieczna 
by ła  oświata polska, szkoła polska. Zrozum iano to, w y­
zyskiwano każdą dogodną okoliczność, walczono z p rze ­
szkodami. Szło z jednej s trony  o to, ażeby k u ltu rę  p o l­
ską u trzym ać na poziom ie europejskim  (nie dać się schło- 
pić), z d rug ie j, ażeby podnosić lub  p rzyna jm n ie j p o d trzy ­
mywać poziom  k u ltu ra ln y  szerokiej rzeszy narodowej.

M ożliwość p racy  po rozb io rach  nie wszędzie by ła  jed ­
nakowa, a wszędzie niestała. Najdogodniejsze w a runk i 
b y ły  naprzód w zaborze rosy jsk im , względnie znośne 
w prusk im , przez dwa lata znowu w rosy jsk im , nareszcie 
i na jd łuże j w zaborze austry jack im . P rzodow nicy ducha 
narodowego wszystkie te w a runk i w yzysk iw a li i  s ta ra li 
się je  obrócić na dobro  narodu, na u trzym an ie  przede- 
w szystk im  świadomości narodowej.

Rzecz nie by ła  łatwa, bo ginąca ojczyzna zostawiła 
w puściźnie ciężkie zaniedbania. Małomieszczaństwo i  w ło- 
ściaństwo m ów iło  po polsku, nie m iało na sum ieniu żad­
nego grzechu względem Polsk i, ale m ia ło  też mało uśw ia­
dom ienia narodowego lub  by ło  go —  bez własnej w iny  — 
zgoła pozbawione. Szlachta m ia ła  ciężkie grzechy na su­
m ieniu, posiadała natom iast świadomość narodową. T rze ­
ba b y ło  szlachtę wyleczyć z zakorzenionych błędów, i  w y­
zyskać je j świadomość narodową dla celów ojczyzny; 
trzeba by ło  m ieszczanina i  chłopa zrównać w poczuciu 
narodow ym  z szlachcicem, ażeby pracować ze wzmożoną 
energją narodową; trzeba b y ło  starać się, ażeby całość 
nie pozostawała nazbyt w ty le  za oświeceńszemi naroda­
m i europejskiem i. Praca by ła  zatym  n iezm iern ie  m ozol­
na. Przeszkody zewnętrzne i zakorzenione uprzedzenia 
wewnętrzne nie jedno u tru d n ia ły  lub  nawet un iem oż liw ia ­
ły - W y s iłk i najlepszych i  na jrozum nie jszych nie m ogły 
m im o to  ustawać. Jakoż, na szczęście, nie usta ły  n igdy, 
nawet w czasach najgorszych, nawet wśród najw iększych 
trudnośc i zewnętrznych i  w ewnętrznych. Inaczej być nie 
m ogło. Duch bowiem w ie lk ich  ojczyców przeszłości, w ie l­
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k ich  o rłów -m og iln ików , nie przesta ł ani na chw ilę  uno­
sić się nad pokolen iam i żyjącemi.

Już w r. 1800 założono w Warszawie, k tó ra  by ła  wów­
czas pod zaborem prusk im , Towarzystwo P rzy jac ió ł Nauk, 
k tó re  do trw a ło  aż do upadku powstania listopadowego 
i by ło  n ie jako rządem duchowym  całego narodu, skup ia ­
jąc w swoim  łon ie  co najtęższych uczonych polskich, co 
najlepsze charakte ry . Zasługi Towarzystwa po lega ły nie 
ty lk o  na jego wydaw nictw ach ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , 
ale może jeszcze bardz ie j na u trzym yw an iu  żywego og n i­
ska wspólnej całej Polsce k u ltu ry  narodowej. A lb e rtra n - 
d i, Staszic i  Niemcewicz b y li ko le jno  prezesami Towa­
rzystwa, Kazim ierz B rodz ińsk i ostatn im  jego sekretarzem, 
Adam M ickiew icz jednym  z najm łodszych członków.

Podobny cel m ia ło  Towarzystwo Naukowe Krakowskie, 
założone jeszcze przez K o łłą ta ja , a wznowione w r . 1816 
przez re k to ra  un iw ersyte tu , W alentego L itw ińsk iego . To­
warzystwo krakowskie, zwłaszcza po zam knięciu w r. 1833 
przez Rosjan W arszawskiego Towarzystwa P rzy ja c ió ł 
Nauk, stało się nowym  ogniskiem  życia umysłowego dla 
całej Polski. Spełnia tę ro lę  do dnia dzisiejszego, od 
r. 1873 pod nazwą Krakowskiej Akademji Umiejętności, 
k tó ry  to  p rzyw ile j zaszczytny został je j nadany przez ce­
sarza austry jackiego , Franciszka Józefa I. K rakowska Aka- 
demja Um iejętności po łożyła ogrom ne zasługi około pod­
niesienia k u ltu ry  po lsk ie j, a jako najwyższa tego rodzaju 
ins ty tuc ja  polska, zdobyła sobie należne im ię  wśród na j­
wyższych tego rodzaju in s ty tu c ji św iatowych.

Każda dzie ln ica polska starała się na własną rękę pod­
trzym ać — o ile  można — żywe tętno um ysłowości p o l­
skie j. W  r. 1857 powstało Towarzystwo P rzyjac ió ł Nauk  
•w Poznaniu, złożone obecnie z p ięc iu  sekcji i  posiada­
jące b ib ljo tekę  z około 150,000 tomów i rękopisów.

Zabór ro sy jsk i b y ł po powstaniu lis topadow ym  po­
zbaw iony możności tworzenia tak niezbędnych ognisk 
życia umysłowego polskiego. M ógł to  uczyn ić  dopiero 
po n iek tó rych  wolnościach, zdobytych przez rew olucję 
rosyjską z r. 1905. Jakoż w r. 1906 ufundowano Towa­
rzystwo P rzy jac ió ł Nauk w W ilnie, połączone w r. 1913 
z w ileńsk im  Muzeum N auk i i  Sztuki-, w r. 1907 u tw orzo­
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no Towarzystwo Naukowe w Warszawie, w ype łn ia jąc zbyt 
d ługą lukę, jaka nastała w r. 1833.

Dążność do tworzenia ognisk naukowych w Polsce b y ­
ła  tak silna, że objęła ona wszystkie większe m iasta p o l­
skie, przedewszystkim  L u b lin  i Lwów, gdzie też is tn ie ją  
bardzo poważne zawiązki nowych tego rodza ju  in s ty tu c ji.

Równolegle z tworzeniem  tow arzystw  uczonych szło 
gromadzenie księgozbiorów. P ierw szy potężny księgozbiór 
po lsk i powstał jeszcze w w. 18-ym, jako jeden z w ie lu  
objawów zaczętego wówczas ruchu odrodzeniowego. Już 
w r. 1747 b iskup k ijow sk i, Józef A ndrze j Za łuski, o tw o­
r z y ł w W arszawie pierwszą w Polsce b ib ljo tekę  p u b licz ­
ną, t. zw. Bibljotekę Załuskich, k tó ra  w r. 1774 obejmo­
wała około 400,000 tomów. Po trzec im  rozb io rze  k ra ju  
b ib ljo tekę  tę w yw ieź li Moskale do Petersburga; to  samo 
u c z y n ili później z b ib ljo te ką  W arszawskiego Towarzystwa 
P rzy ja c ió ł Nauk, un iw ersy te tu  w ileńskiego i w ie lu  innem i. 
Rosja niszczyła pod tym  względem bardzo us iln ie  doro­
bek cyw iliza cy jn y  Polaków— i to nie ty lk o  na tym  polu.

Pośród w ie lu  poważnych b ib ljo te k  po lskich, k tó re  
p rze trw a ły  ro zb io ry  i  pozostały w k ra ju , w ciągu da l­
szych la t ciągle na nowo pomnażane, zasługuje na uwagę 
stara i czcigodna Bibljoteką Jagiellońska 10 Krakowie. Po 
rozb io rach  b ib ljo te k i powstawały p rzy  towarzystwach 
naukowych lub  b y ły  gromadzone przez osoby pryw atne, 
ja k  np. Bibljoteką Krasińskich, a taksże Bibljoteką Zamoj­
skich iv Warszawie. Najw iększą b ib ljo te ką  w Polsce, po­
wstałą dz ięk i in ic ja tyw ie  p ryw a tne j, jest obecnie Ossoli­
neum we Lwowie. Tu dodać należy, że w zaborze p ru ­
skim  i  aus try jack im  b ib ljo te k i m og ły  się rozw ijać  swo­
bodnie i bez przeszkody, w zaborze natom iast rosy jsk im  
b y ły  przeważnie grab ione lub  m usia ły  lękać się te j g ra ­
b ieży w każdej ch w ili.

Nakoniec wspomnieć jeszcze trzeba o specjalnych sto- 
toarzyszeniach uczonych, jak ie  po rozb io rach  na ziemiach 
po lsk ich  w różnych czasach powstawały. Z bardzo w ie­
lu  tego rodza ju  w ym ien ia  się n iektó re :

w Warszawie: Koło matematyczne, Tow arzystw o psy­
chologiczne, Tow arzystw o prawnicze, Towarzystwo le ka r­
skie, Towarzystw o m iłośn ików  p rzy ro d y , Towarzystwo 
techników , Tow arzystw o m iłośn ików  h is to r ji,  Kasa M ia­
nowskiego;
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we Lwow ie: Tow arzystwo h istoryczne, Tow arzystw o 
ludoznawcze, Towarzystwo lite ra ck ie  im . A. M ickiew icza, 
Towarzystwo nauczycie li szkół wyższych, Towarzystwo 
filozoficzne, Towarzystwo prawnicze, Tow arzystw o p rz y ­
rodn ików , Towarzystwo techn ików ;

w K rakow ie: Towarzystwo filozo ficzne , Towarzystwo 
prawnicze i  ekonomiczne, Tow arzystw o h istoryczne, To- 

.w arzystw o num izm atyczne.

Nadewszystko jednak społeczność nasza starała się p i l ­
n ie pielęgnować szkoln ictw o.

Szkoln ictw o polskie w zaborze pruskim  u trzym yw a ło  
się w pierw szych latach po rozb io rach  m nie j więcej 
w form ach, u łożonych przez Kom isję Edukacyjną, p rz y ­
stosowanych, oczywiście, do nowych potrzeb rządu p ru sk ie ­
go. Język n iem iecki został w prowadzony do szkół jako 
obow iązkowy, ale g ierm anizacja  nie wydawała się z po­
czątku g łów nym  zamierzeniem rządu pruskiego. Obok 
szkół po lsk ich  powstały i powstawały coraz liczniejsze 
szko ły n iem ieckie, szkoły po lskie  b y ły  jednak nadal u trz y ­
mywane, m ia ły  dobre podręczn ik i, Polacy p ie lęgnow ali 
swobodnie swoją narodowość. Tak i stan rzeczy trw a ł 
m nie j w ięcej do r . 1871, od któ rego to czasu zaczęła się 
g ierm anizacja szko ln ictw a polskiego, aż do (jego ,upadku.

_ Rzecz znamienna. Rząd p ru sk i szedł w tym  wzglę­
dzie za przykładem  rządu rosyjskiego. Dopóki rząd ro ­
sy jsk i pozwalał na pielęgnowanie narodowości po lsk ie j, 
dopóty  rząd p ru sk i pozwalał na to  samo. Gdy po po­
w staniu w r. 1831 rząd ro sy jsk i zaczął krępować Pola­
ków, rząd p ru sk i został jego naśladowcą. K ró tk i okres 
zabiegów W ie lopo lsk iego m ia ł swoją podobiznę w Pozna­
n iu . E kste rm inacy jna  p o lity ka  Rosji w stosunku do szkol­
n ic tw a polskiego, przeprowadzona na dobre m nie j więcej 
od r. 1870, znalazła w Poznańskim  naśladownictwo.

Granice zaboru p ruskiego b y ły  —  ja k  w iadomo —- 
niestałe. Zaraz po rozb io rach  w obręb państwa p ru sk ie ­
go weszfy także t. zw. P rusy  po łudn iow e, z g łów nym  
miastem Warszawą, odpowiadające m niej więcej okupac ji 
n iem ieckie j z ostatn ie j w o jny. Po pokoju ty lż y c k im  u tw o ­
rzono z te j części t. zw. Księstwo W arszawskie, a ziemie
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Księstwa z n iew ie lk iem i zm ianam i weszły w ro ku  1815 
w skład t. zw. K rólestwa Kongresowego i nie w ró c iły  już  
n ig d y  pod panowanie prusk ie . P rzy  państw ie p rusk im  
po dawniejszych rozb io rach  pozostało ty lk o  t. zw. W . Ks. 
Poznańskie i  P rusy  zachodnie, oraz nie należący do P o l­
sk i już  od w. 14 Śląsk. W  te rm in o lo g ji po lsk ie j u ta r ł 
się zwyczaj, że zabór p ru s k i nazywano powszechnie „Po- 
znańskiem” .

Otóż w Poznańskim  przez d ług ie  lata panowała —  jak  
wspomniano — możność p ielęgnowania narodowości p o l­
skie j. Co więcej: gdy w dwu innych  zaborach w a runk i 
b y ły  pod tym  względem ciężkie, Poznańskie w latach od 
1840 — 1863 w yb iło  się na czoło ruchu  um ysłowego p o l­
skiego. W  tych  czasach ż y li tam i  dz ia ła li ludzie  tak 
n iepospolic i, ja k  filozo fow ie : L ibe lt, Cieszkowski, Trentow- 
ski (au tor m iędzy innem i cennego dzieła o w ychowaniu 
p. n. „ Chowanna” ), h is to rycy : Moraczewski i Jarochowski, 
zbieracze: Raczyński i  M ielżyński, pedagog Ewaryst Est- 
kowski, jeden z za łożycie li „Po lsk iego Towarzystwa Peda­
gogicznego” , zasłużony tak bardzo tw órca istniejącego 
do dzis ia j funduszu naukowego dla pop ieran ia uczącej się 
m łodzieży K a ro l Marcinkowski, Józef Łukaszewicz, zasłu­
żony au to r „ I l i s t o r j i  szkół w Koronie i L itw ie ” , bracia 
Koźm ianowie, pedagogowie: Poplińscy, Cegielski, Rym ar- 
kiewicz i  w ie lu  innych . Poznańskie u ro b iło  w tych  cza­
sach młodość znakom itego h is to ryka  lite ra tu ry  i gram a­
tyka, Antoniego Małeckiego, oraz doskonałego popu la ryza ­
to ra  świadomości narodowej, Józefa Chociszewskiego.

W  r. 1822 p ru sk i m in is te r ośw iaty w y ra z ił przekona­
nie, że gierm anizacja jest niewykonalna, że re lig ja  i  ję ­
zyk są „na jdroższem i św iętościam i na rodu ” . W  r . 1840 
k ró l F ry d e ry k  W ilhe lm  IV  pow oła ł się na tra k ta ty  w ie­
deńskie i z lec ił m in is tro w i, aby język  po lsk i obok n ie ­
m ieckiego w wyższych zakładach naukowych uw zględn ia­
no w te j m ierze, jaka odpowiada ojcow skim  zamiarom 
kró la . W r. 1842 wydano in s tru kc ję , w edług k tó re j dzie­
c i w szkołach w ie jsk ich  m ia ły  pobierać naukę w języku  
ojczystym . Język n iem ieck i m ia ł być we wszystkich 
szkołach obow iązkowym. Po miastach język  po lsk i m ia ł 
być używ any ty lk o  w klasach najniższych. W  latach od 
1848 — 1853 język  po lsk i w szko ln ic tw ie  poczyn ił znacz­
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ne postępy. W  r. 1853 wprowadzono urzędownie język  
po lsk i nawet do szkół Górnego Śląska. Analfabetyzm  b y ł 
rugow any pośpiesznie i  ostatecznie.

W  r. 1860 w  samym W. Ks. Poznańskim  by ło  szkół 
ludow ych 1,800, z tego około 1,000 ka to lick ich  i  w yłącz­
nie po lskich. W olno też by ło  uczyć w n ich dzie jów  p o l­
skich. B y ły  także gim nazja polskie: św. Magdaleny
w Poznaniu, w Trzemesznie i  O strow ie i po lsko-niem ie­
cka szkoła realna w Poznaniu. M łodzież polska mogła się 
kszta łc ić  po po lsku w szkołach e lem entarnych i średnich. 
W  gim nazjach n iem ieckich  język  po lsk i b y ł nauczany ja ­
ko przedm io t n ieobow iązkowy. W  latach m iędzy r . 1840— 
1846 Polacy tam te js i zaczęli nawet myśleć o stworzeniu 
un iw ersy te tu  dla W. Księstwa Poznańskiego.

Po r . 1871 stosunki odm ien iły  się gw ałtow nie  na g o r­
sze. Polskie szko ln ic tw o średnie zan ik ło . W  r . 1872 na­
wet nauka r e l ig j i  w szkołach średnich została zaprowa­
dzona w języku  niem ieckim . W  r . 1873 wprowadzono 
niemczyznę jako  język  w yk ładow y do szkół ludow ych, 
ty lk o  re lig ja  by ła  w ykładana jeszcze na stopn iu  niższym  
po po.lsku. W  r . 1886 obsadzanie posad nauczycie lskich 
dostało się w yłącznie w ręce państwa, a w r. 1887 usu­
n ię to  język  po lsk i jako  p rzedm io t nauki. Społeczeństwo 
p rzy jm ow ało  rozpęd, g ie rm an izacy jny  z w iększym  spoko­
jem, n iż  się spodziewać należało.

D opiero odebranie dzieciom  w r. 1906 języka po lsk ie ­
go p rzy  nauce re l ig j i  nawet na stopn iu  najn iższym  po­
ruszy ło  do żywego. W  paździe rn iku  r. 1906 wybuchną ł 
pam iętny s tre jk  szkolny, k tó ry  p rze trw a ł do po łow y r. 1907.

B y ł to objaw bardzo znamienny, bo sięgający do samych 
źróde ł po lsk ie j świadomości narodowej, k tó re j, ja k  z te ­
go widać, b ra k ło  na jis to tn ie jsze j podstawy poczucia na­
rodowego, opartego przedewszystkim  na języku  narodo­
wym . O druch powstał w tedy dopiero, gdy naruszono 
w yk ład  re lig ji.

Nawiasem trzeba dodać, że objawy te j samej n a tu ry , 
aczkolw iek w innym  czasie i  d la innych  powodów, u w y­
d a tn iły  się także pod dwoma in n ym i zaboram i.

Gdy w A u s tr ji zaprowadzono konsty tuc ję  i n iem ieckie 
dotąd szko ln ic tw o w  G a lic ji zostało przeobrażone na p o l­
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skie, ze względu na język  w yk ładow y, nie w yw o ła ło  to 
z początku ogólnego zapału. Ze s trony  ludz i, należących 
nawet do t. zw. in te lig ie n c ji, dawały się słyszeć g łosy, że 
nowa szkoła z po lsk im  językiem  w ykładow ym  nie pozw oli 
m łodzieży zaznajom ić się g run tow n ie  z językiem  niem ie­
ck im  i  u tru d n i je j ka rje rę  życiową...

A na log iczny przejaw  w yd a rzy ł się w K ró lestw ie  po 
r. 1905, gdy obok rosy jsk ie j szkoły rządowej („z  prawa­
m i” ) zaczęła rozw ijać  się polska szkoła pryw atna  („bez 
p ra w ” ). Rzucone wówczas hasło bo jko tu  p rzy ję ło  się t y l ­
ko częściowo, bo znaczna część ludności chciała ko rz y ­
stać z „p ra w ” , jak ie  dawała rosyjska szkoła rządowa. Zna­
ne są rów nież bolesne prze jaw y w stosowaniu hasła anty- 
bojkotowego. W latach ostatn ie j w o jny  zdarzy ło  się coś 
n iem nie j p rzykrego . W ojska rosy jsk ie  b y ły  już  dość 
d ługo i dość daleko za gran icam i K rólestwa, a ludność 
uczyła się jeszcze po rosy jsku . Czuwali nad tym  n ie ­
k tó rzy ... Polacy. D opiero obce władze okupacyjne w y rzu ­
c iły  język  rosy jsk i ze szkół, m agistra tów  i godeł nad skle­
pami.

Szko ln ic tw o polskie w zaborze rosyjskim  przechodziło  
także bardzo różne koleje. Tu ta j dodaję, że szko ln ic­
twem po lsk im  nazywam takie , gdzie język  w ykładow y 
b y ł po lsk i, chociażby koszty u trzym an ia  szkół ponosił 
rząd zaborczy i on także m ianował nauczycie li, prze­
p isyw a ł p rogram  nauki i sprawował nadzór naczelny.

Podobnie ja k  p ru sk i, i rosy jsk i zabór posiadał g ra ­
nice niestałe. Zaraz po rozb iorach należały do Rosji 
ty lk o  t. zw. ziemie litew sko-rusk ie , t. j. k ra j, położony 
na wschód od późniejszego Królestwa Kongresowego. 
W  r. 1815 w obręb w ładzy carskie j weszło także, jako 
osobne państwo, t. zw. K ró lestw o Kongresowe, połączone 
z Rosją un ją  personalną. Po r. 1831 K ró lestw o za trzy ­
mało nazwę, ale s trac iło  częściowo bodaj suwerenne p ra ­
wa i  stało się p row inc ją  rosyjską. Od tego też czasu 
także ten teren należał do zaboru rosyjskiego. Tak i stan 
rzeczy p rze trw a ł aż do r. 1915, w k tó ry m  wojska n ie- 
m iecko-austry jackie , posiłkowane przez nieliczne, ale wa­
leczne Leg jony Polskie, w y p a rły  wojska rosy jsk ie  z ziem 
etnogra ficzn ie  po lsk ich  i z części ziem, należących do 
P o lsk i h is toryczne j.
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Zaraz po rozb io rach  i aż do r. 1831 w a runk i rozw oju  
d la szko ln ic tw a polskiego pod zaborem rosy jsk im  b y ły  
wcale pomyślne. Ks. Adam C za rto rysk i o trzym a ł ro z ­
ległe pełnom ocnictwa do urządzenia szko ln ic tw a na L i ­
tw ie  i  Rusi. M ianowany ku ra to rem  szko ln ic tw a dla tych  
ziem, um ia ł skup ić ko ło  siebie znakom itych  ludz i, ja k  
Jan Śniadecki, H ie ro n im  S troynow ski, Tadeusz Czacki, 
um ia ł korzystać z m ądrych rad  i doświadczę^ uk ry tego  
za ku lisam i Hugona Ko łłą ta ja . Usiłowaniom  tych  mężów 
i ich  pom ocników  pow iodło się dokonać ostatecznej re ­
fo rm y  un iw ersy te tu  w ileńskiego w duchu wskazań K om i­
s ji E dukac ji Narodowej, stw orzyć ty le  sławne liceum  krze ­
m ienieckie, zorganizować roz leg łą  sieć polskiego szko ln ic ­
twa średniego i  elementarnego. Jeden z d yg n ita rzy  ro ­
sy jsk ich  w y ra z ił się o te j pracy, że w strzym ała  ona na 
sto la t proces ru s y fik a c ji tego k ra ju .

Poza obrębem dzia ła lności tych  mężów zorganizował 
się w r. 1812 na w zór h iszpański uniwersytet jezu ick i 
w Polocku z trzem a w ydzia łam i: języków , f ilo z o f ji i teo- 
lo g ji. W yk ład  odbyw a ł się po łac in ie  i  po polsku. U n i­
wersyte t ten zaczął upadać od r. 1820, gdy Jezuitów  w y ­
dalono z Rosji, a został ostatecznie zam knięty w r. 1833, 
z b io ry  jego w yw ieziono i rozdzie lono m iędzy b ib ljo te ­
k i w Moskwie i Petersburgu. Bez względu na to, że o j­
cowie połoccy zanosili ska rg i na un iw e rsy te t w ileńsk i aż 
w Petersburgu, a jeden z h is to rykó w  lite ra tu ry  nazwał 
un iw ersy te t po łock i „tw ie rdzą  obskuran tyzm u” , w samym 
fakcie is tn ien ia  un iw e rsy te tu , bądź co bądź, polskiego, 
trzeba w idzieć możność skutecznego oddzia ływ ania  k u l­
tu ry  po lsk ie j i ka to lick ie j na kresy dawnego państwa 
polskiego.

Po r. 1831 nasta ły bardzo uciążliw e w a ru n k i dla 
szkoln ictwa polskiego pod zaborem rosy jsk im . U n iw e r­
sytet warszawski został zam knięty. To samo spotkało 
un iw ersy te t w ileńsk i, po łock i i  liceum  krzem ienieckie. 
Przez ca ły r. 1832 szkoły pub liczne w K ró lestw ie  b y ły  
zamknięte. W  szko ln ic tw ie  nastało zamieszanie. Co pe­
w ien czas wprowadzano rzekome re fo rm y , zazwyczaj na 
gorsze, zwłaszcza, gdy w r . 1840 Kom isja rządowa oświe­
cenia ustąp iła  miejsca Okręgowi naukowemu warszaioskie- 
mu. W  ustawie z tegoż ro ku  język ro sy jsk i w ym ien iony
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jest na d ru g im  m iejscu zaraz po re lig ji,  język  po lsk i do­
p ie ro  na czw artym . H is to r ja  polska została usunięta 
z liczby  przedm iotów  naukowych. Nauka języka rosyjskiego 
m ia ła  być prowadzona obszernie i g run tow n ie , p rzy  ję ­
zyku  po lsk im  pozwolono ty lk o  na czytanie dz ie ł treści 
m ora lne j i technicznej. W  r. 1850 postanowiono w s trzy ­
mać zbyt w ie lk i nap ływ  m łodzieży do szkoły. Już w ro ­
ku  1843 o tw arto  w Warszawie pierwszą realną szkołę 
n iem iecko-rosyjską, z zupełnym  wyłączeniem  języka p o l­
skiego, jako p rzedm io tu  nauki.

Po zniesieniu un iw ersy te tu  warszawskiego tworzono 
szkoły wyższe specjalne z językiem  w ykładow ym  polskim , 
k tó re  jednak po n ied ług im  czasie b y ły  zamykane, jak: 
akademja teologiczna (1835 —  1867), szkoła sztuk pięknych 
(1844 — 1863), kursa prawa  (1840 — 1846), ins ty tu t g i­
nekologiczny. U n iw ersy te t „A le k s a n d ry js k i” został o tw a r­
ty  na nowo w r. 1857, p rzem ien iony na Szkole, główną 
w r. 1862, w k tó re j to fo rm ie  został zam knięty w r. 1869; 
na to  miejsce o tw arto  cesarski uniwersytet rosyjski z języ ­
kiem  w ykładow ym  rosy jsk im , nie wyłączając ka ted ry  l i te ­
ra tu ry  po lsk ie j, k tó ry , bo jkotow any po r . 1905 przez 
znaczną część m łodzieży po lsk ie j, do trw a ł do r. 1915, 
w k tó ry m  został p rzeniesiony do Rostowa nad Donem. 
W  W arszawie natom iast rząd okupacy jny n iem iecki po­
zw o lił na otwarcie uniwersytetu polskiego i  politechniki 
polskiej.

Z un iw e rsy te tu  w ileńskiego, zamkniętego w r. 1832, 
ocalała akademja medyczna do r. 1842 i akademja teologicz­
na, przeniesiona w r . 1842 do Petersburga. U n iw ersyte t 
po łock i z n ik ł bez śladu. L iceum  krzem ienieckie, prze­
niesione do K ijow a, zam ieniło się w rosy jsk i un iw ersy te t 
św. W łodzim ierza.

Szko ln ic tw o średnie na ziemiach litew sko-rusk ich  s tra ­
c iło  charakte r po lsk i w r. 1834, k iedy  ukazem carskim  
zaprowadzono język  w yk ładow y ro sy jsk i i  zniesiono 
wszystkie szkoły, prowadzone przez duchowieństwo pol- 
sko-kato lickie .

Po r. 1863 rząd ro sy jsk i w ypow iedz ia ł szkole po lskie j 
śm ierte lną walkę. W  r. 1866 zamieniono większą część 
szkół średnich w K ró lestw ie  na t. zw. szkoły mieszane 
z językiem  w ykładow ym  rosy jsk im , a równocześnie zapro­
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wadzono nowe szkoły, także wyłącznie rosy jsk ie . System 
ru s y fik a c y jn y  sta ł się nieprzejednany, ogarną ł nawet szko­
łę elementarną i  do trw a ł, o ile  idz ie  o szkoły rządowe, do 
ostatka pobytu  Rosjan na ziemiach polskich.

Rok 1905 p rzyn ió s ł w zaborze rosy jsk im  n ie jak ie  
zm iany. Rząd nie u czyn ił wprawdzie ustępstw do końca 
w zakresie szkoln ictwa rządowego, rob iąc jeno nie d o trz y ­
mywane obiecanki, ale powiew wolności zm usił go do pew­
nych ustępstw na rzecz szkoln ictw a prj^watnego. D zięki 
temu „ Polska Macierz szkolna dla Królestwa Polskiego”  m o­
gła rozw inąć znaczną działalność, przerwaną wszakże n ie­
zadługo, gdy ins ty tuc ja  ta, a za nią inne świeżo u tw o rzo ­
ne p laców ki ku ltu ra ln e  polskie zostały zamknięte. Myśl 
polska pedagogiczna znalazła tu  w yraz w czasopismach 
wychowawczych, jak: Przegląd Pedagogiczny, Wychowanie 
w domu i  w szkole, Nowe tory  i  in .; oraz w w ie lk ich , nie 
ukończonych jeszcze wydawnictwach, jak: Encyklopedja 
wychowawcza, Poradnik dla samouków.

Nowy, s iln y  ruch  szko lny i  ośw iatowy po lsk i zaczął 
się na d ługo uciskanych ziemiach w ch w ili, gdy żo łn ierz 
ro sy jsk i i  u rzędn ik  ro sy jsk i z ziem tych  ustąpić b y li 
zmuszeni. Jak g rzyb y  po deszczu, pow yrasta ły  szkoły 
po lskie  na całym  uw o ln ionym  obszarze. Ożywiona praca 
w te j dziedzinie, ja kko lw ie k  bardzo trudna , dokonywa 
się w naszych oczach i  ma przed sobą rozleg łe  h o ry ­
zonty.

Szko ln ic tw o galicyjskie  odby ło  drogę odw rotną do dwu 
innych  zaborów. D opóki rząd a u s try ja ck i b y ł au tokra ­
tyczny, to jest z k ró tką  przerw ą do r. 1867, tendencje je ­
go w zakresie szkoły, k tó rą  uważał za narzędzie p o li­
tyczne, b y ły  g ierm anizato rsk ie . Oprócz dz ie ln icy , zajętej 
jeszcze w r . 1772, rząd a us try jack i zabra ł w trzec im  roz­
b iorze t. zw. nową G alic ję z Lub linem , odpowiadającą 
m nie j więcej okupacji aus try jack ie j z r. 1915. Część tę 
s tra c ił za Księstwa W arszawskiego i  pozostał ty lk o  p rzy  
stare j G a lic ji.

Aż do zaprowadzenia k o n s ty tu c ji szko ln ic tw o g a lic y j­
skie przedstaw iało się bardzo nędznie. W praw dzie  Jó­
zef I I  w p row adz ił dobroczynny przymus szkolny, ale 
w G a lic ji p rzyna jm n ie j n ie wszedł on w  życie. We wszyst­
k ich  szkołach zapanowała szkodliwa metoda wyłącznie pa­
m ięciowa. G ierm anizacja ogarnęła n ie liczne szkoły śred-
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nie i  wciskała się mocno nawet do szkół ludow ych ( try -  
w ja lnych  i no rm a lnych ). D op iero  Zarys organizacyjny 
z r. 1849 czyn i w tym  k ie ru n ku  w yłom .

Po nastaniu k o n s ty tu c ji w A u s tr ji G alic ja o trzym ała  
samorząd, a przedew szystkim  szko ln ic tw o polskie, po­
zostające odtąd pod k ie row n ic tw em  G alicyjskiej Bady  
Szkolnej K ra jow ej, u tw orzone j rozporządzeniem  cesarza 
Franciszka Józefa I  z 25 czerwca r. 1867. Tegoż ro ku  
m in is te rju m  ośw iaty w W iedn iu  w yda ło  „P ro je k t ustawy 
dla szkół ludow ych dla w szystkich k ra jów  C is lita w ji” , 
sankcjonowany w r. 1869. Odtąd szko ln ic tw o w A u s tr ji,  
w szczególności także w G a lic ji, wkracza na nowe drog i.

Rada Szkolna K ra jow a zaczęła pracę wydaniem  w ro ­
ku 1868 odezwy do nauczycieli i  całego obywatelstwa kra ju , 
w k tó re j powoła ła się na w zór w iekopom nej K om is ji Edu­
kacy jne j i  podnosiła ważność ośw iaty ludu, stawiając re ­
fo rm ę szkół ludow ych na p ierw szym  p lan ie  swego dzia­
łan ia. Kom petencja Rady Szkolnej K ra jow ej ciągle w zra ­
stała, mogła też stać się p raw dziw ie  m in is te rju m  oświa­
ty  dla te j części ziem i po lsk ie j. D la różnych powodów, 
nie ty lk o  pozakra jowych, re zu lta ty  p racy  te j m agis tra tu - 
r y  nie s ta ły  się tak  w ie lk ie , ja k ie m i być m ogły. Są w każ­
dym  razie bardzo poważne. Tuż przed wojną liczba 
szkół ludow ych w ynosiła  około 6,000 z około 20,000 nau­
czyc ie li, szkół średnich — ponad 100, nadto sporo szkół 
p rzem ysłow ych i zawodowych. N a jtrudn ie jszy  pozostał 
stosunek Rady Szkolnej K ra jow e j do podwładnego nau­
czycielstwa, nad k tó rym  sprawuje władzę niem al absolut­
ną, ale w ina tk w i tu  nie ty le  może w samej m agistra tu- 
rze szkolnej g a licy jsk ie j, ile  w uczyn ien iu  z n ie j organu 
adm in is tracy jno -po litycznego , k tó ry  nieraz nie pozwala 
je j k ierow ać się samemi ty lk o  pobudkam i wychowawcze- 
m i, ale przym usza stosować się do względów p o litycz ­
nych kieru jącego chw ilow o w k ra ju  stronn ictw a. M imo 
to  działalność ga licy jsk ie j Rady Szkolnej K ra jow ej 
trw a le  będzie zapisana w rocznikach szko ln ictw a po lsk ie ­
go. Reform a zaś potrzebna, zwłaszcza w nowych w arun­
kach, da się tu  przeprow adzić bez w iększych trudnośc i, 
gdyż g ru n t do n ie j jest ju ż  dostatecznie przygotow any.

Szkoln ictw o wyższe, zawisłe już  n ie  od Rady Szkolnej 
K ra jow ej, ale od wiedeńskiego m in is te rju m  wyznań i  oświa­
ty , przedstaw ia się okazale, w pewnej m ierze dz ięk i zabie- 
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goni sejmu krajowego. Dwa uniwersytety polskie, w K ra ­
kowie i  Lwow ie, od r. 1869 i aż do r . 1916 jedyne u n i­
w ersyte ty  polskie na ziemiach po lskich, rozw inę ły  sk rzę t­
ną działalność naukową i s ku p iły  bardzo poważną ilość 
słuchaczy. Ze szkół wyższych G alic ja posiadła ponadto: 
politechniką, akademję w eterynarji i  akademję handloioą we 
Lwow ie, akademję sztuk pięknych w K rakow ie, akademję 
rolniczą  w Dublanach, sem inarja duchowne w Tarnow ie, 
P rzem yślu i Stanisławowie (ruskie). Z powodu wybuchu 
w o jny nie doszło do sku tku  postanowione już założe­
nie akadem ji górn icze j w K rakow ie.

Dla przygotow ania kandydatów  do stanu nauczycie l­
skiego p rzy  szkołach ludow ych pracuje szereg semina- 
r jó w  nauczycie lskich, rządowych i  p ryw a tnych . W  G a li­
c ji wschodniej m ia ły  one charak te r u tra kw is tyczn y  (po l­
sko-ukra iński). We Lw ow ie i K rakow ie  is tn ie ją  doskona­
łe szkoły średnie przemysłowe. W  różnych m iejscowo­
ściach k ra ju  is tn ie je  szereg szkół leśniczych, ro ln iczych  
i rzem ieśln iczych, przeważnie na stopn iu  średnim . Lw ów  
posiada dobrze urządzony zakład dla głuchoniemych. Ma­
m y też w G a lic ji początki szkół dla dzieci opuszczo­
nych i m ora ln ie  zaniedbanych oraz dla um ysłowo n iedo­
rozw in ię tych .

S zkoln ictw o średnie i ludowe w G a lic ji stało się w erze 
konsty tucy jne j ca łkow icie  polskie, z języka wykładowego 
i  ducha, z uwzględnieniem , oczywiście, narodowości u k ra iń ­
skiej, k tó ra  o trzym ała  własne szkoln ictw o ludowe i średnie 
(pod k ie runk iem  wspólnej Rady Szkolnej K ra jow e j) oraz 
k ilk a  ka ted r w uniw ersytecie  lwowskim . U n iw ersy te t 
k rakow sk i posiada katedrę języka i  l i te ra tu ry  rusk ie j 
(uk ra ińsk ie j). W  szkołach ludow ych po lsk ich  i średnich 
w G a lic ji wschodniej język  u k ra iń sk i b y ł udzie lany, 
w średnich przeważnie obowiązkowo dla m łodzieży u k ra ­
ińsk ie j. Język po lsk i b}rł  przedm iotem  obow iązkowym  we 
w szystk ich  szkołach ludow ych ukra ińsk ich , w średn ich— 
nadobowiązkowym . Regulacja tych  stosunków, rozpoczęta 
poważnie przed wojną, nie została jeszcze ostatecznie u- 
kończona.

U n iw e rsy te ty  lw ow ski i  k rakow sk i p rzechodz iły  w Ga­
l ic j i  zmienne koleje, zanim  zaczęły ostatecznie fu n kc jo ­
nować jako ins ty tuc je  polskie. W  r . 1853 niemczyzna
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stała się językiem  urzędowym  un iw e rsy te tu  k rakow skie ­
go, ale trw a ło  to niedługo, bo w r. 1861 p rzyw rócony 
został język  po lsk i częściowo, a w r. 1870 ca łkow ic ie  do 
praw  swoich urzędowych. U n iw ersyte t lw ow ski o tw a rty  
został na nowo w r. 1817 z w yk ładam i w języku  n iem ie­
ck im . W  r. 1867 przyw rócono częściowo w yk ład  po lsk i, 
ca łkow ic ie— w r. 1871, z w y ją tk iem  k ilk u  ka ted r w języku  
ukra ińsk im . Od r. 1879 język  po lsk i o trzym a ł prawa ję ­
zyka urzędowego w uniw ersytecie , k tó ry  przez u tw orze­
nie w r . 1894 w ydz ia łu  medycznego o trzym a ł pe łn ię  nauk 
un iw ersyteck ich .

Szko ln ictw o polskie  w G a lic ji za doby kons ty tucy jne j 
szło stałą drogą rozw oju, o ile  idzie  o ilość szkół, a wspie­
rane przez różne ins ty tuc je  obywatelskie , doszło — jak  
wspomniano — do bardzo pokaźnych rezu lta tów . Z in ­
s ty tu c ji tego rodza ju  do najpoważniejszych należało To­
warzystwo Szkoły Ludowej, rozporządzające przed wojną 
opa rtym  na składkach dobrow olnych budżetem rocznym  
w kwocie około 1 m iljona  koron, założone w setną ro czn i­
cę K o n s ty tu c ji 3-go maja, to jest w r. 1891, przez kom ite t 
obyw ate lski, k tó ry  w yw ies ił hasło, że „ośw iata jest siłą 
narodów, p ierwszą i  ostateczną podstawą ich powagi mo­
ra lne j, dob roby tu  i znaczenia” . P ierw szym  prezesem 
Towarzystw a b y ł jego współtwórca, znakom ity  poeta, Adam 
Asnyk.

Nauczycielstwo ga licy jsk ie  zawiązało poważne o rgan i­
zacje zawodowe. Do najstarszych należało Towarzystwo 
pedagogiczne. W  r. 1884 zorganizowano Towarzystwo nau­
czycieli szkól wyższych z w łasnym , dobrze w n iek tó rych  
okresach redagowanym m iesięcznikiem  „M uzeum ” , z lic z ­
bą członków, dochodzącą do pó łto ra  tysiąca. N a jliczn ie j­
szą organizacją nauczycielską, bo obejmującą około 10 ty ­
sięcy nauczycie li, sta ł się Związek polskiego nauczyciel­
stwa ludowego w G a lic ji z dobrze redagowanym  organem 
„G łos” .

D nia 3-go maja r. 1907 dzięki zabiegom Ludom iła  Ger- 
mana o tw a rto  we Lw ow ie Polskie Muzeum Szkolne, in s ty ­
tuc ję  doniosłego znaczenia dla pedagogji po lsk ie j, bo ma­
jącą za zadanie grom adzenie rękopisów, książek, podręcz­
n ików , m edali i  innych  pam iątek, odnoszących się do 
dzie jów  wychowania i  nauczania w dawnej Polsce, ponad- 

84



to  urządzanie w zorow ych gabinetów  p rzy rodn iczych , f i ­
zycznych, labo ra to rjó w  chem icznych, b io log icznych  i  t. p. 
W  n ied ług im  okresie czasu Muzeum doszło do bardzo 
poważnego rozwoju.

Na po lu  teore tycznym  pedagogowie ga licy jscy  nie 
w ysz li wprawdzie poza w zory dawniejsze polskie i  współ­
czesne zagraniczne, m im o to i  w tym  k ie ru n ku  teo rja  pe­
dagogiczna polska była  dobrze kontynuowana przez ta­
k ich  ludz i, jak : Józef D ie tl, S tanisław Sobieski, Józef So- 
leski, B ron is ław  Trzaskowski, Zygm unt Samolewicz, Tomasz 
Sołtysik, Franciszek Majchrowicz, Bolesław Mańkowski, p ro ­
fesor Bizoń, nauczyciel ludow y Stefan Zaleski — i in n i.

Pod dobroczynnym  w pływ em  wolności ko n s ty tu cy j­
nych i dz ięk i sąsiedztwu G a lic ji obudz ił się ruch  po lsk i 
w k ie ru n ku  szko ln ic tw a na Śląsku cieszyńskim, nie należą­
cym do Po lsk i od w. 14-go, gdzie też utw orzono zasłużo­
ną Macierz szkolną dla Księstwa Cieszyńskiego. Do na jw y­
datnie jszych pracow ników  około ośw iaty po lsk ie j na Ślą­
sku należeli: Paweł Stalmach, ks. Jakób Świeży, ks. Józef 
Londzin  i  pastor Franciszek Michejda. Na skutek zabie­
gów M acierzy n iezbyt liczna ludność polska Śląska cie­
szyńskiego posiada trz y  dobre szkoły średnie i rozgałę­
zioną sieć szkół ludow ych i  w ydzia łow ych. W ypada 
wspomnieć, że prace M acierzy c ieszyły się szczególną 
opieką K ró lestw a Kongresowego, zwłaszcza zaś W arszawy.

Szkoln ictw o polskie w G a lic ji i  na Śląsku opiekowało 
się rów nie  wychowaniem  m łodzieży męskiej i żeńskiej. 
W  tym  k ie ru n ku  dokonał się bardzo duży postęp. D la ko ­
b ie t stworzono naprzód licea pryw atne, wnet jednak za­
częto o tw ierać gim nazja p ryw atne  i dopuszczono je na 
un iw ersyte t. To też w ruchu  ośw iatowym , zwłaszcza w dzie­
dzin ie  pryw atnego szkoln ictw a ludowego, kursów  dla anal­
fabetów, ochronek i t. p., kob ie ty  odgryw a ją  coraz w ięk­
szą ro lę.

X I I .  C H A R A K TE R Y S TY K A  CZASÓW POROZ- 
BIO RO W YCH.

Bez względu na to, że w d ług im  okresie porozb io ro - 
wym  m ie liśm y znakom itych o rgan izato rów  szkoln ictwa 
polskiego i  bardzo św ia tłych  p isarzy-teore tyków  w dzic-
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dżin ie  edukacji, cały ten d łu g i okres jest w grunc ie  rze­
czy m a rty ro lo g ją  szkoły i  m łodzieży po lsk ie j. U tw o ry  
powieściowe: S ienkiew icza „Z  pam iętn ików  poznańskiego 
nauczycie la” i Zycha „Syzyfow e prace” do tyka ją  tego te ­
matu od s trony  uczuciowej, ale dalekie są od w yczerpa­
n ia  szkód, jak ie  naród po lsk i ponosił przez b rak  własne­
go rządu oświatowego i  podporządkowanego mu szko ln ic ­
twa polskiego z ducha i treści. Szkody te w prost nie 
dadzą się w ym ie rzyć , gdyż nie posiadamy żadnego m ie r­
n ika, k tó ry  dałby nam poznać, ja k  w yg ląda łoby nasze 
szko ln ic tw o, gdyby  w a runk i b y ły  inne. Rzecz możemy 
ocenić ty lk o  pośrednio: przez porów nanie ze stanem 
szko ln ic tw a w E urop ie  zachodniej i  przez c y fry  naszego 
analfabetyzm u. A le  i  ta ocena może być ty lk o  bardzo 
niedokładna.

W skutek pokra jan ia  żywego narodu na trz y  części 
dosta liśm y się m im ow o li w o rb itę  trzech różnych sy­
stemów szkoln ictwa, k tó re  nie m og ły  nie wywrzeć na j­
głębszego w p ływ u  na naszą m łodzież, a w konsekwencji 
na całe społeczeństwo. Z a trac iła  się w ten sposób moż­
liwość jednolitego w ychowania m łodzieży po lsk ie j, w po je­
n ia  w n ią  je d n o litych  zasad obyw ate lskich , przez co je d ­
ność ducha i  czucia narodowego musiała ponieść n iepo­
wetowane szkody. Dodajm y do tego, że szkoła, k ie row a­
na przez trz y  różne rządy obce, nie m ia ła  byna jm n ie j 
zam iaru wychowania te j m łodzieży na obyw a te li Polaków, 
że cel je j b y ł raczej w prost p rzec iw ny, ażeby zrozum ieć 
najstraszniejsze s k u tk i takiego stanu rzeczy.

Samoobrona m łodzieży n iew ie le  mogła na to poradzić. 
Opór, staw iany duchow i, szerzonemu przez szkołę obcą, 
m ógł być ty lk o  ograniczony, m ógł zwalczać zło w pew­
nym  stopniu, ale nie m óg ł go usunąć ani też skutecznie 
mu zapobiec. W p ływ  starszych rodaków  na młodsze 
poko len ie  pod trzym yw a ł je wpraw dzie (choć nie zawsze) 
w samoobronie, ale i  on nie wystarczał, skuteczny być 
n ie  m ógł, wewnętrznego rozdarc ia  duchowego nie po­
w strzym yw ał. M łodzież, wychowywana w trzech  różnych  
systemach, u rab ia ła  się na trz y  ty p y  odrębne. Im  k tó ry  
z tych  systemów b y ł doskonalszy ze stanowiska czystej 
pedagogji, tym  zgubnie jszy b y ł jego w płyv> o ile  idzie  
o wychowanie narodowe. W  sferze dpchowej ta k i stan
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rzeczy pog łęb ia ł podz ia ły  g ieograficzne. M łodzież z róż ­
nych zaborów m ów iła wprawdzie w domu język iem  p o l­
skim , czuła się polską, ale stawała się sobie obcą, odda­
la ła się od siebie w sferze um ysłow ych i  uczuciowych 
poruszeń i reakc ji wewnętrznych, ja k  gdyby  należała do 
trzech różnych  narodów.

W a ru n k i b y ły  jeszcze jako tako do zniesienia, gdy 
szkoła ta bodaj z języka by ła  polska i  m ia ła  nauczycie li 
rodaków. O ileż gorzej by ło , gdy  nauczyciele w w ięk­
szości lub  ca łkow icie  b y l i  cudzoziemcami, a w yk ład  
w szystkich przedm iotów  odbyw ał się w języku  zaborców. 
A w tak ich  przecież warunkach, w różnych  dzie ln icach 
w różnym  lub  tym  samym czasie, w ychow yw ały  się całe 
pokolen ia polskie.

N ienawiść do języka i  nauczyciela obcego nie p o tra f i­
ła  uchron ić  m łodzieży od w p ływ u  obcej duchowości, jaka 
sączyła się zwolna, ale stale, w duszę m łodzieńca po lsk ie ­
go. Powiada przysłow ie : k ro p la  wydrąża skałę. K to  chcia ł 
skończyć szkołę i uzyskać patent, tak konieczny po tym  
w walce o by t, ten m usia ł starać się poznać język  
obcy ja k  na jszybcie j i  ja k  na jdokładn ie j. Mniejsza o to, 
że czyn ił to z początku z niechęcią i  z odrazą, że czyn ił 
tak choćby do końca. W  każdym  razie c zyn ił to  i  w ch łan ia ł 
w siebie k u ltu rę  i  duchowość obcą w tak  w ra ż liw ym  
w ieku m łodzieńczym  i choćby m im ow o li u legał je j 
w p ływ ow i, tym  więcej, że równocześnie n ie  m ia ł sposob­
ności do kształcęnia się w języku  w łasnym  i  na pisarzach 
o jczystych. Nauka potajemna w języku  w łasnym  i  o rze­
czach o jczystych szkody szkoły obcej częściowo pom nie j­
szała, ale ich nie usuwała. Nauka potajemna nie by ła  
p rzy tym  n ig d y  ani stała, ani systematyczna, an i ogólna.

Pedagogowie wiedzą dobrze, co to  znaczy nauka 
w języku  obcym. Wiedzą, że każdy język  ma swoją 
odrębną obrazowość, swój odrębny sposób patrzen ia  na 
ludz i, rzeczy i zjawiska, słowem — swoją wyłączną in d y ­
widualność. W eźmy k ilk a  p rzyk ładów . Polak m ów i: słoń­
ce wschodzi i  zachodzi. G rek m ów i o tym  samym: słoń­
ce w ynurza się i zanurza. P olak p a trz y ł na słońce wscho­
dzące na szerokiej p rzestrzeni, wydawało mu się, że ono 
skądś przyszło. G rek obserwował to  zjaw isko nad b rze ­
giem  morza i  d la niego słońce w ynurza ło  się z fa l m or­
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skich. Dla Polaka ho ryzon t b y ł „n iebem ” od chm ur, 
m g ie ł (niem ieckie: „N ebe l” ), jak ie  w idz ia ł nad sobą prze­
ważnie, gdy p a trz y ł w górę; ła c in n ik  w id z ia ł w tym  ja ­
kieś u tw ierdzen ie  ponad ziemią: „firm a m e n tu m ” . P rzy ­
k łady  jeszcze ciekawsze możnaby podawać w nieskoń­
czoność.

Chcie liśm y na tych  przykładach pokazać,' że każdy ję ­
zyk jest na swój sposób — żeby tak się w yraz ić  — po- 
strzegaczem, technik iem , rysow n ik iem  i  malarzem. D la­
tego też żaden u tw ó r obcy nie da się dosłownie p rze tłu ­
maczyć, ale musi być na jak iś  in n y  język  przetw orzonym .

W yobraźn ia  dziecięca jest —  jak  w iadomo — łatwo 
chw ytliw a  i  pam iętliw a. P rak tyczn ie  znaczy to, że dzie­
cię polskie, nauczane w języku  rosy jsk im  albo n iem ie­
ckim , m im ow o li rozw ija ło  um ysł według wyobrażeń języ­
ka rosyjsk iego  albo niem ieckiego, a zatracało zwolna 
i niepostrzeżenie sposób tw orzenia wyobrażeń na modłę 
polską, zatracało po prostu  bezwiednie po lskr sposób 
obrazowania i myślenia, cudzoziemczalo od wewnątrz, w y ­
naturza ło  się, żeby użyć wyrażenia drastycznego. Niema 
w tym  określen iu  żadnej złośliwości ani przesady, niema 
też cienia niechęci do języków  obcych, k tó rych  znajo­
mość każdemu człow iekow i jest bardzo potrzebna.

In n y  też zachodzi proces w um yśle młodzieńca, gdy 
kszta łc i się i wychowuje w języku  własnym , a obcy po­
znaje, jako  osobny przedm iot. W tedy dostrzega i  niemal 
odczuwa różnice, zachodzące m iędzy językiem  własnym 
a obcym, nie zatraca więc obrazowania polskiego. U dzie­
c i szczególnie w raż liw ych  nawet i  w tedy język  obcy nie 
pozostaje bez w p ływ u  na ich  zdolność czy raczej sposób 
obrazowania, ale skutek w każdym  razie nie może być 
tak g łęboki, ja k  p rzy  w ch łan ian iu  w szystkich przedm io­
tów  w języku  obcym.

Nauka w obcym języku  w yk ładow ym  naraża m łodzień­
ca na jedno jeszcze bardzo poważne niebezpieczeństwo, 
zwłaszcza gdy nauczyciel obcy jest dobrym  pedagogiem 
i dob rym  człow iekiem , co przecież n ie jednokro tn ie  mog­
ło  się zdarzać. Czułe serce dziecka ła tw o łączy się n ic ią  
sym pa tji z człow iekiem  dobrym  i  poddaje się bez oporu 
jego w p ływ ow i. Jeżeli do tego człoAviek ten w yk łada ł 
l ite ra tu rę  obcą, ob jaśn ia ł a rcydzie ła  obce, n ić  sym patji 
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z nauczyciela przechodziła na przedm iot, co i  bez tego 
trudne  by ło  do un ikn ięcia . Poezja Sch ille ra  czy Goethe­
go, Puszkina czy Lerm ontow a sama przez się nie mogła 
pozostać bez w p ływ u na um ysł i serce młodzieńca. Cóż 
dopiero, gdy nauczyciel b y ł sym patyczny i  p rzedm io t 
dobrze objaśniał, a uczeń na tych  poetach m usia ł poprze­
stać, nie mogąc w szkole dowiedzieć się niczego o Mic 
k iew iczu i S łowackim , ani też nie czytając dz ie ł ich pod 
k ie runk iem  św iatłego pedagoga.

To też w życiu  po lsk im  n ie rzadk i b y ł typ  Polaka, 
mówiącego po polsku, ale pozbawionego na jis to tn ie jszych 
sk ładn ików  k u ltu ry  i duchowości po lskie j, cudzoziemca 
z ducha, ja kko lw ie k  nazywał się i chcia ł być dobrym  Po­
lakiem . B y ł to nawet jeden z na jtrag iczn ie jszych  mo­
m entów w po lsk im  życ iu  zb iorow ym .

Polacy z różnych zaborów, wszedszy z sobą w p rz y ­
padkową styczność, czu li się też n ie jednokro tn ie  sobie 
obcemi, ja kko lw ie k  w tym  samym rozm aw ia li języku. Po­
lak z zaboru rosyjsk iego  b y ł już  b liższy duchowo Rosja­
n inow i, n iż Po lakow i z Poznańskiego; ten znów m im o 
wszystko czu ł się b liższym  duchowo N iem cowi, n iż Pola­
kow i z pod zaboru rosyjskiego; G alic jan in , wychowywa­
ny od la t p ięćdziesięciu w szkole po lsk ie j, czu ł znowu 
„inszość”  Poznaniaka czy K ró lew iaka  lub  mieszkańca L i ­
tw y. Jak doniosłe m usiało to mieć następstwa tam, gdzie 
trzeba by ło  zespolenia w o li Polaków  z w szystkich trzech 
zaborów, przypom inać nie trzeba, bo i tę trag iczną  chw i­
lę kazała nam przeżyć h is to rja .

Jeżeli dzia ło się tak w sferach in te lig ie n c ji, cóż dopie­
ro  dziać się m usia ło wśród szerokie j rzeszy narodowej! 
Poddana w p ływ ow i obcego z ducha i języka rządu, nara­
żona na wszelaką dem oralizację, jaka z tego stosunku w y ­
n ikać m usiała, bez należyte j op iek i in te lig ie n tn ych  spół- 
rodaków, dem oralizowanych zresztą także przez o k ro p ­
ne w a runk i, rzesza ta zam ierała zwolna jako czynn ik  
polskości, losu takiego uniknąć nawet nie mogła. Pod 
tym  względem stosunki w K ró lestw ie  w latach 1870 —  
1914 b y ły  gorsze jeszcze, niż w Poznańskim, gdyż anal­
fabetyzm  w zaborze rosy jsk im  b y ł straszny, najw iększy 
procentowo w całej Europie.
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Społeczeństwo, zmuszone żyć w takich warunkach, skaza­
ne było na powolną, ale n ieunikn ioną śmierć narodową. N ie 
trzeba też by ło  p ro roctw a, ażeby przew idzieć, że w pew­
nej określonej, n iezbyt dalekie j p rzyszłości żyjąca w ta ­
k ich  w arunkach część narodu zamrze na zawsze dla p o l­
skości. Niebezpieczeństwo stawało się tym  większe, że 
znośne stosunki m atęrja lne  m og ły  podobać sobie w ta ­
k ich  warunkach i  usuw ały chęć zm iany rzeczy. P a try jo - 
c i, ży jący pod zaborem rosy jsk im , dośw iadczyli tego 
wszystkiego bardzo żywo, a h is to rja  w ie lk ie j w o jny, rozpo­
czętej w r. 1914, pokazała w całej jaskrawości, ja k  b a r­
dzo naród nasz w zaborze rosy jsk im  został zasym ilowany 
na rzecz rusycyzm u.

To też wojna z r . 1914 stała się błogosławieństwem  dla 
naszego narodu, aczkolw iek naraziła  nas na ty le  c ie rp ień  
m aterja lnych. W strząsnęła ona organizm em  duchowym  
narodu, w ydobyła  na jaw  wszystkie jego choroby we­
wnętrzne. Uśw iadom ieni p o lityczn ie  p a try jo c i u jrz e li z prze­
rażeniem stan na jokropn ie jszy: zatratę po lsk ie j m yś li pań­
stwowej, zanik poczucia łączności m iędzy zaborami, zw y­
ro d n ia ły  oportun izm , pa ra liż  w o li, niezdolność do czynu, 
słowem, bezwład pod względem narodowym . O kropny 
w idok rzeczyw istości p rzem ów ił s iln ie j, an iże li m og ły  to 
uczynić wszelkie rozumowane w yw ody i przypuszczenia. 
Teraz dop iero  można b y ło  chorobę nie ty lk o  stw ie rdz ić , 
ale także zanalizować, zaczym jąć się środków leczenia.

B y ło b y  n iew ą tp liw ie  przesadą, gdyby  powiedziano, że 
stan tak  okropny  został spowodowany w yłącznie niedo- 
maganiam i lub  nawet zupełnym  b rak iem  szkoln ictwa p o l­
skiego. Ponieważ jednak szkoła i  oświata narodowa są 
podstawowemi czynn ikam i świadomości i  duchowości na­
rodow ej, upośledzenie Polaków  w okresie po rozb io row ym  
na po lu  szko ln ictw a trzeba uważać za na jisto tn ie jszą p rz y ­
czynę w szystkich z łych  skutków  stanu n iew oli.

Że tak w łaśnie by ło , a nie inaczej, dowodzą tego po­
m yślniejsze p rze jaw y w życ iu  narodowym  wszędzie tam, 
gdzie szkoła polska bodaj przez jak iś  czas mogła działać 
i działała; pod zaborem rosy jsk im  do r . 1831, w zaborze 
p ru sk im  do r. 1871, w zaborze a us try jack im  w ostatn ich 
pięćdziesięciu latach. Z szkół tych  w ychodz iły  zawsze 
w yb itn ie jsze  indyw idua lnośc i, k tó re  oddz ia ływ a ły  w spo- 
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sób pożądany na otoczenie narodowe i  pod trzym yw a ły  
świadomość polską. Działo się to nawet w tedy, gdy 
szkoła polska choćby ty lk o  przez n ie d łu g i czas pracowa­
ła, jak  np. Szkoła G łówna W arszawska po re fo rm ie  Wie­
lopolskiego.

H is to r ja  szko ln ictw a w okresie po rozb io row ym  stała 
się tedy m is trzyn ią  w ocenie potrzeb życia narodowego. 
Możnaby pow tórzyć starorzym skie: Uczcie się, pouczeni 
p rzykładem  (D iscite  exemplo m on iti). Co prawda, p raw ­
dy te j społeczeństwu naszemu przypom inać nawet nie 
trzeba, gdyż ono samo korzysta ło  w okresie p o rozb io ro ­
wym  ja kb y  ins tynk tow n ie  z każdej pom yśln ie jszej oko­
liczności i, k iedy  ty lk o  m ia ło  możność, rzucało się 
natychm iast na pole szkoln ictwa, próbu jąc odrob ić , co 
zaniedbane, podtrzym ać, co upadało. Gdy zaś tak ich  oko­
liczności nie m iało, us iłow ało  bodaj częściowo w ta jnych  
szkółkach i  kom pletach p rzeciw dzia łać złemu i choćby 
cząstki dobra duchowego narodu ocalić.

Z tak zaobserwowanych n iew ą tp liw ych  faktów  p łyną  
jasne w n iosk i co do postępowania na przyszłość, k tó re  
stają się z ko le i przedm iotem  naszego rozważania.

X I I I .  PRZED Z A D A N IA M I PRZYSZŁOŚCI.

W a ru n k i zasadnicze, w jak ich  znajdzie się przyszłe 
nasze szkoln ictw o, będą pomyślne, gdyż spełniona została 
na jis to tn ie jsza przesłanka m ożliwości rozw oju  szkoln ictw a 
polskiego: Polska została wpisana na nowo jako wolne 
państwo na mapę E uropy.

Nie wolno jednak sądzić, że wolne państwo polskie  
samo przez się da nam odrazu własne i  dobre szko ln ic ­
two. Czeka nas w tej dziedzin ie tru d  n iem ały. M usi­
m y starać się napraw ić szkody, wyrządzone przez d ług ie  
lata n iew o li, m usim y ponadto bardzo dużo od rob ić  i nad­
rob ić , ażeby zb liżyć  nasze szko ln ic tw o do m ia ry  narodów, 
p raw dziw ie  oświeconych. Zadanie to tak ogromne, że 
niewiadomo, czy dwa nawet najbliższe pokolen ia zdołają 
mu podołać. W  sądzie tym  niema pesym izmu, jest ra ­
czej na jkró tsza m iara, jaką  w ym ie rzyć  może op tym izm .

Tworzenie szko ln ictw a polskiego będzie należało do 
p ierw szych zadań organ iza to rów  ko n s ty tu c ji po lsk ie j, k tó -
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rz y  muszą obm yślić  i  u łożyć dobry rząd edukacyjny, aże­
by  odbudowa albo raczej zbudowanie na nowo szkoły 
po lsk ie j mogło się wogóle rozpocząć. Nie jest obojętne, 
k to  ten rząd edukacyjny będzie .układać, k to  i  ja k  plan 
edukacyjny w ypracuje.

Najzasłużeńszy Polak w dziedzin ie  szkoln ictwa, ks. 
K o łłą ta j, zastanawiając się nad tym  samym przedm iotem , 
zapisał doskonałe, n ieprzestarzałe do dzisia j uwagi:

„W idząc, co jest przedm iotem  rządu w zaprowadzeniu 
edukacji narodowej, każdy się przekona, że to systema 
nie cudzoziemiec, nie ksiądz (czy li: nie ze stanowiska k o ­
ścielnego), nie sawant, znający ty lk o  akademje zagranicz­
ne, ale człow iek-statysta, znający duszę narodu i  jego po­
łożenie, znający zwyczaje obce i  kra jowe, wolny od wszel­
kich przesądów, samo dobro o jczyzny mający przed oczy­
ma, u łożyć pow inien.

„Tak iego miec życzę układającego plan edukacji dla 
mego narodu, nie przeto, żebym chcia ł mieć wysypane 
gran ice oddzia łu  m iędzy Polakam i i  innych  kra jów  miesz­
kańcami, n ie dlatego, żebym się w ażył odradzać te obo­
w iązk i, k tó re  w in n i jesteśmy naszej r e l ig j i  i to le ra n c ji 
obcych, lecz dlatego, że człow ieka-statystę wyobrażam  
sobie, jako obejmującego wszystko to, co rząd w in ien  re ­
l ig j i ,  gościnności, naśladowaniu dobrych  p rzyk ładów  
w obyczajach, dobrych  wzorów w naukach; że ta k i czło­
w iek w układzie  planu nie p o m y li się, ani się da z łudzić 
pozorem; że w sobie zam iary do tego p rzew idz i i  opa trzy 
ś rodk i do postrzeżenia błędów, gdyby  się m ia ły  wcisnąć,, 
a nawet poda p raw id ła , ja k  machina jego ma się sama 
od siebie napraw iać, aby by ła  d ługo trw a ła . P lan w tak 
ważnym  przedm iocie pow in ien być jednej ręk i dziełem-, na­
leży zapewne zasięgać św iatła  od w ie lu , ale wszystkie ra ­
dy przez jednego pow inny być egzaminowane, zebrane, 
p rzy ję te  lu b  odrzucone; żadna legislacja, w ja k im ko lw ie k - 
bądź przedm iocie  przedsięwzięta, n ie obeszła się inaczej 
bez b łędu ” ...

Chcie jm y spodziewać się, że ogólna poprawa serc 
i  w zrost duchowy, ja k i m usi być w yn ik iem  najw iększej 
w dziejach zaw ieruchy św iatowej, da nam takiego męża 
opatrznościowego, k tó ry  u łoży doskonały po lsk i rząd edu­
kacyjny.
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Będzie rzeczą najwyższej wagi, czy p lan tego rządu 
edukacyjnego oprze się na prawie przyrodzonym i  dostosuje się 
do specyficznych właściwości i  potrzeb narodu polskiego; czy 
sam rząd edukacyjny stanie się organizacją samorządną, je ­
dynie od w o li ustawodawców zależną, czy też będzie zawi­
sły od ogólno-państwowej adm in istracji politycznej.

Rozstrzygnięcie tego zagadnienia będzie m ia ło  na j­
w iększy w p ływ  na całość przyszłego szkoln ictw a po lsk ie ­
go. W iadomo, że adm in istrac ję  sprawują we wszystkich 
kra jach  urzędn icy, zależni bezpośrednio od każdorazowe­
go gabinetu, zmuszeni stosować się do jego „św ia topog lą ­
du ” . Gabinety takie  bywają zmienne: raz przychodzą do 
steru czynn ik i zachowawcze, innym  razem postępowe, to 
znowu skra jn ie  praw icowe lu b  lewicowe, innym  razem 
mieszane. Ażeby u trzym ać się p rzy  w p ływ ie , zm ieniają 
w n iek tó rych  państwach— a nie w iem y, ja k  będzie u nas— 
cały personel adm in is tracy jny , zachowując z dawniejsze­
go jedyn ie  lu d z i sobie dogodnych. Ta tak w ie lka  zależ­
ność funkc jona rjuszy  adm in is tracy jnych  od w ładzy cen­
tra ln e j adm in is tracy jne j by łaby  złowieszcza, gdyby  m iała 
się~przenieść na g ru n t szkoln ictwa. Bez względu na to, 
że nauczycielstwa naraz zastąpić innym  nie można, sama 
możliwość nacisku w ładzy adm in is tracy jne j na narodowy 
urząd^nauczycie lski, na jego niezawisłość i  bezstronność, 
p rzynos iłaby  sku tk i fatalne. Zm ienienie bowiem nau­
czyciela w urzędn ika  adm in is tracy jnego to wykoszla- 
w ienie elem entarnych zasad szkoln ictw a, to w ytępien ie  
nauczycie li z powołaniem, a hodowanie nauczycie li-karjó - 
row iczów , to  zmiana szkoły w narzędzie chw ili...

Rzecz oczywista, że urząd edukacyjny nie może z d ru ­
g iej strony wisieć w powietrzu, oderwany od państwa i  jego 
celów. A le urząd ten pow in ien  być pozatym  samoistny, 
doskonale samorządny, odpow iedzia lny jedyn ie  przed 
sejmem lub  w ybraną z jego łona kom isją, czego znamie­
n ity  w zór pozostawiła tak  bardzo w  duchu po lsk im  po­
myślana, przesławna Kom isja Edukacyjna.

Państwo nie może mieć bowiem na celu wychowanie 
m łodzieży na konserwatystów  czy socjalistów, b igo tów  czy 
n iedow iarków . Chęci takie , gdyby  je  nawet pop ie ra ł 
chw ilow o steru jący gabinet m in is te rja ln y , b y ły b y  godne 
potępienia. Państwo ma jeden ty lk o  cel: wychować mło-
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dzieńca na cnotliwego człowieka i  prawego obywatela. Do­
bra  szkoła nie może mieć także innego celu —  i  dlatego 
obce m usi być je j wszystko, co łączy się z p o lityką  
ch w ili, a nie przedstaw ia w alorów  trw a łych , zawsze waż­
nych i  po trzebnych, bez względu na to, k to  w danym 
momencie zdoła ł opanować op in ję  publiczną. Szkoła m u­
si sięgać do źródeł poznania i  p raw dy , inaczej celu w ła ­
ściwego spełnić nie p o tra fi, dobrego obywatela k ra ju  nie 
wychowa.

Nauczyciel, tw orzący zrąb szkoły, nie może być zależ­
n y  od kaprysu chw ilow o steru jących p o litykó w , nie 
może być gwałconym  przez n ich  w sum ieniu i  przekona­
n iu . Nie pow in ien też być zależny od po lityczne j w ła ­
dzy adm in is tracy jne j, ale jedyn ie  i  w yłącznie od swojej 
w ładzy edukacyjnej, k tó ra  też jedyn ie  będzie m iała p ra ­
wo nagradzać go lub  karać, w tym  wypadku dopiero po 
ścis łym  zbadaniu spraw y i  po stw ierdzonej w in ie  w p e ł­
n ien iu  urzędu nauczycielskiego. T y lko  w tak ich  w arun­
kach stan nauczycie lski może skupić w swoim łon ie  lu ­
dzi, szczerze i o fia rn ie  oddanych swemu powołaniu, jak 
p iękn ie  w y ra z ił się o tym  K o łłą ta j: „S tan nauczycielski 
„ważny, pracow ity i  dobroczynny” , powinien być stanem 
odrębnym i  osobnym, przyzwoicie opatrzonym, używającym  
potrzebnych, mu praw, swobód i  zachęceń, samo poświęcenie 
się naukom za cel mającym i  dla samych krajowców otwar­
tym ” . §

D o b ry  i  samorządny urząd edukacyjny, dob ry  i  nie k rę ­
powany przez postronne czyn n ik i po lityczne nauczyciel 
to  dwie pierwsze i  główne podstawy wszelakiego dobrego 
szkoln ictwa. Należą dalej do niego dobre podręczniki, jas­
ne i treściwe, oparte na najnowszych w yn ikach praw dy 
naukowej, uwzględniające przedewszystkim  rzeczy o jczy­
ste, dla całego k ra ju  jedno lite . Z rozum ia ło  to już  dosko­
nale Tow arzystw o do ksiąg e lem entarnych p rzy  przesław­
nej K om is ji Edukacyjne j. P odręczn ik i te pow inny być, 
oczywiście, dostosowane do różnych stopni nauk i i  różnych 
typów  szkoły. W  tak im  ty lk o  w ypadku wszystka m ło ­
dzież kra jow a u ro b i um ysł i  ukszta łtu je  serce na jedno­
lity c h  praw id łach  i  posiądzie tę p rz y  rozm aitości tem pe­
ram entów  jedno litość w m yślen iu  i  postępowaniu, k tó ra  
jest p ierwszorzędnym  w arunkiem  zdrowego rozw o ju  spo­
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łecznego i  pojm owania siebie i  swoich obowiązków w sta­
ły m  związku z powszechnością narodową, z państwem 
polskim .

Co do podręczników , drobna jeszcze uwaga, bardzo 
ważna zasadniczo, choć pozornie błaha. P odręczn ik i m u­
szą mieć jednostajną pisownią. R ozb io ry  k ra ju  roz łączy ły  
nas niegdyś g ieogra ficzn ie , p o ró żn iły  duchowo, ro zd z ie li­
ły  nawet w pisowni. Czas, ażeby w wolnej Polsce ro z ­
dz ia ły  i  pod względem p isow n i us tąp iły , ażeby dziecko 
polskie nie by ło  w kłopocie, ja k  w łaściw ie pisać po p o l­
sku należy­

ta  c h w ili obecnej odczuwamy d o tk liw ie  b rak  nau­
czycie li. L u d z i uczących m ie libyśm y sporo, ale nie idzie 
przecież o to, aby m ógł uczyć każdy, k to  nie ma n ic lep­
szego do robo ty . K to  chce innych  nauczać, m usi sam 
uczyć się, przygotow ać do zawodu nauczycielskiego. 
Dzis ia j zdarza się u nas, że do zawodu nauczycielskiego 
zabierają się nie dokończeni technicy, p raw n icy , hand low ­
cy, nawet aptekarze. Zdarzyć się może, iż m iędzy takie- 
m i ochotn ikam i z przym usu znajdzie się prawdziwe na­
wet powołanie, ale będzie to  zawsze w yją tek. Na nau­
czyc ie li pow inna iść m łodzież z powołania, nie d la Chle­
ba, bo nauczycielstwo, ja k  kapłaństwo, jest powołaniem. 
Paedagogus nasc itu r (nauczycie l ro d z i się) —  pow iedzia ł 
już  s ta ry  Rzym ianin.

Potrzebnych s ił do zawodu nauczycielskiego naraz nie 
zbierzem y. P o lsk i u rząd edukacyjny musi sobie jednak 
postawić za jedno z p ierw szych zadań przygotowanie m ło ­
dzieży do stanu nauczycielskiego, w założonych w tym  
celu sem inarjach. Narazie trzeba będzie posiłkować 
się tym  m aterja łem , ja k i da się użyć, ale pam iętając za­
wsze, że niema dobrej szkoły bez dobrego nauczyciela. N a j­
lepsze przep isy n ie pomogą, gdy naczyciel — m ów i się 
ogólnie —  nie ma odpowiedniego przygotow ania, gdy 
jest to ty lk o  człow iek w yko le jony lub  n iedokszta łcony, 
k tó ry  tra k tu je  szkołę i  m łodzież n ieporadnie i bez z ro ­
zum ienia. Najlepszy podręczn ik nie pomoże, gdy nau­
czycie l nie ma potrzebnej w iedzy. Najwym owniejsze apo­
s tro fy  do m łodzieży nie odniosą skutku, gdy nauczyciel 
nie świeci m łodzieży żyw ym  przykładem , jako człow iek 
sum ienny, obow iązkowy, prawdom ówny, szczery, p ros ty ,
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w strzem ięź liw y i  ochędożny. Sąsiedzi nasi, N iemcy, do­
brze to zrozum ie li, dlatego też stan nauczycie lski jest 
u n ich  w bardzo wysokim  poważaniu, a w y n ik i pa try jo - 
tycznej p racy nauczyciela niem ieckiego u ja w n iły  się w ca­
łe j pe łn i podczas ostatn ie j w o jny światowej. Za p rzyk ła ­
dem Niemiec podobny ty p  nauczyciela chcia ły  sobie stwo­
rzyć Stany Zjednoczone A m e ryk i Północnej. P o lsk i urząd 
edukacyjny pójdzie niezawodnie tą samą drogą.

D ob ry  budynek szkolny jest dalszym w arunkiem  do­
brego szkoln ictwa. Obok św ią tyn i szkoła pow inna być 
nie jako centrem  w każdej m iejscowości i  odznaczać się 
już wyglądem  zewnętrznym. P iękno i schludność pow in ­
ny charakteryzować budynek i  poszczególne izby  szkolne. 
M łodzież, wstępując w p ro g i szkolne, pow inna czuć, że 
wchodzi ja kb y  do sanktuarjum , k tó re  o tw iera  przed nią 
św iat doskonalszy, św iat ducha. K o ry ta rze  i  ściany niech 
będą obwieszone p ięknem i obrazam i treści pouczającej 
i ogólnie kształcącej, oraz rep rodukc jam i a rcydz ie ł sz tuk i ro ­
dzim ej i obcej. Idz ie  o to, ażeby zm ysł piękna m ógł się 
ju ż  ja k  najwcześniej w m łodych Polakach rozw ijać i  do­
skonalić. Zbyteczna dodawać, że pod względem h ig jeny 
budynek szkolny nie pow in ien n ic  pozostawiać do życze­
nia. Należą do tego takie  urządzenia, jak  centralne 
ogrzewanie, łaźnie, wentylacja, obszerne, częściowo za­
drzew ione dziedzińce do rek reac ji i  t. d. P rzy  budowie 
najskrom niejszej nawet szkó łk i w ie jsk ie j trzeba będzie 
o tym  pamiętać i  w m iarę to stosować.

Zasadą szkolnictwa polskiego pow inna być jego powszech­
ność i  przymusowość, charakter zaś publiczny. Powszech­
ność i  przymusowość będą tym  bardzie j nakazane, że nie 
by ło b y  inne j d ro g i do zwalczenia analfabetyzmu, te j n ie­
zaw inionej naszej hańby w obecnym czasie. Jakże strasz­
ny jest fakt, że ponad 69%  ludności w b y łym  zaborze 
rosy jsk im  nie um ia ło  czytać ani pisać w r . 1914, że tak 
potężna suma jednostek po lsk ich  by ła  ślepa na duchu. 
Boć n ik t  chyba zaprzeczać nie może, że czym jest ślepo­
ta fizyczna dla ciała, tym  jest analfabetyzm  dla ducha! 
Człowiek-analfabeta może mieć najszlachetniejsze sk łon­
ności wrodzone, może nawet dobrze postępować w życiu, 
oświecony św iatłem  katechizm u i  doświadczenia, n iem nie j— 
ze względu na nowoczesne w a runk i życia — będzie to
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człow iek nieszczęśliwy, nie mogący w ydobyć z siebie dla sie­
bie i  dla społeczeństwa tej energ ji duehowej, jaka wzmagała­
by  bogactwo duchowe narodu. W y ją tk i w te j m ierze po­
tw ie rdza ją  regułę. F akt zaś nieszezęśliwości takiego czło­
w ieka pozostaje praw dziw ym , bez względu na to, że on 
sam te j nieszezęśliwości nie odczuwa.

Potrzeba zwalczenia u nas analfabetyzm u będzie tym  
p iln ie jsza  i  konieczniejsza, że wolne państwo polskie  m u­
si zaprowadzić, ja k  to jest w ca łym  ucyw ilizow anym  św ię­
cie, równe prawa obywatelskie, rów ny  głos p rzy  wszela­
kiego rodza ju  wyborach do c ia ł ustawodawczych i in s ty ­
tu c ji pub licznych . B y łoby  bardzo niebezpieczne, gdyby 
tak słuszne i spraw iedliw e prawo dostało się w ręce anal­
fabetom. M usie liby go nadużyć, w iedzeni na pasku przez 
nie przebiera jącą w środkach demagogję. Szczęście jedno­
stek narodowych i  in teres państwa polskiego domagają 
się równocześnie w ytęp ien ia  analfabetyzmu, a bez p rz y ­
musu szkolnego i powszechności nauczania uczynić się 
to nie da.

Szkoln ictw o polskie  m usi m ieć charakte r pub liczny. 
Znaczy to, że szkoła polska będzie pozostawała pod k ie ­
runk iem  centralnego państwowego urzędu edukacyjnego 
i  pod kon tro lą  publiczną. Jedynie taka szkoła może w y­
chowywać m łodzież na dobrych  obyw ate li państwa, rozu ­
m iejących in te resy społeczeństwa, godnych i  zdo lnych do 
podporządkowania się potrzebom  i wym aganiom  tego 
społeczeństwa. Szkoła pub liczna is tn ie je  jako obow iązu­
jąca m iędzy innem i we F ra n c ji, Niemczech i Austro-W ę- 
grzech. W  kra jach, w k tó rych  szko ln ic tw o p ryw atne  b y ­
ło  bardzo wysoko rozw in ię te , m ianow icie w Stanach Z jed­
noczonych i  A n g lji,  proces przeobrażania się szkoły p ry ­
watnej w pub liczną zatacza coraz szersze k ręg i. Doko­
nało się to zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
już  ty lk o  ka to licy  i  wojująca część protestantów  przecho­
w a li szkołę pryw atną, co na ogólną liczbę szkół p u b licz ­
nych stanowi bardzo n ie w ie lk i odsetek, zasadniczo bo­
w iem  szko ln ictw o ludowe i  średnie w Stanach Z jedno­
czonych jest już  dzisia j publiczne. W  A n g lji w latach 
ostatn ich podobny proces zaczął się coraz szybciej doko­
nywać.
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Teorja  pedagogiczna uznała wyższość szkoły p u b licz ­
nej nad prywatną, a to dla w ie lu  względów, z k tó rych  
k ilk a  przypom inam y.

Szkoła publiczna, zatym  utrzym yw ana kosztem pub licz- 
ny m > jest zasadniczo (nie m ówi się o w yją tkach) lep ie j 
wyposażona w w ykw a lifikow ane  s iły  nauczycielskie, w do­
godne budynk i i  ś rodk i naukowe, a ma to przecież dla 
dobre j szkoły bardzo w ie lk ie  znaczenie.

Nauczyciel szkoły pub liczne j, zaw isły od publicznego 
urzędu edukacyjnego, jest swobodniejszy w w ykonyw an iu  
swego urzędu, an iże li nauczyciel szkoły p ryw a tne j, k tó ry  
m usi się stosować, ażeby nie być usun ię tym  i  pozbaw io­
nym  chleba, do interesów  czysto m aterja lnych  w łaścic ie­
la szkoły. O dbija się to przedewszystkim  na p o b ła ż li­
wości nauczyciela pryw atnego w stosunku do m łodzieży 
nawet wtedy, gdy ta pobłażliwość ze względu na cel nau­
czania jest karygodna. W łaścic ie l szkoły p ryw a tne j chce 
ja k  najw ięcej zarabiać i  zgrom adzić w swojej szkole jak  
najw ięcej m łodzieży, ażeby zarobek b y ł jeszcze większy. 
Nie idzie mu tedy o praw dziw ą naukę, ale raczej o je j 
zewnętrzne pozory, co m usi odbijać się szkod liw ie  na 
edukacji m łodzieży, zarówno pod względem m ora lnym , 
ja k  i  co do zdobywania przez n ią  potrzebnych w iadom o­
ści. W  tak ich  warunkach najlepszy nawet nauczyciel 
szko ły p ryw atne j n ie czuje się odpow iedzia lnym  wobec 
społeczeństwa i  zasad pedagogji wychowawcą, ale staje 
się m im ow o li nie odczuwającym nieraz p rz y k re j swojej sy­
tu a c ji zwyczajnym  groszorobem  i  rzem ieśln ik iem .

Na tym  nie kończy się szkodliwa dla edukacji zaw i­
słość nauczyciela szkoły p ryw a tne j. M usi on także sta­
rać się, ażeby b y ł dobrze w idz iany przez posyłających 
dziatwę do szkoły p ryw atne j rodziców . I lu  i  ja k  sprzecz­
nym  gustom i  p rzyw idzen iom  m usi w tak im  w ypadku do­
gadzać, zbyteczna wywodzić. W pływ a to  oczywiście 
bardzo n iekorzys tn ie  na. samo dzieło edukacji.

Jeden z pedagogów am erykańskich, zastanawiając się 
nad celam i szkoły, w y ra z ił śmiałe a nie pozbawione pew­
nej słuszności zdanie, że szkoła ze stanowiska interesów 
państwowo-społecznych i  ogó lno ludzkich  pow inna mieć 
większe znaczenie od domu i w nie jednym  wypadku m u­
si być łcoreJctorJcą wychowania domowego. W yw odz ił dalej, 
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że wychowanie domowe wdraża w m łodzież pewne p rze ­
konania lub  przyw idzenia stanowe, rasowe i wyznaniowe, 
k tó re  nie dadzą się pogodzić z in teresam i społeczeństwa, 
ujętego w całość państwową. Szkoła nie może oczyw iście 
wdzierać się w sumienie i sym patje m łodzieży i ro d z i­
ców, musi jednak baczyć, ażeby m łodzież n ie id e n ty fik o ­
wała przyw idzeń, nabytych w domu, z głosem sum ienia 
i  zrozum iała, że interes publiczny i  zgodne współżycie oby- 
watelsTcie wyższe są nad nałogi wychowania domoioego. Waż­
ność tej zasady podkreśla ł tym  s iln ie j, że dom nie za­
wsze posiada św ia tłych  rodziców  i  że na jśw ia tle js i nawet 
rodzice nie stoją wyżej w ogó lnym  poziom ie ku ltu ra ln y m  
i  zrozum ieniu potrzeb społeczno-państwowych od dobrych  
nauczycie li szkoły publiczne j.

Jeśli zgodzim y się na zasadę pedagoga am ery­
kańskiego, a w znacznej m ierze zgodzić się na n ią  trz e ­
ba, tym  s iln ie j wystąpi wyższość szkoły publicznej nad 
prywatną.

Zapytać się nawet należy, ja k ie  słuszne racje m o­
gą przemawiać za szkoln ictwem  p ryw a tnym  w tych  pań­
stwach i narodach, gdzie szkoła pub liczna jest zo rgan i­
zowana. Wszakże szko ln ictw o publiczne jest w ys iłk iem  
całej społeczności narodowej i dobro te j społeczności je ­
dyn ie  ma na oku. Jest też oczywiste, że cen tra lny  na- 
rodowo-państwowy urząd edukacyjny dobro to w idz i le­
p ie j, n iż poszczególna rodzina, gdyż pa trzy  na społeczeń­
stwo z wyższych punktów  w idzenia, z wyższego —  że 
tak  powiem —  horyzontu . Szkoła p ryw a tna  będzie 
więc złem n ieun ikn ionym  tam, gdzie niema zorganizowa­
nej szko ły pub liczne j. A le i  w tedy dążyć należy do zo r­
ganizowania szkoły pub liczne j. Gdy to nastąpi lub  gdzie 
to  już  nastąpiło, tam szkoła p ryw atna  tra c i wszelkie swo­
je  w a lo ry  i  staje się szkod liw ym  nieraz przeżytkiem .

Zachodzą w yjątkow e w ypadki, gdzie szkoła p ryw a tna  
może przecież zachować swoją wartość. Jeżeli jak iś  w y ­
b itn y  pedagog wpadnie na pom ysł jak ie jś  nowej me­
to d y  nauczania, k tó rą  uważa za dobrą, a do szkoły pu ­
b liczne j w prowadzić je j nie może, w ta k im  razie pow in ­
na mu być dana możność eksperymentowania, o ile  znaj­
dzie chętnych rodziców , k tó rzy  zechcą posłać swoje dzie­
c i do tak ie j p ryw a tne j szkoły doświadczalnej. A le i  w te­
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dy b y ło b y  lep ie j, gdyby pub liczny  urząd edukacy jny 
zbadał p rogram  owego pedagoga i  —  jeże li uzna to za 
stosowne lub  w razie niepewności co do skutków  owej 
nowej metody i p rogram u — przeznaczył jedną lub  k i l ­
ka szkół pub licznych w różnych stronach k ra ju  na pole 
doświadczalne.

W ypadk i tak ie  mogą być bardzo rzadkie, gdyż u p ra ­
wa ducha, podobnie jak  uprawa ro li,  nie zyskuje na czę­
stej zmienności, ale na lepszości sposobu upraw y. Nadu­
żywanie eksperym entów m ogłoby okazać sku tk i bardzo 
niepożądane. Pedagogja ma już za sobą doświadczenie 
w ieków. W  zdobyczach je j znalazły się najlepsze w arto ­
ści teoretyczne i  praktyczne w szystkich czasów. Każde 
nowe pokolenie może dodać do n ie j jakąś nowość pożą­
daną i  duchow i czasu odpowiadającą, ale p rzew ro ty  gw a ł­
towne nie b y ły b y  tu ta j na miejscu.

Szkoła publiczna stanowi jeden z najdoskonalszych środ­
ków zbliżenia młodzieży, pochodzącej ze wszystkich stanów, 
zawodów, wyznań i  narodowości, jak ie  w dani/m państwie 
mieszkają. Ponieważ m łodzież ta, wyrósszy na ludz i do j­
rza łych , musi żyć w tej samej społeczności państwowej, 
to je j zb liżenie za m łodu może być bardzo pożyteczne, 
usunie lub  co najm nie j zm niejszy niejedno uprzedzenie, 
k tó ra  naraża współżycie na ty le  trudnośc i. Zaciera ona 
także różnicę m iędzy bogatym  a ubogim , uczy cenić p ra ­
cowitość, zdolność i charakter, czy li prawdziwe i istotne 
w artości człowieka, uczy zarazem współczucia i  w yrozu ­
m ia łości dla m nie j uzdoln ionych, słowrem, staje się do­
skonałym  czynn ik iem  w dziele form owania człow ieka 
i obywatela.

Szkoła p ryw atna  oddziaływać w ten sposób nie może. 
Skupia ona zazwyczaj m łodzież zamożniejszą i  — że 
tak powiem —  społecznie i rodowo uprzyw ile jow aną, 
pogłęb ia zatym  różnice społeczne, u trw a la  odrębności, 
wzmacnia różnice wyznaniowe i  rasowe, działa w wyso­
k im  stopn iu  niespołecznie. Stanowi bowiem ja kb y  pań­
stwo w państwie. Nie jest to specjalny zarzut, ja k i sta­
w ia się szkole p ryw a tne j, ale stw ierdzenie rzeczyw istości 
na podstawie mnóstwa przyk ładów .

Dawna Rzeczpospolita w ypuściła  niegdyś wychowanie 
z pod swej op iek i i  pozw oliła , że szkoła stała się p ry -  
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watną ins ty tuc ją . S ku tk i b y ły  —  jak  w iadomo — na j­
okropniejsze. D latego nowa szkoła w w o lnym  państwie 
po lsk im  pow inna być publiczna, jeże li to  państwo chce 
mieć na leżyty w p ływ  na bieg wychowania swojej m łodzie­
ży i róść w s iły  m oralne, a w następstwie m aterja lne.

Nie trzeba w ie lu  słów na to, ażeby uzasadnić, że p rz y ­
szła szkoła polska pow inna być także bezpłatna, co zresztą 
będzie się łączyło  najściślej z je j charakterem  pub licznym . 
N ie będzie to żadna nowość, boć już  dzis ia j we wszyst­
k ich  państwach rzete ln ie  oświeconych szkoła jest bezp ła t­
na. Koszty je j u trzym an ia  ponosi państwo z danin c z y li 
podatków  pub licznych . Jeżeli państwo u trzym u je  w łas­
nym  kosztem sądownictwo, skarbowość i  wojskowość, toć 
jasne jest, że inaczej n ie może być ze szkołą, k tó ra  jest 
fundamentem  dobre j budowy państwowej, bo wychowuje 
d la  państwa skarb najcenniejszy: m ądrych i m ora lnych  
obyw ate li.

My, Polacy, k tó rz y  pod zaborem rosy jsk im  by liśm y  
dobra  tego pozbawieni, w iem y, ile  t ra c ił k ra j, w k tó rym  
ogrom na większość obyw ate li n ie m ogła zapewnić dzie­
ciom  swoim  średniego i  wyższego wykształcenia, ponie­
waż op ła ty  szkolne i w rosy jsk ich  szkołach rządowych, 
i  w po lsk ich  szkołach p ryw a tnych  b y ły  za wysokie. Przez 
całe pokolen ia m arnow ały się w ten sposób nie mogące 
w ydobyć się ta len ty, k ra j ja ło w ia ł duchowo coraz s iln ie j.

Z obliczeń wiadomo, że w ostatn ich latach przed w o j­
ną z r. 1914 p rodukc ja  lite racka  zaboru rosyjsk iego by ła  
niższa, n iż  w zaborze austry jack im . A le zabór austry jack i, 
choć posiadał m nie j n iż połowę ludności po lsk ie j w sto­
sunku do zaboru rosyjskiego, posiadał natom iast p u b licz ­
ną i bezpłatną szkołę. O ile  idz ie  o stosunek in te lig ie n - 
c j i  do narodu, G alic ja posiada najwyższy procent in te li-  
g ienc ji, pochodzącej z rodziców  mieszczańskich i  w łościań­
skich, co znaczy, że w G a lic ji w najwyższym  stopniu — 
w porów naniu z innem i zaboram i —  wszystkie w arstw y 
narodowe składały się na całość duchową narodu. Pod 
zaborem rosy jsk im  stosunki pod tym  względem b y ły  na j­
gorsze.

Zdarza się spotykać zdanie, że zbudowanie dobrego 
szko ln ic tw a polskiego w w olnym  państw ie po lsk im  nie 
napotka na żadne trudności, że rzecz ta dokona się n ie­
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zm iern ie  łatwo. Mniemanie takie  polega na fa ta lnym  z łu ­
dzeniu. Prawda, że w dziedzin ie szkoln ictwa m ie liśm y 
najp iękn ie jsze objawy w czasach wolnej Rzeczypospolite j 
i  w epoce nawet porozb iorow ej, ale w tym że samym cza­
sie m ie liśm y także najm nie j pożądane objawy. R ozkw it 
naszego szkoln ictwa byw a ł zawsze efemerydą, stan z ły  
byw a ł natom iast dość sta ły  i  nie zawsze z cudzej w iny , 
nawet po rozbiorach. Reforma naszego szkoln ictw a nie 
dokonywała się n ig d y  ła two. Kom isja E dukac ji Narodo­
wej napotyka ła na niesłychane uprzedzenia u rodaków; 
to samo pow tó rzy ło  się p rzy  reorganizow aniu Izb y  E du­
kacyjne j za Księstwa Warszawskiego; to samo nareszcie 
p rzy  rozw oju  prac G a licy jsk ie j Rady Szkolnej K ra jow ej.

W iem y, wśród jak  okropnych  trudnośc i tw o rzy ło  się 
i  tw o rzy  nowe wolne państwo polskie, aczkolw iek czas 
i okoliczności n a g liły  i nie pow inny b y ły  dopuszczać 
zw łok i. Szkoln ictw o będzie się organizowało w czasach 
spokojnych, k ie d y  nie będzie te j w idocznej nagłości. 
Trzeba być pewnym, że polskie „jakoś to będzie” w y ­
p łyn ie  na w ierzch i  rzecz pójdzie na d ro g i ślimacze. 
W ie lk ich  frazesów i daleko idących p ro jek tów  oczywiście 
nie zabraknie. W iadom o jednak, ja k  daleka w Polsce 
droga od słowa do czynu i  ja k  najczęściej na słowie po­
przestajem y.

P rzypuśćm y wszakże najdogodniejsze w arunk i. W yo­
braźm y sobie, że nowe czasy i w ydobyta  z więzów ener- 
g ja narodowa wydadzą w ie lk iego człowieka, k tó ry  jasno 
i p a try jo tyczn ie  obm yśli p ro je k t nowego szkoln ictwa p o l­
skiego i dostanie się do grona mężów, k tó rym  zo rgan i­
zowanie edukacji k ra jow e j zostanie powierzone. W y s iłk i 
jego napotkają na przeszkody naprzód w gron ie  owych 
mężów w ybranych, aby z ko le i spotkać się z uprzedze­
n iam i społeczeństwa. A le da jm y na to, że człow iek ów, 
jak  Farys M ickiew iczow ski, zwalczy i te przeszkody, że 
program  jego stanie się program em  rządu narodowego. 
T rudności m im o to is tn ieć nie przestaną.

N ic nie da się. zbudować bez pieniędzy. A by zbudo­
wać szko ln ic tw o polskie publiczne, trzeba będzie na to  
ogrom nych funduszów. Państwo będzie je ściągało z po­
datków. Potrzeby organizującego się państwa polskiego 
będą jednak bardzo w ie lk ie  i będą w ym agały ogrom nych 
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nakładów w każdej dziedzin ie zorganizowanego przez pań­
stwo życia publicznego. Dziadowie nasi nie lu b i l i  p łac ić 
podatków, m aw ia li też, że Rzeczpospolita jest na to, aby 
dawała. Z n a li ty lk o  „na leży tośc i”  swoje od państwa, ale 
n ie poczuwali się do „pow innośc i” względem niego. N ie 
sądźmy, że ten nałóg da się tak szybko w ykorzen ić, że 
ofiarność nasza odpowie potrzebom , że w ięc organizacja 
nowego życia odbędzie się szybko. L iczm y  się raczej 
z ewentualnością, że tw ó rcy  przyszłego szko ln ic tw a p o l­
skiego staną wobec skąpych dotac ji na cele edukacji na­
rodowej. W  tak ich  zaś w arunkach w y n ik i ich  p racy  mo­
gą być ty lk o  n ik łe .

Zasada przym usu, powszechności i  pub liczności na­
potka także na niemałe trudnośc i. W łościan in  nasz nie 
odrazu zrozum ie, że dziecko w pewnym  w ieku i  w pew­
nej porze ro ku  m usi uczęszczać do szkoły, zamiast paść 
k ro w y  i  pomagać w drobnych  robotach gospodarskich. 
Żyd  nie pogodzi się tak prędko z zasadą szkoły p u b lic z ­
nej i  porzuceniem chederów. W  kołach t. zw. in te lig ien - 
c ji nie zn ikną naraz uprzedzenia p rzeciw  powszechności 
nauczania, pojaw ią się z całą pewnością obawy o t. zw. 
„h yp e rp ro d u kc ję ” (nadm iar) in te lig ie n c ji, a p łynąć będą 
z tro s k i trudn ie jsze j w a lk i o by t. N ik t nie p rze rob i lu ­
dzi naraz na aniołów, demagogja więc nie s trac i pola do 
popisu. Sposobności nie zabraknie.

W olna Polska nie jest państwem narodowościowo jed ­
no litym . Na ziemiach je j mieszkają także m niejszości 
narodowe. W  zakresie szko ln ic tw a m usi im  być dana 
szkoła w języku  o jczystym , w k tó re j język  po lsk i będzie 
oczywiście jednym  z obow iązkowych przedm iotów , jako 
język  państwowy i  pośredniczący; w szkołach czysto p o l­
skich musi być wzajemnie udzielana nauka języka, k tó ry  
jest na jb liższy, sąsiedzki, albo w łaściw y mieszkańcom da­
nej m iejscowości. Czy zrozum ienie tych  potrzeb i  praw  
dla wszystkich będzie ogólne — przew idzieć niepodobna.

Na osobną uwagę zasługują Żi/dzi. Na całym  świecie za­
licza ją  się on i do narodowości tego państwa, k tó re  jest 
dla nich ziemią rodzinną, posługują się też jego językiem . 
U nas w Polsce n iewola w y tw o rzy ła  zupełnie inne sto­
sunki. W iększość żydowska nie poprzestaje na p rzyzna­
nej sobie bez żadnych zastrzeżeń zupełnej swobodzie oby­
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w ate lskie j i wolności w yznaniowej, ale uzu rpu je  sobie 
prawo do osobnej społeczności narodowej. Jest to objaw, 
wcale tru d n y  do zrozum ienia. Żyd  po lski, w yem igrow aw ­
szy do W ęgier, Stanów Zjednoczonych lub  gdzieko lw iek 
indz ie j, uczy się ja k  najszybciej języka nowej o jczyzny 
i  nie rości sobie żadnego prawa do uznania t. zw. żargo­
nu za swój język  narodowy. Żyd rosy jsk i, prześladowa­
ny przez Rosjan i w yrzucony przez n ich  do Polski, po­
s ług iw a ł się u nas jeszcze do niedawna językiem  ro s y j­
sk im  i uważał się za Rosjanina, często nawet wojującego. 
Pozostaje więc zagadką, dlaczego Żydz i, w Polsce urodze­
n i i wychowani, nieraz tu  od w ieków zamieszkali, nie 
chcą uznać w Polsce ojczyzny i  w yodrębn ia ją  się języko­
wo. Ten stan n iezdrow y c ie rp iany  być nie może. 'Ży­
dzi polscy, na ró w n i z w szystkiem i innem i mieszkańca­
m i Po lsk i, posiądą ca łkow ite  rów noupraw nien ie  obywa­
te lskie  i ca łkow itą  swobodę re lig ijno -w yznan iow ą , ale 
wzamian muszą poczuwać się do pow inności względem 
swojej o jczyzny po lsk ie j. Mogą się tu ta j uważać za P o­
laków, Rusinów, czy L itw in ó w , zależnie od tego, wśród 
ja k ie j większości mieszkają, ale prawa do uznania d ja lek- 
tu  n iem ieckiego czy li żargonu za odrębny język  narodo­
wy rościć sobie nie mogą. Szkoła polska nie może uzna­
wać żargonu, a może posługiwać się n im  na najniższych 
stopn'ach w dzie ln icach m ie jsk ich  żydowskich chyba t y l ­
ko przejściowo, dla u ła tw ien ia  m łodzieży przejścia do 
nauk i po lsk ię j, litew sk ie j lub  rusk ie j. Czy Żydz i ten 
swój obowiązek obyw ate lski, we w łasnym  zresztą in te re ­
sie, zrozum ieją —  przew idzieć niepodobna...

Wolna Polska nie jest też państwem je d n o litym  wy- 
znaniowo. K a to licy  stanowią ogromną większość, ale obok 
n ich  żyją  tu także protestanci, prawosławni i Żydzi. Lę ­
kać się trzeba, że i w te j sprawie nasuną się niemałe 
trudnośc i, cięższe bodaj, n iż  p rzy  odpow iednim  o rgan i­
zowaniu szko ln ictw a publicznego w zakresie różnych  na­
rodowości. Społeczeństwo polskie, albo raczej cen tra lny 
szko lny urząd edukacyjny, musi okazać w tym  k ie runku  
bardzo dużo energ ji, a czyniąc zadość wymaganiom re li-  
g ji,  nie dopuścić do niepożądanych eksperym entów.

Zasada pub liczności i powszechności szkoły jest — 
ja k  to wyżej wykazano — oczywista, dla potrzeb i  trw a - 
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łości zdrowo zbudowanego państwa polskiego i  każdego 
innego nieodzowna. Z tej zasady w yn ika , że szkoła ivy- 
znaniowa jako taka nie pow inna być w n im  dopuszczona. 
Jeżeli nie można będzie uniknąć, w pewnym  p rzyna jm n ie j 
stopniu, p ryw atne j szkoły wyznaniowej, szkole pub liczne j 
czynienie różn icy  m iędzy m łodzieżą różnych wyznań po­
w inno pozostać obce.

M łodzież różnych wyznań m usi przyzwyczajać się już 
na ław ie szkolnej do współżycia i poznawania wspólnych 
obowiązków obywatelskich. Czasy obosiecznych w alk re ­
lig ijn y c h , k tó re  n iegdyś ty le  k rw aw ych  o fia r  spowodowa­
ły , m inę ły  n iepow rotn ie . Zasada: cuius reg io, eius re li-  
g io  —  s trac iła  dawno na znaczeniu. P roze lityzm  może 
przejaw iać się, ale ty lk o  jednostkowo i  dobrow oln ie , jako 
w łasnowolny akt sumienia.

R e lig ja  ka to licka, jako wyznanie większości m ieszkań­
ców Po lski, zachowa nie kwestjonowane przez n ikogo sta­
now isko przodujące, nie w tym  jednak stopniu, aby na­
ruszać spokój re lig ijn y , aby najwyższe nawet urzędy 
państwowe m ia ły  być dla członków innych  wyznań nie­
dostępne.

Duch szkoły musi być re lig ijn y , to znaczy, że m ło­
dzież m usi w yrab iać w sobie poczucie odpowiedzialności 
wobec własnego sumienia i  wobec Najwyższej Is to ty . 
Dzie lną pomocą w tak im  wychowaniu m łodzieży m ogłaby 
być nauka moralna, wprowadzona ewentualnie do nowej 
szko ły  polskie j, za wzorem przesławnej K om is ji E dukac ji 
Narodowej. Na tym  wszakże kończy się obowiązek i  cel 
szko ły p rzy  nauce przedriiio tów  świeckich.

Potrzeby re lig ijno-w yznan iow e m łodzieży zaspokajać 
będą nauczyciele duchowni tych  wyznań, do jak ich  m ło­
dzież danej szkoły będzie należeć. O ni to pod odpowied­
n im  nadzorem przedstaw ic ie li duchowieństwa, wchodzą- 
eych do najwyższego państwowego urzędu edukacyjne­
go, sprawować będą nad m łodzieżą „cu ram  an im orum ” 
c z y li opiekę duchowną.

P rzedstaw iliśm y szkicowo zadania nowego szkoln ictwa 
polskiego i  trudnośc i, na jak ie  p rzy  budowaniu tego 
szko ln ic tw a przygotow anym  być trzeba. Zwłaszcza w za­
kresie trudnośc i dałoby się niejedno jeszcze naprowadzić,
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ale s tara liśm y się podać trudnośc i na jisto tn ie jsze i  na 
tym  poprzestajemy.

„N ie  odrazu K raków  zbudowano” . Nie wszystko też 
naraz w szko ln ictw ie  po lsk im  przeprow adzić p o tra fim y . 
Pokolenia będą nad tym  pracowały.

Jedno wszakże będzie koniecznym  obowiązkiem  na­
szego pokolenia. Ono już  m usi u łożyć d o b ry  rząd edu­
kacy jny  i podać zasadnicze wytyczne, k tó re  zwolna będą 
się w ype łn ia ły  coraz p ięknie jszem i szczegółami. Ono 
także m usi w ydobyć potrzebne fundusze, ażeby zaraz od 
pierwszej c h w ili można by ło  p rzystąp ić  z dużym  rozm a­
chem do budowania szkoln ictwa. Ono nareszcie m usi 
p rzystąp ić  natychm iast do założenia należytej ilo śc i se- 
m ina rjów  nauczycie lskich, w k tó rych  m łódź kra jow a mo­
g łaby  sposobić się do zawodu nauczycielskiego.

„N ie  święci g a rn k i lep ią ” . Jeżeli będzie wola w o r­
ganizatorach rządu polskiego i  edukacji narodowej, 
wszystko to zrob ić  p o tra fim y . O bfitość wzorów  własnych 
i obcych będzie nam pomocą. Chęć dorównania narodom  
oświeconym będzie dla nas szlachetnym  bodźcem. P ięk­
na ambicja, ażeby dobrze uczyn ić Rzeczypospolitej, zdwoi 
nasze w ys iłk i, pom noży energję, zwalczy uprzedzenia. 
Obudzą się najcenniejsze cnoty ludz i w olnych, szczęśli­
wych, że dano im  pracować dla wolnej o jczyzny, do za­
kładania zdrowych fundam entów pod budowę przyszłe j 
szczęśliwości narodu polskiego.

Przeszłość poucza, że w chw ilach odradzania się du­
cha narodow o-obyw ate lsk iego naród nasz zwracał się 
z w ie lką  usilnością na pole budowania szkoln ictwa naro­
dowego, znajdował też zawsze lu d z i zdolnych i p a try jo - 
tycznych, k tó rz y  utajone chęci narodowe ob leka li w p ro ­
gram  i  u m ie li —  p rzy  pomocy d rug ich  —  nadawać temu 
p rogram ow i ksz ta łty  rzeczywiste. Teraz inaczej być n ie  
pow inno. Inaczej też nie będzie!

X IV . F A N T A Z JA  PRZYSZŁOŚCI.

P ięćdziesiąt la t m inęło od czasu, gdy Feniks po lsk i 
o d ro d z ił się z popio łów , gdy w o lny  naród po lsk i w g ra ­
nicach, wyznaczonych sobie przez Opati*zność, zaczął biec
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na nowo do współzawodnictwa z najoświeceńszemi luda­
m i E uropy.

K to  ży ł przed pó łw iekiem  i żyje teraz, oczom włas­
nym  uw ierzyć nie może, że p raw dziw ym  i  rzeczyw istym  
jest obraz, na k tó ry  pa trzy . W szystko odmienione, jak  
za dotkn ięciem  różdżk i czarodzie jskie j. Nawet s łonka 
prom iennie jsze zdaje się zsyłać b laski na nieszczęśliwą 
tak jeszcze niedawno ziemię. Po niwach po lsk ich  stąpa 
na nowo lu d  w olny, dosto jny w swej godności, rów ny  
wobec siebie i  m ądrem i rządzony ustawami; k tó re  sam 
sobie u łoży ł, gościnny dla obcego, p raw y i  uczciwy dla 
sąsiada.

K ra job raz  po lsk i dziw nie poryw a za oczy. D obrze 
upraw ione pola, dobrze zagospodarowane lasy, rzek i i  po­
to k i uregulowane. W yborne gościńce i  gęsta, doskonała 
sieć kolejowa, rozum nie pomyślane kana ły rzeczne. Na 
w idnokręgu  to zgrabne wieżyce kościołów, po lskim  spo­
sobem budowanych, to  wysokie kom iny  fa b ryk , w ydoby­
wających surowce lub  przerabia jących je na cenny a r ty ­
k u ł zapotrzebowania kra jowego i  wywozowy.

Murowane miasta uśmiechają się zie lenią parków  
i  ogrodów. Schludne w iosk i drewniane, częściej m uro ­
wane, p o k ry te  czerwoną dachówką; ty lk o  tu  i  ówdzie, 
ja kb y  na pam iątkę dawnych epok, obszerna chata na 
uboczu, o p iastow skie j strzesze słom ianej i  gnieździe bo­
cianim .

Cudzoziemcy, k tó rz y  niegdyś, przez d ług ie  w iek i, w ie­
le p isa li o ba rbarzyńsk im  k ra ju  i niegospodarnym  naro­
dzie, nie mogą nadziw ić się zm ianie sadyb ludzk ich  
i  rządności ludu, zachwycają się ustawam i narodu i  jego 
obyczajam i, państwo Polaków za w zór swoim spółroda- 
kom  stawiają. Bo praw dziw ie  k ra j ten prześliczny, jak 
„zastaw iony dla gości stół, różnowzorowym  k ry ty  ko ­
b iercem ” ..

Cóż dop iero, gdy wejrzysz b liże j w życie rodzinne 
i  państwowe. W szyscy czują się, ja k  bracia; żadnych 
waśni społecznych, żadnych sporów  wyznaniowych czy 
narodowościowych; zasługa osobista stanow i jedyne szla­
chectwo; przeszłość narodowa otoczona najwyższą czcią, 
bo nawet b łędy je j i  grzechy — jako przestroga i nau­
ka —  sta ły się błogosławieństwem  nowych pokoleń. N ik t
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nikom u nie zazdrości, n ik t  nad drug iego się nie wynosi, 
wszyscy współzawodniczą z sobą w czyn ien iu  dobrze. 
Nieszczęście, kalectwo i choroba mają publiczną opiekę, 
bo m iłos ierdzie  chrześcijańskie zostało uznane w tym  k ra ­
ju  za powinność państwa, na którego po trzeby składają 
się wszyscy, płacąc dan iny według stopnia zamożności. 
Życie rodzinne, podpora zasadnicza społeczeństw i  na ro ­
dów, czyste i  wzorowe. N ieobyczajność publiczna, zmora 
ty lu  w ieków i  pokoleń, zn ik ła . W ystępk i s ta ły się na j­
rzadszym w yją tk iem . Możnaby niem al powiedzieć, że 
Kró lestw o Boże zstąpiło na ziemię. Uczeni, czytając księ­
g i z dawnych w ieków, nie mogą wyjść ze zdum ienia, że 
ludzkość tak jeszcze niedawno w łasnowolnie p o d trzym y­
wała zło i niewolę.

Któż stał się tym  dobroczynnym  re fo rm ato rem  i  odro- 
dzicielem? Szkoła publiczna. B u d yn k i szkolne, zazwy­
czaj wśród p ięknych  ogrodów, należą do na jp iękn ie jszych 
budow li w całym  k ra ju . Obok n ich  wszędzie b ib ljo te k i 
publiczne i domy narodowe, miejsca zabaw, odczytów, 
kon fe renc ji, zebrań po litycznych , mieszczące zarazem 
główne osobliwości h istoryczne i  p rzyrodn icze  danej oko­
licy .

Szkoła publiczna, kierowana przez m ądrych i c n o tli­
wych nauczycie li, w yros łych  i  w ybranych  z pośród na j­
lepszej m łodzieży, stała się okiem  w g łow ie  społeczeń­
stwa. Dziatwa poznaje tam  dobro i  p iękno, uczy się kon ­
s ty tu c ji k ra jow e j i  obowiązków obywatelskich, sposobi 
się, odpow iednio do skłonności, temperam entu i zdolno­
ści, do wszelkich zawodów, potrzebnych społeczeństwu. 
Ćwiczenia fizyczne i  zabawy na w olnym  pow ie trzu  od­
g ryw a ją  w ie lką  ro lę  w wychowaniu; to też m łodzież w y ra ­
sta silna, zdrowa, dobrze zbudowana, pełna szlachetnego 
zapału i  cno tliw e j am bic ji. Społeczeństwo składa na szko­
łę wysokie daniny, a znakom ity cen tra lny  urząd eduka­
cy jn y  czuwa, ażeby szkole na n iczym  nie zbywało i  by ła  
rów nom iern ie  zaopatrzona. P rogram  nauki jest doskona­
ły , obejm uje to, co istotne, a metoda sokratyczno-poglą- 
dowa bez tru d u  prow adzi do celu.

Każdy m łodzieniec czy dziewczyna uczy się jakiegoś 
rzem iosła, gdyż praca fizyczna i um ysłowa równego
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w tym  k ra ju  doznaje szacunku i  rów nie  jest nagradzana. 
Najzdolniejszą m łodzież kszta łc i się specjalnie, w ysyła  się 
nawet dla poznania stosunków na świecie za granicę, aże­
by pielęgnowała po tym  w sposób szczególniejszy um ie ję t­
ności krajowe. Z te j też m łodzieży w yb ie ra  się po tym  
rządców k ra ju  i nauczycie li, o ile  charakte r doskonały 
powołan iu temu towarzyszy i  odpowiada. Szczególniej­
sza pracow itość i  cnota jest nagradzana i  odbiera prawo 
do osobliwego szacunku publicznego.

M łodzież męska ćw iczy się w rzem iośle ryce rsk im . 
W praw dzie naród po lsk i jest w ie lb ic ie lem  pokoju, ale o j­
czyzna musi być na wszystko przygotowana, ćw iczen ia  
te wzmacniają zresztą zdrow ie m łodzieży, zaostrzają zm y­
sły, rozw ija ją  bystrość um ysłu, uczą poprzestawania na 
m ałym , pod trzym u ją  poczucie rów ności i  p ie lęgnują cno­
ty  społeczne.

Powiecie, że obraz ta k i to jedyn ie  marzenie w yo­
b raźn i i że n igdy  nie może stać się rzeczywistością. 
Tak sądzić nie wolno. Niech każdy z nas weźmie pod 
uwagę samego siebie. Czy nie chc ia łby być dob ry  
i doskonały? Nie mamy prawa mniemać, że b liź n i na­
si nie mają rów nie  szlachetnych skłonności. N iek tó rzy  
powiadają, że człow iek ro d z i się z duszą jako goła ta b li­
ca, k tó rą  dopiero trzeba zapisać. Jeżeli społeczeństwo 
pomoże człow iekow i przez wychowanie zapisać ją  dobrze, 
jakaż jest przeszkoda, ażeby dobrze wychowany ogół stał 
się dobry. In n i sądzą, że człow iek z n a tu ry  jest dobry, 
a z łym  ro b i go złe wychowanie i  złe otoczenie. Jakaż 
jest przeszkoda, ażeby dobrem u z na tu ry  cz łow iekow i za­
pewnić dobre wychowanie i zachować go w dobroci? In n i 
nareszcie mniemają, że człow iek u ro d z ił się w grzechu 
p ie rw orodnym , ale grzech ten został zmazany. A więc 
i w tym  wypadku niema przeszkody, ażeby przez dobre 
wychowanie nie uczyn ić człow ieka na zawsze dobrym . 
W  każdej z tych ewentualności jest a to li jeden warunek: 
dobre wychowanie. To zaś może dać ty lk o  dobra szkoła, 
kierowana przez dobrych nauczycie li, kontro low ana przez 
dob ry  urząd edukacyjny i  dobre społeczeństwo.

Fantazja może zm ienić się w rzeczywistość, skoro 
ty lk o  w społeczeństwie obudzi się zrozum ienie dla tej
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rzeczyw istości. N iejedno m arzenie zostało już  w ten spo­
sób ucieleśnione. W ie rzym y też, że odrodzenie i udo­
skonalenie społeczeństwa przez dobre wychowanie stanie 
się rzeczyw istością dla n iedalekie j przyszłości. W  tej 
w ierze muszą wychowywać się pokolenia, a skutek z ca­
łą  niezawodnością musi nastąpić.
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